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Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne na posie­
dzeniu w dniu 30 bm. zapozna 
ło się ze stanem prac jesien­
nych w rolnictwie. Zakończo­
no już zbiór ziemniaków i pas­
tewnych roślin okopowvch. Na 
ukończeniu są zbiory buraków 
cukrowych i kukurydzy. Ko­
rzystny układ pogody pozwolił 
w bieżącym reku na zebranie 
znacznie większej ilości kuku­
rydzy na kiszonkę oraz ziarno.

Na ukończeniu są siewv ie- 
Fienne. Warunki pogodowe 
sprzyjały lepszemu przygoto­
waniu gleby pod zasiewy wio­
senne.

Aktualnie sprawą najpilniej 
sza jest dalszo powiększanie 
zasobów pasz na zimę, w zwią­
zku z czym konieczne jest 
zwiększenie parowania ziem­
niaków. a także zakiszania po­
zostałych pasz, jak np kuku­
rydzy i liści buraków cukro­
wych.

Zalecono dalsze- intensyfiko­
wanie skupu zbóż, mleka i 
żywca. Stosunkowo dobre plo­
ny ziemniaków, owoców i wa­
rzyw pozwał a ja na zgromadze­
nie właściwych rezerw zimo­
wych.

W kolejnym punkcie obrad

Biuro Polityczne rozpatrzyło 
informację o stanie wdrażania 
reformy systemu edukacji na­
rodowej.

Stwierdzono, iż dotychczaso­
we przygotowania stworzyły 
debrę podstawy dla reformy 
systemu oświaty. Istotne zna­
czenie miało niemal pełne 
upowszechnienie wychowania 
przedszkolnego dla dzieci 6-let 
nich, a także wyraźna popra­
wa sieci i struktury organiza­
cyjnej szkół podstawowych.

Dokończenie na str. 2

Rady Państwa PRL 
zakończył pobyt 

w Maksyku
29 bm. po zakończeniu roz-. 

mów oficjalnych, podpisaniu 
zawartych umów i porozumień 
polsko-meksykańskich i ogło­
szeniu wspólnego komunikatu 
o w:zycie przewodniczącego Ra 
dy Państwa PRL w Meksyku, 
Henryk Jabłoński wydał na 
cześć prezydenta Meksyku Jose 
Lopeza Portillo śniadanie w 
hotelu „Camino Real”.

Przed śniadaniem, przewód 
niczący Rady Państwa udeko­
rował prezydenta Meksyku naj 
wyższym polskim odznacze­
niem przyznawanym głowom 
obcych państw — Wielką Wstę 
gą Orderu Zasługi Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Pod

CO O TYM SĄDZICIE
Sesja parlamentu 

Bułgarii
Odważni czy nieobojętni?
Zoom kiłku ludzi naprawdę odważnych Ale — tylko kilku. 

Więc gdy dowedziałem stę. że prawe stu uważanych za 
odważnych spotka S'ę w tym samym m eiscu i o te! sa­

mej porze nie mogłem przepuścić okazj. Oto są — za stołami 
przykrytymi zielonym suknem zebrała $>ę garstka tych. którvch 
określa się patetycznym mianem. Garstka, bowiem wielu innych 
pozostało bezimiennych.

Nie rozczarowałem się Nie wyobrażałem sobie bowiem, że 
spotkam ludzi „nieprzeciętnych" — dwumetrowych mężczyzn 
o twarzach aniołów a lędźwiach bokserów i kobiety o łwarzach 
aniołów (o lędźwiach me wspomnę). Emeryci, kierowcy, urzęd­
nicy, rzemieślnicy, aktorzy, uczniowie, studenci, żołnierze. Ba, 
nawet jeden chwilowo niepracujący.

Okazuje się, że odważnym może być każdy. Ale czy rzeczy­
wiście to określenie w pełni oddaje najważniejszą cechę ich po­
staw i charakterów? Co trzeba zrobić, by na miano takiego zas­
łużyć?

Oto dwóch mieszkańców Lwówka zauważyło któregoś dnia, że 
z okien jednego z domów wydobywa się dym. Spieszyli się jak 
każdy, ale pobiegli zobaczyć, co też tam się dzieje. Ugasili po­
żar, ratując dwoje dzieci, pozostawionych bez opieki. Ktoś inny 
na Jeziorze Strzeszyńskim dostrzegł, że dwoje dzieci spadło z ro­
weru wodnego. Uratował je przed utonięciem; w sumie ocalił 
życie 16 nieostrożnym kąpiącym się w tym jeziorze. Ale on jest 
milicjantem z posterunku wodnego, więc może zrobił jedynie to, 
co do niego należało?

W kwietniu ubiegłego roku dwóch pracowników PGR w Gaju 
Wiotkim w gminie Kaźmierz zauważyło przechodnia w orygi­
nalnym stroju — więziennym drelichu. Zawiadomili MO, a sa­
mi poszli za mężczyzną, któremu dość nieoczekiwanie przestał 
smakować państwowy wikt. Okazało się później, że zbiegł on 
z zakładu karnego i miał nader konkretne plany w swych 
„pierwszych dniach wolności".

Jedna z mieszkanek Poznania usłyszała, że ktoś wybija szy­
bę w pobliskim sklepie. Zadzwoniła na milicję, a sama wróciła 
w pobliże, by zorientować się, w jakim kierunku włamywacz za­
mierza pójść. Na gorącym uczynku ujęto amatora wielu podob­
nych sposobów uzupełniania własnego budżetu.

Przykładów jest mnóstwo. Jedn; z narażeniem własnego ży­
cia ścigali przestęoców; inn: n e zważojoc na osobiste bezpie­
czeństwo pomagali ich ująć; ieszcze inn* chwycił jedynie za 
słuchawkę, by swym: spostrzeżeniami podzielić się z milicją. 
Czy do tego trzeba wielk'ei odwagi?

Pośród przybyłych na wspomniane spotkanie był mój szkol­
ny kolega. Opowiedział m: nie tylko o tym, w jaki sposób zde­
maskował włamywacza do samochodu, jak pomógł go ująć, 
a potem chodził do komisariatów i do sądu me rzadziej niż ów 
włamywacz, ale również o tym, dlaczego tak właśnie postąoił. 
Wierzy, że gdyby ktoś „obrabiał” jego mieszkanie, ło inny czło­
wiek zastąpiłby złodziejowi drogę, bo przecież inaczej być nie 
może.

O święta naiwności. Iluż ludzi coś istotnego dostrzeaa w czy­
tanej właśn e gazecie, gdy jakiś smarkacz pluje właśnie na 
tramwajową pedłoge? Hu właśnie wtedy musi przeiść na drugą 
stronę ulicy, gdy pijok zaczepia i szarpie przechodnia? Czyż nie 
najciekawszy program nadaią w telewizji właśnie wówczas, gdy 
zza ściany dobiega wcale nie filmowe: „O Jezu, on mnie zabi- 
jel”.

Wiec wydaje mi się, że na tamto spotkanie przybyli nie tyle 
odważni, co nade wszystko nieobojętni. Dowiedli przecież nie 
tylko odwagi i nie wszyscy odwagi, a jedynie normalnej, nieraz 
bezskutecznie oczekiwanej odpowiedzialności.

Za każdym rogiem nie sposób postawić milicjanta. Ale za 
każdym rogiem może się znaleźć nieobojętny, a świadomość 
tego umniejsza potencjalne zło.

We wtorek rozpoczęła się w 
Sofii sesja Zgromadzenia Lu­
dowego BRL. Uczestnicy ob­
rad przedyskutują kilka pro- 
iektów ustaw, związanych z 
dalszym rozwojem i doskona­
leniem systemu ustawodaw­
czego w republice, zgodnie z 
uchwałami XI zjazdu BPK i 
Kratowej konferencji partyjnej 
3i az inne problemy.

W pracach sesji biorą udział 
1 sekretarz KC BPK, przewod­
niczący Rady Państwa BRL, 
Todor Żiwkow. i inni partyjni 
i państwowi przywódcy Buł­
garii. (PAP)

czas przyjęcia szefowie obu 
państw wygłosili przemówie­
nia.

W poniedziałek w godzinach 
wieczornych, prof. Henryk Ja­
błoński spotkał się z meksykan 
skimi historykami na uroczy­
stej sesji Meksykańskiej Aka­
demii Historii, której prezes — 
dr Fdmundo O'Gorman wrę­
czył profesorowi Jabłońskiemu 
dyplom członka korespondenta 
t^j Akademii. Następnie prof. 
H. Jabłoński wygłosił odczyt 
pt. „Tradycje i współczesność 
— z doświadczeń historyków 
polskich”, poświęcony roli tra 
dycji historycznych w życiu 
narodu polskiego i roli history 
ka w naszym społeczeństwie w 
przeszłości i obecnie.

Małżonka przewodniczącego 
Rady Państwa, Jadwiga Jabłoń.
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Przed Dniem Zmarłych
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Wystąpienie E. Wyznera na forum ONZ

Problemy pokojowego wykorzystania
przestrzeni kosmicznej

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
najbliższego ooniedziałku włącznie. Nasz adres: A „Głoy 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa TC 7 4 A 60-959 Poznań

Wojewódzka narada aktywu partyjnego w Pile

Dorobek określa zadania
W miniony wtorek w Pile od­

była się wojewódzka narada 
aktywu partyjnego. Debata ta, 
której przewodniczył I sekre­
tarz KW PZPR w Pile — Al­
fred Kowalski, otwiera w wo­
jewództwie pilskim dyskusje 
nad tezami zawartymi w Wy­
tycznych na VIII Zjazd PZPR.

Dorobek ostatnich lat — 
stwierdzano podczas narady — 
nakreśla zadania na najbliższy 
okres. Lata siedemdziesiąte, a 
szczególnie po roku 1975, były, 
dla województwa pilskiego okre 
sem istotnych przeobrażeń we 
wszystkich dziedzinach życia 
społeczno - gospodarnego. Do­
wodem uznania dla działań par 
tii inspirującej systematyczny 
postęp w naszym kraju, jest

masowe wstępowanie w szere 
gi PZPR. W ostatnich czterech 
latach przyjęto do pilskiej wo­
jewódzkiej organizacji partyj­
nej 11 500 osób i liczy ona obec 
nie ponad 41 000 członków i kan 
dydatów.

W ciągu ostatnich czterech 
lat w Pilskiem przybyło 15 000 
nowych mieszkań, a dzięki wy 
budowaniu trzech fabryk do­
mów, o rocznej zdolności pro­
dukcyjnej 13 000 izb, sytuacja
mieszkaniowa w 
czasie zmieni się 
Znaczne nakłady 
no w Pilskiem w

najbliższym 
na korzyść 

zainwestowa 
rozwój han-

dlu, usług, gastronomii, kultu­
ry i wypoczynku.
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W specjalnym Komitecie Po­
litycznym Zgromadzenia Ogól­
nego Narodów Zjednoczonych 
rozpoczęła się debata na temat 
współpracy międzynarodowej 
w dziedzinie pokojowego wy­
korzystania przestrzeni kosmi­
cznej. Jednym z pierwszych 
mówców był przedstawiciel 
Polski i zarazem przewodni­
czący podkomitetu prawnego 
Komitetu Kosmicznego ONZ, 
Eugeniusz Wyzner.

Przedstawiciel Polski nawią­
zał do rekordowego lotu kos­
monautów radzieckich: W. La­
chowa i W. Riumina, którzy w 
okresie od lutego do sierpnia 
br. przebywali w Kosmosie 
przez 175 dni, a następnie omó 
wił udział Polski we wspól­
nym programie państw socja­
listycznych — „Interkosmos”, 
a zwłaszcza wyniki lotu pierw­
szego polskiego kosmonauty, 
Mirosława Hermaszewskiego i 
kosmonauty radzieckiego Pio­
tra Klimuka na pokładzie „Sa- 
luta-6”. Stwierdził również, że 
Polska gotowa jest udostępnić

wyniki togo lotu zainteresowa­
nym państwom.

Polska zamierza Jkontynuo- 
wać ścisłą współpracą z ONZ i 
innymi organizacjami między­
narodowymi, które zajmują się 
badaniem i pokojowym wyko­
rzystaniem Kosmosu. Dlatego 
też delegacja PRL popiera zwo 
łanie w 1932 r. pód egidą ONZ 
konferencji z udziałem szero­
kiego grona państw dla oceny 
dotychczasowego dorobku i na 
kreślenia perspektyw pokojo­
wego badania przestrzeni kos­
micznej.

Występując następnie w imię 
niu podkomitetu prawnego, am 
basador przedstawił projekt 
układu określającego zasady 
współdziałania państw na Księ 
życu i innych ciałach niebies­
kich. Mówca przypomniał, że 
układ ten został zredagowany 
przez podkomitet w wyniku 
inicjatywy wysuniętej przez 
ZSRR na początku bieżącej de 
kady, jako rezńltat kilkulet­
nich negocjacii 47 państw człon 
kcwskich. (PAP)

80 urodziny
M. Kuncewiczowej

Maria Kuncewiczowa — wy- 
, oitna pisarka obchodziła 30 bm. 

30 rocznicę urodzin.
Dorobek literacki autorki 

„Cudzoziemki” obejmuje tomy 
opowiadań i szkiców literac­
kich. pierwsza w Polsce po­
wieść radiową, przekłady i 
utwory dramatyczne, ale głów­
nym trzonem jej twórczości są 
przede wszystkim powieści.

Z okazji jubileuszu, Maria 
Kuncewiczowa otrzymała de­
peszę gratulacyjną od mjnistra 
kultury i sztuki Zygmunta Nsj 
dowskięgo. Życzenia nadeszły 
do jubilatki również od pręze- 
•są Związku Literatów Polskich 
Jarosława Iwaszkiewicza, in­
stytucji kulturalnych oraz od
przyjaciół i czytelników z kra-
ju i z zagrań.cy. (PAP)
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„Struma-79” — zakończona
30 bm, zakończyła prace polsko- 

bułgarska ekspedycja naukowa 
.,Slrurna-79” zorganizowana pod 
egidą Bułgarskiej Akademii NauK. 
Już od dwóch lat naukowcy i stu 
denci z uniwersytetów sofijskie- 
go, krakowskiego, poznańskiego i 
wrocławskiego rejestrują na lere 
nie woj. błagojewgradzkiego w 
Bułgarii zabytki archeologiczne z 
minionych epok. W tym roku w 
dolinie rzeki Strumy skatalcgowa 
no ponad 250 różnorodnych obieK 
tów z czasów trackich, późnoan- 
tycznych 1 z okresu Średniowie­
cza.

Inny rozdział mandatów
Przeprowadzoną weryfikacja wy 

ników wyborów parlamentarnych 
w Danii z 23 bm. przyniosła zńua 
ne w rozdziale mandatów. Duń­
ska Fartia Socjaldemokratyczna 
stiaciła mianowicie jeden mandat

na rzecz Socjalistycznej Partii Lu 
dowej. Ostatecznie więc socjal­
demokraci będą mieli w Folketin 
gu w obecnej kadencji 68 przed­
stawicieli, zaś ludowi socjaliści li.

Przemówienie B. Krciskytego
29 bm. XXXIV sesja Zgroma­

dzenia Ogólnego Narodów Zjed 
noczonych wysłuchała przemó­
wienia kanclerza Austrii, B. 
Kreisky’ego. Głównym tematem 
wystąpienia były problemy bezpie 
czeństwa Europy i pokoju świato­
wego oraz perspektywy pokoju 
na Bliskim Wschodzie.

Kongres bojowników o pokój
Pod hasłem „Ekologia i pokój” 

odbywa się w Kassel (RFN) — w 
ramach ogłoszonego przez specjał 
ną sesję Zgromadzenia Ogólnego 
NZ i Światową Radę Pokoju — ty 
godma działań na rzecz, rozbroję 
nia — kongres zachodnioniernicc- 
kich bojowników, o pokój.

Śmierć francuskiego ministra
Powołując się na źródła sądowe 

w Wersalu. Agencja France Pres- 
se podała, że we wtorek rano w 
lesie w okolicy Rambouillet (na 
południowy zachód od Paryża) zna­
leziono zwłoki francuskiego mmi 
stra pracy, R. Boulina. Okolicz­
ności jego śmierci nie są jeszcze 
znane.

Z pomocą specjalistów ZSRR
W Wietnamie rozpoczęła się bu 

dowa naziemnej spacji łączności 
kosmicznej typu „Intersputnik”. 
Ukończono juz drogi dojazdowe, 
którymi dostarczone zostanie no 
woczesne wyposażenie stacji, przy 
siąpiono do wznoszenia jej ou- 
dynku. Budowniczowie wietnams 
cy i radzieccy specjaliści, udzie­
lający pomocy we wznoszeniu le­
go ważnego obiektu, zobowiązali 
się oddać stację do użytku w po 
Iowie przeszłego roku.
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TT rósł w obyczajowość
** polską tak silnie, że 

stał się ogólnopolską trady­
cją i symbolem nie tylko 
przemijalności czasu, lecz 
przede wszystkim pamięci 
narodowej. Nigdzie bowiem 
w takim stopniu, jak w na 
szym kraju, Dzień Zmar­
łych nie przekształcił się ze 
święta o charakterze fami­
lijnym i prywatno-wierze- 
niowym w powszechne od­
dawanie hołdu pamięci pa­
triotów, którzy ponieśli 
śmierć w walce z najeźdźcą, 
w obronie wolności naszej i 
cudzej.

Tak było w okresie za­
borów, gdy tysiące rodzin 
nosiło żałobę po poległych 
w powstaniach ojcach, mę­
żach, synach i braciach, a 
wszyscy— po utraconej Oj 
czyźnie. Tak było podczas 
okupacji hitlerowskiej, kie­
dy Zaduszki wykorzystywa 
ło się do publicznego demon 
strowania narodowej jed­
ności wobec wroga i do od­
dawania czci poległym w bo 
jach i zakatowanym za swą 
polskość patriotom. Rów­
nież obecnie Dzień Zma- . 
rłych stanowi okazje do
przypominania sobie i
młodszym! pokoleniom — o 
ofierze krwi, przelanej pod 
czas ubiegłej wojny przez 
sześć milionów Polaków.

W Wielkopolsce — jak w 
całym kraju — w dziesią­
tkach miast i miasteczek za 
płoną znicze na ukwieco­
nych mogiłach zbiorowych 
tych patriotów, którzy 40 
lat temu zostali rozstrzelani 
przez hitlerowców na ryn­
kach i innych miejscach 
podczas publicznych egze­
kucji; zostanie złożony hołd 
■namordowanym — ofiarom 
kaźni i straceń na Forcie 
VII, w Zabikowie, w Dąbiu 
nad Nerem. Uczcimy wspom 
nieniem powstańców wiel­
kopolskich, żołnierzy Armii 
„Poznań^'i wszystkich- sy­
nów Ziemi Wielkopolskiej, 
których mogiły znajdują się 
daleko stąd, na polach wal­
ki z faszyzmem w różnych 
krajach, na różnych konty­
nentach.

Im wszystkim w Dzień Pa 
mięci Narodowej — nasz 
hołd i nasza cześć.

ZK

Samochodów z FSO coraz więcej
ale cięgle jeszcze za mało

W tym roku Fabrykę Samo­
chodów Osobowych w Warsza­
wie opuści łącznie 122 500 sa­
mochodów: „Fiatów” 125p, „Po­
lonezów” i „Zastav”. Od wielu 
już lat samochody z Żerania 
cieszą się powodzeniem na ^yn 
kach kilkudziesięciu krajów, sta 
nowiąc wizytówkę polskiego 
przemysłu i torując drogę eks­
portowi innych wyrobów. Popyt 
na pojazdy ze znakiem FSO 
znacznie przewyższa obecne 
możliwości fabryki. Stąd też 
wynika dążenie do zwiększania 
produkcji.

Samochody z Żerania są sta­
le modernizowane. „Fiaty” 
125p mają bogatsze wyposaże­
nie i osiągają dobre wyniki-eks 
ploatacyjne. Zainteresowanie 
wzbudzają „Polonezy” wyróżnia

jące się nowoczesną sylwetką, 
komfortem i parametrami tech 
nicznymi. Warto dodać, że po­
szukiwane są też odmiany 
„Fiata” — combi i pick-up.

Nowocześniejszym rozwiąza­
niom konstrukcyjnym dotrzy­
muje kroku technologia wy twa 
rzania. Wymienić tu można 
choćby zautomatyzowane linie 
spawalnicze nadwozia, wyposa 
żonę w urządzenia nie tylko eli 
minujące ciężką pracę, lecz za­
razem wydatnie podnoszące 
jakość. Najnowsze rozwiązania 
technologiczne wprowadzono 
również we wszystkich zakła­
dach współpracujących z FSO.

Na samochód składają sję — 
jak wiadomo — setki zespołów,

których współdziałanie decydu 
je o jakości, niezawodności i 
trwałości wyrobu finalnego.

Wystarczy powiedzieć, że 
FSO ma ponad 120 kooperan­
tów z różnych branż przemysłu. 
Współpraca z tymi zakładami 
układa się na ogół dobrze, choć 
czasami niektórzy z nich (w wy 
niku m. in. szybkiego wzrostu 
produkcji pojazdów) nie są w 
stanie wywiązywać się w pełni 
i w terminie z podjętych zobo­
wiązań.

Przewiduje się, że w połowie 
lat osiemdziesiątych żerańską 
fabrykę będzie opuszczać po­
nad 150 000 samochodów rocz­
nie. Stawia to przed załogami

powstających w odległych od wszystkich wytwórni bardzo po 
siebie wytwórniach; zespołów, ważne zadania. (PAP)

Posiedzenia Biura
Politycznego KC PZPR

Dokończenie ze str. 1
Ponad połowa nauczycieli po 

siada wyższe wykształcenie i 
duża ich liczba systematycznie 
dokształca się. Podniósł się po­
ziom pracy wychowawczej i 
dydaktycznej szkół. Zwiększy­
ła się rola rodziców i zakładów 
pracy w procesie wychowaw­
czym.

Rok szkolny 1979/80 jest dru 
gim rokiem wdrażania nowych 
programów nauczania pow­
szechnej szkoły 10-letniej. 
Trwają prace nad przyszłym 
modelem szkolnictwa zawodo­
wego.

Biuro Polityczne zaleciło 
kontynuację prac związanych z 
realizacją reformy oświatowej, 
stałe konsultowanie tych prac 
z zainteresowanymi środowis­
kami 1 szerszą opinią publicz­
ną. Niezbędne jest dalsze dos­
konalenie pracy dydaktyczno- 
wychowawczej we wszystkich 
szkołach. Podkreślono także po 
trzebę opracowania programu 
modernizacji bazy i wyposaże­
nia szkolnictwa, usprawnienia 
budowy, obiektów szkolnych 
oraz dalszej peprawy organi­
zacji dowożenia uczniów do 
szkół. (PAP)

KRONIKA ONIA
ODWIEDZINY U KONIŃSKICH REMONTOWCÓW

I sekretarz KW PZPR w Koninie — Andrzej Borkowski przebywał 
30 października w Fabryce Urządzeń Górnictwa Odkrywkowego, Za­
kład ten stanowi istotne ogniwo w wyposażeniu przemysłu węgla 
brunatnego w maszyny i urządzenia. Załoga wykonuje remonty ma­
szyn podstawowych i sprzętu pomocniczego w dużym zakresie, a tak­
że zajmuje Się regeneracją części zamiennych i elementów wyposa­
żenia maszyn. I sekretarz KW PZPR interesował się problematyką 
produkcyjną, efektywnością gospodarowania, sprawami socjalnymi 
załogi FUGO oraz łcierunkami działalności przedsiębiorstwa w naj­
bliższych latach, (woj)

UDANE LATO Z OHP
W tegorocznej akcji „Lato OHP — 79” w województwie pilskim wzię­

ło udział 5160 dziewcząt i chłopców ze Szkół ponadpodstawowych. 
Wczoraj w auli LO w Pile odbyło się podsumowanie tej akcji.

Grupę młodzieży i ich opiekunów wyróżniono odznakami honoro­
wymi. Honorowe dyplomy wręczono: Zakładowi Zieleni Miejskiej, 
nadleśnictwu w Wałczu i Jastrowiu, PPBP nr 2, PBRol w Chodzieży 
i Szamotułach. Proporce dla najaktywniejszych komend szkolnych 
otrzymały: LO w Pile, Złotowie i Chodzieży, ZSZ nr 1 w Wągrowcu, 
ZSRol w Wałczu, ZSZ w Chodzieży i ZSZ Gastronomicznych w Pile.

(wis)

Współzawodnictwo budowniczych
rurociągu Surgut -Połock

Na odcinku Połock — Andres 
poi — Gorki, stanowiącym koń 
cową część liczącego 3 500 kilo­
metrów ropociągu Surgut — Po 
lock, prace realizują budowni­
czowie polscy i radzieccy. Pod­
pis,aM oni porozumienie o so­
cjalistycznym współzawodnic­
twie na cześć 110 rocznicy uro­
dzin Włodzimierza Lenina i 35 
rocznicy Układu o Przyjaźni, 
Współpracy i Pomocy Wzajem­
nej między PRL i ZSRR. Stro-

ny wspólnie zobowiązały się w 
ciągu trzech kwartałów 1980 ro 
ku, a więc przed terminem, 
zbudować liniową część magi­
strali naftowej Połoclk-Goriki,

Oddanie do eksploatacji ma­
gistrali Surgut—Połock zapew­
ni stabilne dostawy ropy naf­
towej z Syberii Zachodniej do 
Polski oraz radzieckich repu­
blik związkowych — Białoru­
si, Łotwy i Litwy. (PAP)

Z prac komisji sejmowych

Przestrzenne zagospodarowanie
i program rozwoju gmin

Problemy przestrzennego za­
gospodarowania oraz program 
rozwoju gmin w latach 1980— 
1985 były tematem wspólnego 
posiedzenia sejmowych 'komi­
sji Administracji, Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Środowi­
ska oraz Rolnictwa i Przemys­
łu Soożywczego, które odbyło 
się 30 bm. pod przewodnictwem 
pos. Edwarda Dudy (ZSL).

Mówiąc o zadaniach — zwła 
szcza w zakresie gospodarki

żywnościowej i polityki inwe­
stycyjnej — stojących przed naj 
mniejszymi jednostkami admi- 
nistracyjnymii jakimi są gmi­
ny, pos. Stanisław Kowalczyk 
(ZSL) podkreślił znaczenie oprą 
cowania dla wszystkich gmin 
w kraju kompleksowych pla­
nów zagospodarowania prze­
strzennego. Jest to główne za­
danie w realizowanych obec­
nie wojewódzkich programach 
za g ospo dar o w a ni a p r ze s tr ze n ne 
go. (PAP)

Środowiskowa konferencja PTE

Ekonomiści dla gospodarki regionu
W poznańskim Domu Eko­

nomisty odbyła się wczoraj 
Środowiskowa Konferencja Pol 
skiego Towarzystwa Ekonomi­
cznego, w którym wziął udział 
sekretarz KW PZPR w Pozna­
niu — Bogdan Waligórski. Kon 
ferencja zapoczątkowała udział 
ekonomistów w dvskusji nad 
Wytycznymi na VIII Zjazd.

Referat pt. „Tradycje gospodar­
cze i myśl ekonomiczna w Wiel­
kopolsce” wygłosił prof. dr Zbi­
gniew Zakrzewski. O roli nauk 
ekonomicznych i zadań ekonomi­
stów w optymalnym wykorzysta­
niu zasobów mówił prof. dr hab. 
Wacław Wilczyński, W wypowie­
dziach podkreślano, iż w trakcie 
dyskusji przedzjazdowej zadaniem 
ekonomistów jest m. in. wyjaśnie­
nie decydującej roli racjonalnego 
gospodarowania i rachunku eko­
nomicznego w realizacji programu

rozwoju społeczno-gospodarczego 
Polski w latach osiemdziesiątych.

Obecnie obchodzone jest 60- 
lecie ruchu społeczno-zawodo­
wego ekonomistów oraz 35-le- 
cie działalności PTE w Polsce 
Ludowej. Dlatego też w listo­
padzie br. nastąpi nasilenie 
działalności ogniw organizacyj 
nych Oddziału PTE w Pozna­
niu zrzeszającego 4 000 człon­
ków działających w 120 kołach 
zakładowych i 9 sekcjach nau-
kowych 
wództw: 
skiego i

Podczas 
wręczono

na terenie woje- 
poznańskiego, konin - 
leszczyńskiego.
wczorajszej konferencji 
odznaczenia państwowe

dla wieloletnich członków i akty­
wistów PTE. Krzyż Oficerski Or­
deru Odrodzenia Polski otrzymał 
Mieczysław Przedpełski, a Krzyże 
Kawalerskie Orderu Odrodzenia 
Polski przyznano Janinie Erfort, 
Hieronimowi Postaremczakowi i 
Witoldowi Rosochowiczowi. (map)

Przewodniczący Rady Państwa PRL
zakończył pobyt w Meksyku

Dokończenie ze str 1 
ska, odwiedziła w poniedziałek 
szkolę im. Polskiej Rzeczpospo 
litej Ludowej w robotniczej 
dzielnicy miasta Meksyku Izta 
palapa.

We wtorek rano (po połud­
niu czasu warszawskiego) prze 
wodniczący Rady Państwa 
PRL, Henryk Jabłoński, uroczy 
ście i niezwykle serdecznie że­
gnany na lotnisku przez prezy 
denta Meksykańskich Stanów 
Zjednoczonych Jose Lopeza 
Portillo, udał się na pokładzie 
samolotu PLL „Lot” „Juliusz 
Słowacki” z wizytą oficjalną 
do Republiki Kostaryki.

5-dniowa wizyta państwowa 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa PRL w Meksyku — jak 
głosi wspólny komunikat ogło 
szony 29 października po roz­
mowach prof. Henryka Jabłoń 
skiego i prezydenta tego kraju 
Jose Lopeza Portillo — stano­
wi poważny wkład do rozwoju 
i umacniainiia przyjaznych sto 
sunków między narodami obu 
krajów. Polska i Meksyk, dwa 
kraje odległe geograficznie, o 
odmiennych ustrojach polity­
czno-społecznych, przez wizytę 
H. Jabłońskiego i jej wyniki, 
zawarte w porozumieniach o 
wszechstronnej współpracy go 
spodarczej i kulturalnej, uczy­
niły kolejny krok na drodze do 
dalszego zacieśnienia obustron 
nie korzystnej współpracy.

Dwa wątki przewijały się 
nie tylko w rozmowach prze­
prowadzonych przez H. Jabłoń 
skiego z J. Lopezem Portillo i 
osobistości towarzyszące obu 
mężom stanu, ale także pod­
czas całej wizyty, w niezwykle 
licznych tu i nacechowanych 
wielką sympatią do Polski ko­
mentarzach prasowych.

Pierwszy to zgodność poglą­
dów obu mężów stanu na temat 
priorytetowego znaczenia spra 
wy zapewnienia światowego 
pokoju. Często podkreślano w 
czasie wizyty podobieństwo lo 
sów narodów Polski i Meksyku, 
krajów, które wielokrotnie 
cierpiały w wyniku obcej a- 
gresji. Dzięki tym history­
cznym doświadczeniom, obie 
strony są zdecydowane energi 
cznie działać na rzecz utrwala 
nia i umacniania pokojowych 
stosunków międzynarodowych.

W tym właśnie duchu współ 
ny komunikat polsko-meksy- 
kański mocno zaakcentował ko 
nieczność kontynuowania wszel 
kich wysiłków, prowadzących 
do powszechnego pokoju i bez 
pieczeństwa międzynarodowe­
go. Polska i Meksyk łączą też 
sprawy pokoju z rzeczywisto­
ścią społeczno-ekonomiczną i 
perspektywami postępu ludz­
kości. H. Jabłoński i J. Lopez 
Portillo podzielają pogląd, iż 
tylko trwały pokój i powszech 
ne bezpieczeństwo mogą zagwa 
rantować lepsze jutro narodom 
świata.

Wiele uwagi w rozmowach 
przeprowadzonych podczas wi­
zyty przewodniczącego Rady 
Państwa PRL w Meksyku, po 
święcono też dotychczasowemu 
dorobkowi i możliwościom dal 
szego pogłębienia oraz wzboga 
cenią dwustronnych stosunków 
gospodarczych, kulturalnych i 
obejmujących inne dziedziny 
życia. Wykorzystując dotych­
czasowe doświadczenia uzgo­
dniono kroki, jakie rządy obu 
państw będą podejmować w 
najbliższej przyszłości w dążę 
niu do podniesienia tej współ­
pracy na wyższy poziom, odpo 
władający obecnemu potencja 
łowi obu krajów. (PAP)

Dorobek 
określa zadaniaV o; • l i-W Tir ; ■

Dokończenie ze str. 1

Z roku na rok rośnie poten­
cjał przemysłowy. Od 1975 
roku ogólna wartość produkcji 
wzrosła o prawie 9 mld złotych. 
Coraz lepsze wyniki uzyskuje 
pilskie rolnictwo.

Gospodarność mieszkańców 
województwa pilskiego znana 
jest w całym kraju. Potwierdza 
ją to liczne tytuły „Mistrzów 
gospodarności”. Od roku 1975 
mieszkańcy Pilskiego zrealizo­
wali czyny społeczne wartości 
1,2 mld złotych.

Przed VIII Zjazdem PZPR od 
wszystkich członków partii, 
działania całej wojewódzkiej 
organizacji partyjnej zależeć 
będzie pomyślna realizacja za­
dań planowych, (wis)

„Marcinek" 
udaje si? za ocean

Z Republiki Federalnej Nie­
miec wrócił w zeszłym tygodniu 
Poznański Teatr Lalki i Aktora 
Scena „Marcinek”. 27 razy w 
Bawarii, Frankonii i Zagłębiu 
Ruhry pokazał w językowej 
wersji niemieckiej spektakle 
„Noc wigilijna” M. Gogola i „Ty 
grysek” H. Januszewskiej. Ar­
tyści poznańscy byli przyjmo­
wani bardzo serdecznie, zosta­
li już zaproszeni na ponowne 
występy w 1980 i 1981 roku.

3 listopada br. natomiast 
„Marcinek” udaje sdę w swoją 
następną podróż, tym razem za 
ocean. W trzech krajach, USA, 
Kanadzie i Meksyku (m. in. w 
Buffalo, Detroit, Toronto i 
Mexico City) lallkarze z Pozna­
nia do 15 grudnia pokazywać 
będą w językowej wersji am?iel 
skiej, a także hiszpańskiej 
„Tygryska”, (bran)

telefony
donoszą
• W Strzałkowle (Konińskie), 

poniosła śmierć 68-letnia kobieta, 
którą na przejściu dla pieszycli 
potrącił samochód ciężarowy 
„Ifa”,
• W Sławie Wielkopolskiej (Po­

znańskie), przechodzącą przez to­
ry kolejowe 88-letnią kobietę prze 
jechał pociąg relacji Janowiec — 
Gniezno. Piesza poniosła śmierć.
• W miejscowości Józefów (Ka 

liskie), idący jezdnią 31-letni pie­
szy zszedł nagle na lewą stronę 
drogi i uderzony został przez ja-
dący z przeciwka 
„Star” Nieostrożny 
niósł śmierć.
• Wadliwa budowa 

ła przyczyną pożaru,

samochód 
pieszy po-

komina by 
który za-

istniał w miejscowości Czechel 
(Kaliskie). Spaleniu uległ dach 
na budynku gospodarczym należą 
cym do RSP.
• W Gnieźnie na ul. Dąbrówki, 

kierujący „Syreną” uderzył na 
przejściu dla pieszych kobietę, 
którą z poważnymi obrażeniami 
przewieziono do szpitala.
• W Daleszynku (Poznańskie), 

samochód ciężarowy „Star” wpadł 
w poślizg i w jego następstwie 
— do przydrożnego rowu. W wy 
padku tym obrażeń doznał kon­
wojent. (jz)

Dni Filmu Radzieckiego w Wielkopolsce

Do Poznania przybędzie A. Tarkowski
5 listopada br. rozpoczynają 

się tradycyjne Dni Filmu Ra­
dzieckiego i trwać będą do koń 
ca miesiąca. Ich inauguracja w 
Wielkopolsce odbywać się bę­
dzie od 5 do 8 listopada w wo­
jewódzkich kinach premiero­
wych: w kinie „Oaza” w Kali­
szu, „Centrum” w Koninie, „Pa 
norama” w Lesznie, „Iskra” w 
Pile i „Apollo” w Poznaniu.

Zaprezentowanych zostanie 10 
nowych radzieckich filmów: 
„Dramat na polowaniu” — 
Emila Lotianu, „Wyznanie mi­
łości” — Ilji Awerbacha, „Bloka 
da” — Michaiła Jorszowa, „Oj­
ciec Sergiusz” — Igora Tałan- 
kina, „Stepowy rumak” — Chał 
mamieda Kakabajewa, „Szukaj 
wiatru’* — Władimira Lubomu- 
drowa, „Piata pora roku” — 
Olega Nikitina, „Jeśli odej­
dziesz” — Nikołaja Litusa i Wi 
talija Szunka. „Pięć wieczorów” 
— Nikity Michałkowa, oraz 
„Szkrab” — Aj wara Freimnisa.

Prócz tego wznowione zosta­
ną najlepsze dotychczasowe po 
zycje kina radzieckiego.

Dla miłośników filmu wielkim 
wydarzeniem będzie przyjazd do 
Poznania w czasie Dni Filmu Ra­
dzieckiego jednego z najwybitniej 
szych współczesnych reżyserów 
światowych Andreja Tarkowskie­
go. Z tej to okazji w kinie „Apollo” 
od 5 do 9 listopada odbywać się bę­
dzie przegląd filmów tego radziec­
kiego reżysera. Wyświetlone zosta 
ną: „Mały marzyciel”, „Dziecko 
wojny”, „Andrej Rublow”, „Sola­
ris”, „Zwierciadło” (prapremiera w 
Polsce słynnego już w świecie fil­
mu z polską listą dialogową) oraz 
„Stalker”. Karnety na ten prze­
gląd będzie można kupować od 2 
listopada w kinie „Apollo”.

Odbędzie się w Poznaniu tak­
że dwudniowe seminarium pt. 
„Światy filmowe Andreja Tar­
kowskiego”. Radziecki twórca 
kilkakrotnie spotka się z widza 
mi w klubach i ośrodkach kul­
tury. (bran)
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Następne wydanie 
,GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO1 

ukaże się w piątek
2 listopada br.

POGODA

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje w Wielko 
polsce: zachmurzenie duże, miej­
scami słabe opady śniegu.

Temperatura minimalna od mi­
nus 1 do minus 3 stopni maksy­
malna od plus 1 do plus 3 stopni. 
Wiatry umiarkowane (5—7 m/sek) 
wschodnie.

We wtorek o godzinie 16 zano­
towano następujące temperatury: 
w Poznaniu 2 stopnie w Kaliszu 
0 stopni, w Koninie 1 stopień, w 
Lesznie j stopień, w Pile 1 stopień; 
ciśnienie 1006 hPa czyli 754,9 mm.

Dzisieiszy serwis Informacyiny 
opracował Andrzej Piechocki.

: POZNAN, UL GRUNWALDZKA 19
Prenumerata: wpłaty przyjmują oddziały RSW 

„Prasa—Książka—Ruch" oraz urzędy pocztowe i dorę­
czyciele do dnia 10 każdego miesiąca (z wyjątk em grud- 
n.a) poprzedzającego okres prenumeraty: na miesiąc 

(26 zł), kwartał (78 zł). półrocze (156 zł)
Indeks n- 35028 TL-13
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Współpraca • E. Kennedy zyskał wpływowego sojusznika
• Telewizja nie ma czasu dla J. Cartera

Hanower — Poznań
Rozmowa z nadburmistrzem Hanoweru - Herbertem Schmalstiegiem

Na drodze do Białego Domu
Po podpisaniu ramowego 

porozumienia o współ­
pracy między Poznaniem 

a Hanowerem, nadburmistrz 
miasta Hanower — Herbert 
Schmaistieg udzielił naszej re 
dakcji wywiadu.

— Panie nadburmistrzu, 
Poznań i Hanower łączy wiele 
podobieństw, a pośród nich 
zwłaszcza to, że są miastami 
wielkich targów międzynarodo 
wych. Daje to dobrą płaszczyz­
nę do współpracy. Jak pan wi­
dzi perspektywy przyszłego 
współdziałania obu miast?

— Dzięki podpisaniu porozu­
mienia istnieje możliwość, aby 
nasze miasta nie tylko jako or­
ganizatorzy bardzo znaczących 
w świecie imprez targowych, 
prowadziły szeroką współpra­
cę, utrzymując kontakty gos­
podarcze, ale także kulturalne 
i sportowe, w zakresie gospodar 
ki komunalnej oraz współpracy 
organizacji młodzieżowych. 
Mam nadzieję, że rozwinie się 
także współpraca organizacji 
związkowych, przedstawicieli 
zakładów pracy. Wczoraj na kon 
ferencji prasowej powiedzia­
łem, że w naszych stosunkach 
przyszłość należy do młodzieży. 
Skoro tak, to uzasadnia to nasze 
dążenie do zintensyfikowania 
kontaktów właśnie między or­
ganizacjami młodzieżowymi. 
Szczegóły współpracy na przy­
szły rok ustalimy — jak uzgod 
niliśmy — podczas pobytu w 
grudniu bieżącego roku w Ha­
nowerze delegacji władz miej­
skich Poznania z prezydentem 
Władysławem Slebodą i prze­
wodniczącym Miejskiej Rady 
Narodowej Józefem Switajem.

— Porozumienie o współpracy 
między Poznaniem i Hanowe­
rem wychodzi z założenia, że 
służyć ono poWiftnO pełniejszej 
realizacji układu pomiędzy 
Polską a Republiką Federalną 
Niemiec z 7 grudnia 1970, po­
dobnie jak innych umów zawar 
tych między rządami Polski i 
Republiki Federalnej. Co pana 
zdaniem mogą uczynić ze swej 
strony władze miejskie Hano­
weru dla — jak to sformułowa 
no w porozumieniu — elimino 
wania stereotypów, uprzedzeń, 
nieufności i historycznych na­
warstwień, a tym samym stwo 
rżenia ważnej przesłanki dla 
pełnej normalizacji stosunków 
między PRL i RFN?

— Podstawy porozumienia 
opierają się na układzie z grud 
nia 1970. Jeśli mamy poważnie 
podejść do tego układu, a tak 
to czynimy, to nasza współpra­
ca nie może ograniczyć sie do 
rozmów przedstawicieli rządów 
naszych państw. Jestem prze ko 
nany, że właśnie miasta, które 
są najmniejszymi komórkami 
w organizmie państwa, mu-sza 
ten układ wypełnić życiem. W 
Hanowerze bezpośrednio po za­
warciu układu grudniowego 
zrodziła się myśl, by zbadać 
możliwości współpracy z któ­
rymś z nolskich miast. Na wnio 
sek frakcji partii socjaldemo­
kratycznej w czerwcu 1972 roku 
nasza rada miejska postanowiła 
zbadać takie możliwości, uzasad 
niajac to tym, że współdziała­

Wytypowanie 
premiera Japonii 

przysparza trudności
Parlament japoński nie zdołał 

we wtorek desygnować nowego 
premiera kraju po dymisji 
Masayoshi Ohiry. Wytypowa­
nie nowego premiera napotyka 
na trudności ze względu na tar­
cia w łonie Partii Liberalno-Dę 
mokratyczn" j, która ma nadal 
większość w parlamencie.

Rywalami Ohiry do stanowi­
ska szefa rządu są b. premierzy 
Takeo Fukuda i Takeo Miki 
oraz b. sekretarz generalny par 
tii Yosuhiro Nakasone.

Po wielogodzinnych zakuliso­
wych negocjacjach parlamento­
wi udało się jedynie wybrać 
swego przewodniczącego, któ­
rym został Hirokichi Nado.

PAP 

nie pomiędzy miastami powin­
no przyczynić się do wsparcia 
polityki rządu federalnego. Od 
tego czasu odbyliśmy wiele spot 
kań z przedstawicielami Pozna 
nia. Chciałbym zwłaszcza pod­
kreślić wagę tych imprez, 
które pod nazwą „Spotkania z 
Polską” odbyły się w Hanowe­
rze w 1976 roku. W owym ty­
godniu odbyło się u nas przeszło 
90 imprez poświęconych Polsce, 
a wzięło w nich udział ponad 60 
tysięcy naszych obywateli. 
Wracając do meritum pytania, 
chcę powiedzieć, iż osobiście są 
dzę, że zadaniem Hanoweru w 
ramach realizacji naszego poro 
zumienia będzie wyraźne akcen 
towanie tego, że poznaniacy i 
cały naród polski — po tym 
wszystkim, co was spotkało ze 
strony hitlerowskiego faszyzmu 
— mają prawo oczekiwać 
naszego zaangażowania na rzecz 
pokoju. Naszym zadaniem'jest 
wyraźne przedstawianie tych 
spraw i przez to wnoszenie 
wkładu na rzecz tego, by naród 
polski nie był narażony na ata­
ki ze strony RFN. Miasto Ha­
nower działać będzie na rzecz 
likwidowania w naszym kraju 
uprzedzeń i nieufności w na­
szych wzajemnych stosunkach. 
W ten sposób pragniemy uczy­
nić zadość zaufaniu, jakim ob­
darzyła nas strona polska.

— Pełne i ścisłe wypełnienie 
postanowień preambuły do po­
rozumienia między obu miasta 
mi jest niewątpliwie podstawo­
wą przesłanką owocnej współ­
pracy opartej na zaufaniu. Czy 
władze Hanoweru w ten sposób 
widzą tę sprawę oraz czy można 
oczekiwać konsekwentnego dzia 
łania w tym kierunku?

— My w Hanowerze kwestię 
tę widzimy tak samo, ponieważ 
jakiekolwiek wątpliwości doty 
czące treś-ck' porozumienia po­
stawiłyby pod znakięm zapyta 
nia obustronne zaufanie. Nasze 
porozumienie powstało w toku 
dwuletnich rozmów, przyjęliś­
my je zgodnie, toteż jeśli chodzi 
o jego treści, nie należy ich —• 
że tak powiem — sie czepiać 
przez interpretacje. Nasze po­
rozumienie opiera się — jak już 
powiedziałem — na podsta­
wach układu grudniowego, ale 
wypływa też z naszego wewnę 
trznego przekonania. Chcemy 
tej współoracy i dlatego będzie 
my konsekwentnie stać na grun 
cie naszego porozumienia z Po­
znaniem.

— Podpisane w poniedziałek 
porozumienie jest kolejnym kro 
kiem w kontaktach Hanoweru 
z Poznaniem. Jak pan ocenia 
zaczątki tej współpracy?

— Chciałbym przede wszyst­
kim powiedzieć, że dotychczaso 
wa współpraca umożliwiła pod 
nisanie naszego porozumienia. 
Zanim je zawarto, w minionych 
latach odbyło się dużo różnych 
spotkań między przedstawicie­
lami Poznania i naszego mia­
sta. Wspomnę na przykład kon 
takty między organizacjami 
młodzieżowymi, organizacjami 
kulturalnymi. W bieżącym roku 
gościliśmy w Hanowerze po­
znański chór imienia Moniusz­
ki. Odbywały się spotkania 
między organizacjami sporto­

Rozpoczyna się społeczna 
konsultacja przedstawionego 
na posiedzeniu Sejmu w dniu 
25 października br. w pierw­
szym czytaniu poselskiego pro 
iektu nowelizacji ważnego i 
obchodzącego cgół obywate’i 
aktu prawnego — Kodeksu Po 
stępowania Administracyjnego

Oto podstawowe kierunki no 
Welizacji Kodeksu zawarte w 
'helskim projekcie ustawy:

0 Zmierza się do pogłębie­
nia praworządności w postępo­
waniu administracyjnym, m. 
in poprzez ugruntowanie zasa­
dy dwuinstancyjności postępo­
wania, umocnienie trwałości 
decyzji administracyjnych i po 
szerzenie uprawnień stron w 
postępowaniu administracyj­
nym.

® Dla pogłębienia prawo­
rządności ważne znaczenie ma 
przewidziane w projekcie no­
welizacji istotne rozszerzenie 
zakresu sądowej kontroli legał 
ności decyzji administracyj­
nych.

wymi, a grupa naszych obywa 
teli zapoznała się z poznańskim 
ogrodem zoologicznym, prowa­
dziliśmy wymianę grup studenc 
kich. W przyszłym tygodniu 
przybędzie do Poznania grupa 
naszej młodzieży, a także orkie 
stra dęta z Hanoweru. Chcę 
podkreślić, że wszystkie te spot 
kania były możliwe dzięki po­
parciu władz poznańskich. Wy 
soko sobie je cenimy, gdyż dla 
Republiki Federalnej w sferze 
polityki zagranicznej normaliza 
cja stosunków z Polską jest 
teraz tym, czym wcześniej była 
normalizacja naszych stosun­
ków z Francją, jak to powie­
dział przewodniczący SPD 
Willy Brandt, kiedy sprawował 
urząd kanclerza federalnego. W 
pełni zgadzam się z tą opinią.

— Jakie możliwości mają 
władze miejskie Hanoweru, 
aby przyspieszyć urzeczywi­
stnienie nauczania i wychowa­
nia młodzieży miasta na podsta 
wie treści wspólnych zaleceń 
podręcznikowych?

— Polityka szkolna nie należy 
w RFN do'kompetencji władz 
miejskich, jednak w porozumie 
niu wskazaliśmy na konieczność 
uznawania zaleceń podręczni­
kowych. Również w dyskusjach 
toczonych w Hanowerze przed 
stawialiśmy tę sprawę rządowi 
krajowemu Dolnej Saksonii i 
także w przyszłości' ciągle bę­
dziemy zwracać uwagę, że za 
lecenia podręcznikowe są waż 
ną podstawą normalizacji sto­
sunków między naszymi pań­
stwami. Powiedziałbym tak: dla 
uczniów w naszych szkołach' 
obok uczenia historii niemiec­
kiej równie ważne jest naucza­
nie polskich nazw miast w Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

— Czy zechciałby pan powie­
dzieć naszym czytelnikom kilka 
słów o pańskich wrażeniach z 
pobytu w Poznaniu?

— Byłem w Poznaniu już kil. 
ka razy, poznałem wasże miasto 
i polubiłem je. Pod wieloma 
względami można je porównać 
z Hanowerem. Tutaj ograniczę 
się do mojego obecnego pobytu. 
Duże wrażenie na mnie i na 
wszystkich członkach naszej 
delegacji wywarła forma, jaką 
nadano podpisaniu naszego po 
rozumienia w historycznym 
budynku Starego Ratusza. My­
ślę, że nie ma w naszych obu 
miastach bardziej godnego miej 
sca niż ten właśnie Ratusz. Oso 
biście czułem się bardzo wzru­
szony, kiedy przewodniczący 
Miejskiej Rady Narodowej wrę 
czył mi Honorową Odznakę Mia 
sta Poznania. Chcę odwdzięczyć 
sie za to wyróżnienie w ten spo 
sób, że także w przyszłości słu 
żvć będę temu, byśmy coraz le­
piej moffli sie poznawać, żarów 
no przedstawiciele władz jak i 
obywatele obu naszych miast. 
Jest to według mnie dobry spo 
sób działania na rzecz porozu­
mienia społeczeństw obu 
naszych państw, a także umac­
niania podstaw trwałego poko 
ju miedzy narodami.

— Panie nadburmistrzu, dzię 
kujemy za rozmowę.

Rozmawiał
TADEUSZ KACZMAREK

Społeczna konsultacja 
projektu nowelizacji KPA
• Szereg przewidywanych 

z.mian w KPA ma na celu dal­
szą demokratyzację postępowa 
nia administracyjnego. Przewi­
duje się np. rozszerzenie 
uprawnień organizacji społecz­
nych w tym postępowaniu. Pro 
ponuje się rozszerzenie zakre­
su obowiązywania instytucji 
skarg i wniosków poprzez ob­
jęcie przepisami KPA w tej 
dziedzinie organizacji społecz­
nych.

Wiele proponowanych posta­
nowień oznaczać będzie uspraw 
nienie toku postępowania. Cho 
dzi m. in. o skrócenie ogól­
nych terminów załatwiania 
spraw (z dwóch miesięcy do 
jednego miesiąca — w pierw­
szej instancji) oraz wprowadzę 
nie przeoisów stojących na 
straży dotrzymywania tych ter 
minów. Wyodrębnia się też

Senator Edward Kennedy de 
facto wstąpił w szranki wybór 
cze z chwilą oficjalnego zareje­
strowania w Waszyngtonie jego 
komitetu, mającego koordyno­
wać kampanię propagandową 
poprzedzającą właściwą batalię 
o prezydenturę. Na czele korni 
tetu „Kennedy for Presddent” 
stanął szwagier senatora, Step­
hen Smith. Oświadczył on, że 
ostatni z klanu Kennedych for 
malnie zadeklaruje swa kandy 
daturę 7 listopada w Bostonie. 
Jak wiadomo, Carter ma to uczy 
nić 4 grudnia.

Senator Kennedy nieoczeki­
wanie zyskał sobie wpływowe­
go sojusznika: do jeeo obozu 
postanowiła przystąpić opowia 
dająca się dotychczas za Car­
terem pani Jane Byrne, bur­
mistrz Chicago, dysponującego 
najpotężniejsza w USA machi 
ną Partii Demokratycznej. 
Swój krok pani Byrne umoty­
wowała przekonaniem, że pre­
zydent Carter ani nie zdoła wy 
walczyć nominacji z ramienia 
Partii Demokratycznej, ani wv- 
wać swych wyborów. Obóz se­
natora ma obecnie nadzieję, że

Oświadczenie DKP Sympozja i konkursy NOT

Trwają przygotowania 
do IV Poznańskich Dni Jakości

Wojewódzkim w zakresie samokształcenia i 
rozwiązywania problemów ja- 
kościowvęh w powszeczegól- 
nych zakładach pracy.

Ponadto w Oddziale Woje­
wódzkim NOT trwała przveoto 
wania do sympozjum na temat 
„Rachunek i analiza kosztów 
jakości”, które odbędzie się 29

Wronowi? odnpMia 
aprobują politykę Chin

Prezydium Zarzadu Niemiec 
klei Partii Komunistycznej 
fDKP) onublikowa.ło oświadczę 
nie na temat zeszłotvgndr>in- 
wej wizyty premiera ChRL, 
Hua Kuo-fenga w RFN.

Oświadczenie głosi, że wizy­
ty tej nie cechowało dążenie 
do pokoju, lecz stanowiła ona 
wyraz szowinistycznych, wiel­
komocarstwowych dążeń przy­
wódców chińskich. Była ona 
na rękę jedynie kołom prawi­
cowym RFN, wrogim sprawie 
odprężenia. (PAP)

Przeciwko wojskowej 
działalności

w regionie Karaibów
W stolicy Boliwii, La Paz, do­

biega końca doroczna sesja Zgro- 
ntadzenia Ogólnego Organizacji 
Państw Amerykańskich (OPA).

2,9 bm. zgromadzenie przyjęło za 
sadniczy dokument sesji — ,.De- 
klarację z La Pas”. Pozostaje je­
szcze do zatwierdzenia huddżet 
OPA na rok 1939 oraz projekt re­
zolucji dotyczący wzmożenia dzia­
łalności wojskowej w regionie Ka 
raibskirn. Projekt ten, który zgło­
siły delegacje Grenady, Barbado­
su, Jamajki, Nikaragui i Panamy, 
nie wymienia wprawdzie z nazwy 
Stanów Zjednoczonych, ale pod­
kreśla, że ostatnie wzmożenie dzia 
lalności wojskowej w rejonie Ka­
raibów przyczynia się do wzrostu 
napięcia regionalnego. Kraje — 
projektodawcy odrzucają założe­
nie, że region Karaibów lub jaki­
kolwiek region sąsiedni może stać 
się sferą wpływów któregokolwiek 
mocarstwa. (PAP)

sprawy proste, które powinny 
być załatwiane niezwłocznie.

KPA dostosowany mą być do 
aktualnej struktury organów 
administracji państwowej, wy­
nikającej z dokonanej w ostat­
nich latach reformy tereno­
wych organów władzy i admi­
nistracji państwowej oraz 
wprowadzenia dwustopniowe­
go podziału administracyjnego 
kraju.

Istotnym aspektem poselskie 
go projektu nowelizacji KPA 
jest również dalsza unifikacja 
procesowego prawa administra 
cyjnego.

Jak widać z tego krótkiego 
przeglądu, aktualizacja KPA. 
w wyniku ważkiej inicjatywy 
poselskiej, stanowić będzie je­
dną z doniosłych regulacji 
prawnych w bieżącej kadencji 
Sejmu. (PAP) 

w ślad za burmistrzem Chicago 
pójdzie cały stan Illinois, a tak­
że burmistrze innych metropo­
lii.

Pierwszy wstępny etap bata­
lii, wybory delegatów na stano 
wą konwencje Partii Demokra­
tycznej na Florydzie, wygrał 
jeszcze łatwo w połowie bm. 
Carter. Obie strony zdają sobie 
jednak sprawę z tego, że walka 
będzie zacięta i rozstrzygnie się 
dooiero pod sam koninę kra 
jowej konwencji Partii Demo­
kratycznej.

W sondażach opinii publicz­
nej, do których zarówno Carter, 
jak i Kennedy nie przywiązują 
większej wagi, senator ze stanu 
Massachusetts powiększył oefat 
nio swa przewasm nad nrezyden 
tern z 2:1 do 3:1. W ankiecie m-ze 
prowadzonej w stanie New 
Hampshire, w którym w lutym 
1980 odbędą się pierwsze pra­
wybory, 59 proc, respondentów 
poparło Ken.nedy’ego, 19 proc. 
Cartera, 5 proc, gubernatora 
Kalifornii Edmunda Browna, a 
17 proc, nie wyraziło swej opi­
nii.

Informując o oficjalnym utwo

W oddziale
NOT w Poznaniu trwają przy­
gotowania do kilku ważnych im 
prez. Zwłaszcza zaawansowane 
-a prace związane z organizacją 
W Poznańskich Dni Jakości, 
które Poznański Klub Dobrej 
Roboty zanlanował na okres od 
26 listopada do 15 grudnia br. 
Dni- Jakości stanowią jedną z 
form popularyzacji zasad wy­
sokiej jakości pracy, wyrobów 
i usług. Poznańskie inicjatywy 
nawiązują do idei V Ogólnoool 
skiego Konkursu Dobrej Robo 
ty. Ich współorganizatorami 
będą kolą or»z komitety zakła­
dowe NOT. W okresie trwania 
Dni w przedsiębiorstwach two 
rzone mają być społeczne koła 
iakości, grupujące robotników 
i kadrę techniczną; zespoły te 
nodejmować będą inicjatywy

MO ujęła szajkę włamywaczy
Dzięki ofiarnej postawie funkcjo 

nariuszy Milicji Obywatelskiej, pra 
cowników Wydziału Dochodzenio­
wo-Śledczego KW MO w Koninie, 
zlikwidowano groźną 11-osobową 
szajkę włamywaczy działającą na 
terenie województw: konińskiego, 
poznańskiego, łódzkiego i leszczyń 
skiego. Rekrutowała się ona z lu­
dzi młodych, nie uczących się i 
nigdzie nie pracujących mieszkań­
ców Łodzi, Słupcy, Witkowa i Wrze 
śni. Swój przestępczy proceder 
uprawiali w latach 1978—1979 do­
konując w tym czasie ponad 60 
włamań do mieszkań. Najczęściej 
działali w kilkuosobowym składzie 
okradając z góry upatrzone loka­
le.

Warunki pojednania Kurdów 
z władzami irańskimi

Przywódca religijny Sunni- 
tów kurdyjskich, ajatollah Ez- 
zedin Hosseini. na trzy dni 
przed przybyciem do Kurdys- 
tanu oficjalne] misji rządowej 
mającej za zadanie doprowa­
dzenie do pojednania między 
powstańcami kurdyjskimi i wła 
dzami w Teheranie, powtórzył 
warunki przystąpienia do ro­
kowań z rządem irańskim.

Hosseini w pierwszej kolej­
ności wymienił przyznanie peł­
nej autonomii (politycznej, eko 
nomicznej i kulturalnej) mniej 
szóści kurdyjskiej. Zażądał też 
od władz centralnych nowierze 
n;a kurdyjskim siłom rewolu­
cyjnym obowiązku utrzymania 
ładu i porządku w Kurdvsta- 
nie, z całkowitym wyklucze­
niem możliwość1' interwencii 
armii irańskiej. Rola armii w 
przekonaniu Kurdów powinna 
ograniczać się do obrony cało­

rżeniu komitetu wyborczego 
Kennedy’ego, jego przewodni­
czący Stephen Smith oświad­
czył. że senator skoncentruje 
swą kampanie na niedociągnię 
ciach administracji obecnego 
prezydenta w polityce gospodar 
czej, braku kompetencji człon­
ków prezydenckiej ekipy, sta­
wiające pod znakiem zapvtania 
faktyczne przywództwo Carte­
ra w kraju.

Tymczasem prezydent Carter 
udał się na konferencję guber­
natorów stanowych Nowej An­
glii. będącej tradycyjnie ba­
stionem wpływów Kennedych. 
Celem tej podróży jest pozyska 
nie- sobie miejscowych polity­
ków.

Komitet wyborczy Cartera no 
dał do wiadomości, że wszystkie 
trzy wielkie koncerny telewizyj 
ne odrzuciły prośbę prezyden­
ta o udo^tennienie mu w lis to na 
dzie czasu antenowego na cele 
propagandowe (w wymiarze pół 
godziny). Odmowę umotywowa 

• no faktem wykupienia przez 
klientów telewizji wszystkich 
wolnych dotychczas audycji w 
najlepszej norz® (w godzinach 
wieczornych). (PAP) 

listopada oraz do konferencji 
na temat „posadowienia obiek­
tów na słabych gruntach” zapla 
nowanei na 7 grudnia br. Zblk 
ża się również finał corocznego 
konkursu w dziedzinie poorawy 
warunków pracy, którego 
y^^ó^rganizatorem jest NOT. 
Głównym celem konkursu, 
niewidzianego dla zakładów 
n—em^siowych, transporto­
wych, budownictwa i rolnictwa 
jest stałe poprawianie warun­
ków bhp.' (map)

W trakcie jednego z włamań, do 
konanego latem br. w Kleczewie 
w woj. konińskim funkcjonariusz 
miejscowego posterunku MO. przy 
czynnej pomocy mieszkańców, 
ujął trzech włamywaczy w trakcie 
ucieczki ze zrabowanym łupem. Po 
zwoliło to zatrzymać resztę prze­
stępczej grupy. W czasie śledztwa 
ustaiono dokładną listę osób po­
szkodowanych oraz zrabowanych 
przedmiotów, najczęściej pieniędzy 
i biżuterii, o łącznej wartości prze 
Maczającej 1,4 min złotych.

Proces przestępczej szajki roz- 
pocznie się w najbliższym czasie 
przed Sądem Wojewódzkim w Ko­
ninie. (PAP)

ści granic państwowych. Wew­
nętrzne sprawy Kurdystanu 
mają być powierzone Izbie De­
putowanych i rządowi kurdyj­
skiemu. Hosseini zastrzegł w 
końcu, że decyzje Zgromadze­
nia Konstytucyjnego opraco­
wującego nową konstytucję 
kraju nie będą wiążace dla 
Kurdów, jeśli w skład tego or­
ganu nie zostanie powołany ża 
den przedstawiciel narodu kur 
dyjskiego.

Tymczasem z rządu irańskie 
go ustąpił jeden z radykalnych 
przywódców duchowieństwa 
muzułmańskiego, piastujący te 
kę ministra zdrowia Kazem Sa 
mi. Jako powód swej rezygna­
cji podał on nasilającą się falę 
niezadowolenia w społeczeń­
stwie oraz coraz większy dys­
tans między ludem i islamskim 
rządem. (PAP)
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Łucznicy Surmy w krajowej czołówce

Brydżyści
Budowlanych 

liderami
W Poznaniu w ramach 

pierwszego zjazdu rozpoczyna 
jącego sezon brydżowy 1979/ 
1980 rozegrano zawody pierw 
szoligowe. Startowały wszyst 
kie drużyny z mistrzem Pol­
ski Marymontem Warszawa. 
Bardzo dobrze w tej konku­
rencji zaprezentowali się bryd 
żyści 'Budowlanych Poznań,

Tytuł drużynowego mistrza 
Polski seniorów, czwarta loka­
ta wśród seniorek, rekord Pol­
ski Bogdana Jurczenii, tytuł II 
wicemistrza Europy wywalczo­
ny przez Wojciecha Szymańczy 
ka na europejskich mistrzo­
stwach inwalidów w Genewie 
oraz kilka rekordów okręgu to 
tylko częściowy bilans tegorocz 
nych osiągnięć łuczników i łucz 
niczek poznańskiej Surmy. 
Oprócz wspomnianych wyżej 
zawodników największy udział 
w sukcesach sekcji mieli: Ma­
rian Ponielewski, Anna Gucia, 
Maria Dworczak i Zdzisława 
Bielejewska.

Pod wzelędem wyników spor 
toWych był to najlepszy rok w 
22-Ictnim okresie działalności 
sekcji. Na dobre wyniki zespołu 
Surmy prowadzonego od 1963 
roku przez Ryszarda Stachow- 
skiego wpływ miała należycie 
układająca się współpraca mię 
dzy zawodnikami a trenerem, a 
przede wszystkim właściwie 
prowadzona praca z młodzieżą.

Przykładem może być Teresa 
Waszak, która na VI Ogólnopol 
skiej Spartakiadzie Młodzieży 
w Bydgoszczy zdobyła tytuł wi 
cemistrzyni w grupie juniorek 
młodszych, a potwierdzeniem 
prawidłowego rozwoju talentu 
sportowego tej zawodniczki 
była ósma lokata w turnieju 
krajów socjalistycznych.

Także juniorzy Paweł Pła­
czek i Marek Szwarc oraz wśród 
dzieci (10—13) Agata Sobczak i 
Ewa Dachtera osiągnęli naj­
lepsze wyniki krajowe w swo­
jej kategorii wiekowej. Rezulta 
ty te gwarantują stały dopływ 
najbardziej utalentowanych za 
wodników do pierwszego zespo 
łu. Czołowi zawodnicy Surmy 
oprócz uprawiania sportu zaj­
mują się także szkoleniem mło 
dzieży w klubie. Zdzisława Bie 
lejewska i Marian Popielowski 
— absolwenci poznańskiej AWF 
zdobywają punkty i medale dla 
swojej sekcji, a także szkolą 
swoich następców, którzy już w

przyszłym roku powinni wejść 
w skład pierwszej drużyny.

Postępy w osiąganych wyni­
kach byłyby znaczniejsze, gdy­
by nie wielokrotnie podkreśla­
ne kłopoty ze sprzętem. Właśnie 
one są największym zmartwię 
niem działaczy, trenerów i za­
wodników. Sprawujące patro­
nat nad klubem Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Komunikacyj 
ne w Poznaniu robi jednak wszy 
stko, by łucznicy mieli jak naj­
lepsze warunki do podnoszenia 
swoich kwalifikacji sporto­
wych i osiągania optymalnych 
wyników. Na co dzień wszystki 
mi problemami zawodniczek i 
zawodników żyje kierownik 
sekcji Henryk Piątek, pełniący 
jednocześnie funkcję prezesa 
Okręgowa Związku Łucznicze­
go.

Osiągnięcia łuczników Sur­
my są dobrą wizytówką poznań 
skiego sportu a także hłubu, 
który w bieżącym roku obcho­
dzi 50-lecie swoiei działalności.

ZBIGNIEW KARPIŃSKI

Wokół autorytetu
Felieton pod tym tytułem, wydrukowany przed tygodniem w se­

rii zatytułowanej „Co o tym sądzicie" — dotknął sprawy, która ży­
wo zainteresowała Czytelników. Publikujemy dzisiaj, jak zwykle, 
wybór fragmentów najciekawszych listów. Wszystkim, którzy do

którzy pokonali wszystkich 
swoich przeciwników — Ma- 
rymont Warszawa 16:4, War­
szawiankę 14:6, Spójnię War­
szawa 16:4, Sarmatę Warsza­
wa 13:7, Stoczniowca Gdańsk 
20:—2 i Wiking 20:—3. Bu­
dowlanych reprezentowali: A. 
Łabędzki, M. Kudła, M. Szu­
kała i H. Wolny. Następne za 
wody odbędą się w Krakowie.

A oto aktualna tabela 1 ligi:
1. Budowlani 39
2. AZS AWF Kraków 86
X Wisła Kraków 76
4. ChKS Łódź 76
5. Sarmata 63
S. Sygnał Lublin 63
7. Marymont 62
X Warszawianka 54
9. Stoczniowiec 53

M. Widzew Łódź 44
11. Spójnia 21
12. Wiking 8

OO

T. Steinke drugi 
w kolarskim wyścigu 

przełajowym
W Nowogardzie (woj. szcze­

cińskie) rozegrano ogólnopolski 
kolarski wyścig , przełajowy. 
Wśród seniorów na dystansie 19 
km zwyciężył Andrzej Makow­
ski z Chemika Police przed 
Ta-deuszem Steinke (Polonia Pi 
ła) i Janem Mironiem (Noteć 
Różowo).

W grupie juniorów najlep­
szym okazał się Józef Grocha­
la (POM Strzelce Krajeńskie) 
przed Tadeuszem Krzesiakiem 
(Start Tomaszów) i Andrzejem 
Popławskim (Prim Ełk). (PAP)

Dzisiaj we Wrocławiu

Drużyna olimpijska gra z Węgrami

Leszczyńskie

Medale dla pingpongistów „Metaiplastu“
Z udziałem 20 zawodników i za- 

wodniczek odbył się w Kościanie 
wojewódzki turniej finałowy w te­
nisie stołowym. Impreza przepro­
wadzona w ramach Spartakiady 
Zakładów Pracy Leszno-79 zakoń­
czyła się po emocjonującym i za­
ciętym przebiegu zwycięstwem le­
szczy nian.

Wśród mężczyzn pierwsze miej-

sce wywalczył Jan Kubicki („Me- 
talplast”). Drugim był Zbigniew 
Skołozdrzyk — (Huta Szkła Gostyń), 
a trzecim Tadeusz Kozłowski — 
(LFP Leszno). W rywalizacji ko­
biet sukces odniosła Małgorzata 
Bokś („Metalplast”), przed Krysty­
ną Polniak — (ZSR Gostyń) i Mał 
gorzatą Rusnak (WUSP Gostyń).

(K)

drogi SUKCESÓW

Dzisiaj piłkarze Węgier przy 
stąpią do drugiej rundy elimi­
nacji olimpijskich — we wro­
cławskim meczu z drużyną poi 
ską. Do tego spotkania Węgrzy 
przygotowywali się bardzo sta 
rannie. Sprawdzianem formy 
w ostatnim okresie dla wągier 
skich olimpijczyków były dwa 
mecze — z Finlandią i USA.

Na te dwa oficjalne spotka-, 
nia reprezentacja Węgier zło- 
żona była przede wszystkim z 
graczy przewidzianych do dru 
żyny olimpijskiej na mecze z 
Polską. Z Finami Węgrzy wy­
grali w Debreczynie 3:1, z ame 
rykanami niespodziewanie prze 
grali w ubiegły piątek na Nep 
stadionie w Budapeszcie 0:2. 
Po meczu trener reprezentacji 
Węgier. Karoly Lakat stwier­
dził: „Nasza drużyna grała sła 
bo, popełniała wiele błędów. 
We Wrocławiu w meczu z poi 
skimi piłkarzami zagramy na 
pewno lepiej”.

☆
W bieżącym tygodniu zosta­

ną rozegrane cztery mecze eli 
minacyjne piłkarskich mi- 
strzostw Europy. Dzisiaj odbę 
dą się trzy spotkania. W Sofii 
Bułgaria gra z Danią (grupa 1), 
w Belgradzie Jugosławia z Ru­
munią (grupa 3), a w Moskwie 
ZSRR z Finlandią (gru^a 6). 
Natomiast w czwartek w Liz­
bonie odbędzie się mecz Portu 
galia — Norwegia (grupa 2).

Największy ciężar gatunko­
wy ma mecz w Lizbonie. Zwy­

cięstwo gospodarzy pozwoli pił 
karzom portugalskim zrównać 
się punktami z liderem — Aus 
trią. Obecnie Portugalczycy, 
mają do Austriaków dwa pun 
kty straty, ale i dwa rozegrane 
mecze mniej. Równie interesu 
jąco zapowiada się mecz w Bel 
gradzie, ale jego stawką będzie 
zapewne... druga pozycja w 
grupie. Lider — Hiszpania ma 
obecnie 3 pkt. przewagi nad 
Jugosławią i Rumunią, a po­
nadto w perspektywie swój o- 
statni eliminacyjny mecz z out 
siderem — piłkarzami Cypru. 
Trudno więc w tym spotkaniu 
liczyć na sensację, która otwo 
rzyłaby drogę do finałów mi­
strzostw Europy piłkarzom Ju 
gosławii lub Rumunii. Mecz w 
Sofii odbywać się będzie o przy 
słowiową pietruszkę. Zarówno 
Bułgarzy jak i Duńczycy nie 
■mają już szans awansu;

Na wynik moskiewskiego 
meczu czekają z zainteresowa 
niem Grecy. Tylko bardzo wy 
sokie zwycięstwo Finów, w tym 
ostatnim w grupie 6 meczu eli 
mimacyjnyim, mogło by pozba 
wić piłkarzy greckich prawa 
uczestnictwa w finałach ME. 
Rzecz chyba niemożliwa. Dru 
żyna radziecka nie ma już 
szans zakwalifikowania się do 
finałów. Trenerzy zespołu 
ZSRR Konstantin Bieskow i Ni 
kołaj Starostin wykorzystają 
to spotkanie do sprawdzenia 
przede wszystkim kandydatów 
do drużyny olimpijskiej. (PAP)

Pół życia w kajaku
Grzegorz Kołtan ponad poło­

wę swego życia spędził w kaja 
ku. Ten 24-letni zawodnik Orła 
Wałcz karierę sportową rozpo­
czął 13 lat temu. Do trenera i 
wychowawcy wielu świetnych 
kajakarzy — Mariana Matłoki 
przyprowadziła go siostra Jad­
wiga, również kajakarka, ma­
jąca w swej kolekcji tytuły mi­
strzyni Polski.

G. Kołtan od początku rozpo 
częcia treningów wykazywał 
duży talent i robił zadziwiające 
postępy. Już w 1969 roku na 
Igrzyskach Młodzieży Szkolnej 
w Szczecinie zdobył brązowy 
medal w k-1 na 500 m. W 1973 
roku na Ogólnopolskiej Sparta­
kiadzie Młodzieży startując w 
trzech konkurencjach zdobył 
dwa złote medale (1000 i 10 000 
m) oraz jeden brązowy w k-1 
na 500 m. W 1974 roku G. Koł­
tan po raz pierwszy wyjechał 
na mistrzostwa świata do Mek 
syku. Wspólnie z Oborskim, Gó 
reckim i Matysiakiem zdobył 
brązowy medal w k-4 na 10 000 
m. Prezentowana przez cały 
czas wysoka forma pozwoliła 
mu na zakwalifikowanie się do 
reprezentacji wyjeżdżającej na 
olimpiadę do Montrealu. Polska 
osada w skład której wchodził 
zajęła tam piąte miejsca. W na­
stępnym roku na mistrzo­
stwach świata w Sofii kajakarz 
z Wałcza odniósł swój najwięk 
szy sukces w karierze snorto- 
wej. z Budziczem, Wełną i 
Oborskim zdobył złote medale 
na 500 i 1000 m.

„Sport dał mi dużo — stwier

dza Grzegorz Kołtan. Człowiek 
się hartuje, staje się zdyscypli 
nowany i bardziej odpowiedział 
ny. Mnie zmobilizował także do 
nauki. Obecnie studiuję w war­
szawskiej AWF. Nie udało mi 
się jeszcze zdobyć medalu olim 
pij skiego, lecz wierzę, że uczy­
nię to na moskiewskich igrzy­
skach. Po olimpiadzie zakoń­
czę karierę sportową. Wrócę 
do Wałcza, gdzie mam zamiar 
pracować jako szkoleniowiec u 
boku me^o trenera i wychowa­
wcy — Mariana Matłoki. Z ka 
jakami związałem bowiem swo­
je życie”, (wis)

KLASA OKRĘGOWA 
KALISZ — SIERADZ

PILSKA KLASA OKRĘGOWA

Polonia Chodź. —Noteć Czarnk. 0:0
T ubuszanin — Mirstal 3:2
Tarnowia — Sparta 4:1
Polonia II Piła — Błękitni 2:0
Pogoń — Włókniarz 1:2
Fortuna — Noteć Szamocin 0:1

OstroviaII — Ner 1:1
Start — Włókniarz II 5:0
Warta II — MKKS Kępno 1:4
Pogoń Syców — Budowlani 8:1
Złoczevia — Pogoń II Zd. Wola 0:1
Victoria — Wileński KS
Sparta — Prosną
I. Sparta 12
2. Wieleński KS 11
3. Prosną 12
4. MKKS Kępno 12
5. Pogoń II Zd. W. 12
6. Start 12
7. Yictoria 12
8, Pogoń Svców 12
9. Warta 11 12

10. Złoczevia 12
11. Ner 12
12. Ostrovia II 11
13. Budowlani 12
14. Włókniarz II 12

21: 3 
18: 4
17: 7 
15: 9 
14:10 
13:11 
12:12 
10:14 
10:14
8:16 
8:16 
7:15 
7:17 
6:18

2:0
2:1 

27— 4 
34—10 
27—11 
22—16 
14—11 
21—13 
23—18 
18—19 
14—21 
12—20 
16—25

9—18 
12—36 
10—37

1. Noteć Czarn.
2. Noteć Szamoc.
3. Błękitni
4. Fortuna
5. Włókniarz
6. Tarnowia
7. Polonia II Piła
8. I,ubuszanin
9. Polonia Chodź.

10. Pogoń
11, Mirstal
12. Sparta

9 14: 4 18— 8
9 12: 6 15— 9

9 12: 6 13—10 
9 10: 8 18—12 
9 10: 8 8—5
9 10: 8 18—19 
9 9: 9 13— 8
9 9: 9 15—13
9 7:11 11—17
9 6:12 13—21
9 5:13 11—16
9 4:14 12—27

LESZCZYŃSKA
KLASA OKRĘGOWA

KLASA OKRĘGOWA 
KONIN — WŁOCŁAWEK

Vitcovia — Tur 
Łokietek — Zagłębie 
Lech — Start
Budowlani — Górnik
Włocławia — Zdrój 
LZS Ślesin — Mień
1. Zagłębie 10
2. Włocławia 10
3. Vitcovia 10
4. T ech 10
5. Tur 10
6. Start 10
7. Budowlani 10
8. Mień 9
9. Zdrój 9

20: o 
15: 5
14: 6
12: 8 
10:10
8:12 
7:13 
7:11 
7:11

0:0 
1:2 
5:1 
1-0 
2:2 
1:2

28— 1 
28—12 
18—13 
20—21 
17—18 
16—24 
14—18 
12—20

9—18

Pogoń Góra — Pogoń Wschowa 0:1
Korona — Rawia 2:2
Dąbrowianka — Zjednoczeni 0:1
Płomień — Pogoń Śmigiel 0:7
Obra — Polonia . 2:3
Kania — Krobianka 2:1

1. Polonia
2. Kania
3. Pogoń Wschowa 10

10 19: 1
10 17: 3

4. Obra 10
5. Pogoń Śmigiel 9
6. Rawia 10
7. Korona 10
8. Krobianka 10
9. Zjednoczeni 8

10. Pogoń Góra 9
11. Dąbrowianka 10
12. Płomień 10

14: 6 
14: 6

9: 9 
9:11 
9:11 
8:12 
6:10 
6:12 
5:15 
0:20

53— 8 
27— 8 
24—14 
20—11 
23—17 
23—26 
18—22 
14—21

9—17 
13—27 
11—31 
10—50

nas pisali — dziękujemy.

Aby osiągnąć indywidualne 
lub społeczne uznanie, 

prestiż i poparcie osób lub grup 
społecznych — należy wpieno 
samemu posiąść wartości ogól­
nie dostrzegane, cenione i res­
pektowane przez ludzi. Do war 
tości tych zaliczam: konsekwen 
tne postępowanie na co dzień 
według obowiązujących norm 
etyczno-moralnych, sprawiedli 
wy i obiektywny osąd postępo­
wania własnego i drugich; na­
gradzanie rzeczywiście zasługu 
jących na wyróżnienie; obnaża 
nie niesumienności i lekceważą 
cego stosunku do pracy i oto­
czenia, głoszenie zawsze i wszę 
dzie rzetelnej prawdy, odrzuca 
nie zakłamania i nietolerancji. 
Zdobycie solidnej, głębokiej wie 
dzy, umożliwiającej wysoką 
specjalizację w określonej dzie 
dżinie, co z kolei pozwoli na 
prowadzenie przemyślanej, sen 
sownej i efektywnej działalnoś 
ci produkcyjnej, naukowej i 
społecznej; wypowiedzi zawsze 
odpowiedzialne, treściwe, sto­
sowne — i uzasadnione wyda­
wanie poleceń... (3070)

Dr WŁODZIMIERZ REMISZ 
Poznań

Tjważam, że „Piękna rzecz to 
U stanowisko — lecz im bar 

dziej „góry” blisko, coraz częś­
ciej własne zdanie trzeba 
mieć...”.

Bywa często; iż pomimo że 
na terenie zakładu pracy — 
czy działu — jest potężny „ko­
cur”, zauważyć można jak 
ostentacyjnie harują dwunoż­
ne „myszy”... Stworzonka te, 
gdy wyczują, że raz czy drugi 
ujdą im płazem figielki, rozzu­
chwalają się i dają upust swo­
jej twórczej inwencji w obrzy­
dzaniu życia innym. Pól biedy 
jeśli „kocur” - przełożony 
ocknie się w porę i swoją posta 
wą zadokumentuje, że to on ma 
tu coś do powiedzenia. I zarea­
guje stanowczo. Wówczas 
wspomniane przeze mnie „mysz 
ki” potrafią nabrać do niego 
zaufania, jako do autorytetu.

(2910)

ZOFIA KULZA 
Poznań

Autorytet trzeba sobie cięż- 
ko zapracować. Przede 

wszystkim robić wszystko od 
początku do końca konsekwent 
nie, wymagać od innych, dając 
przykład. Historia naczelnika z 
Zamościa świadczy, moim zda­
niem, o braku rozpoznania sy­
tuacji zaopatrzeniowej w mieś­
cie w farby i materiały budow­
lane. Decyzja była pochopna i 
autorytet przy jej cofnięciu na 
pewno ucierpiał (chodziło o na­
kaz renowacji domów — przyp. 
red.). Na zakończenie dodam, że 
autorytetów mamy wiele, ale 
licznych „na ilość”. (3083)

ZDZISŁAW BANDURSKI 
Poznań

Tjważam, że sprawa autory 
U tetu człowieka wiąże się z 

jego psychiką. Można go sobie 
utrwalić w otoczeniu poprzez 
okazywaną życzliwość i skrom 
ność, stanowcze postępowanie 
w sposób przemyślany. Z braku 
niezbędnych cech, albo z racji 
ignorowania pewnych niezbęd­
nych kanonów — można oczy­
wiście ten autorytet utracić.

Autorytet przełożonego w Za­
kładzie pracy topływa dodatnio 
na jakość i ilość produkcji, O 
ile przełożony ten jest wobec za 
togi szczery, dla niej otwarty, 
a nie sztuczny, pyszałkowato 
„nadmuchany”, a co gorsza, 
jak to nieraz bywa — alkoho­
lem. Przykład idzie od góry, w 
rodzinie jak też w społeczeń­
stwie. (3093)

WINCENTY PYTA 
Krotoszyn (Kaliskie)

T)wa słowa o autorytetach 
U faktycznych i pozornych. 

To jest ważne rozróżnienie. 
Autorytet ani nie jest bowiem 
przywiązany automatycznie do 
jakiegoś stanowiska, ani nie jest 
dany raz na zawsze. Powiedzia 
łabym, że życie weryfikuje auto 
rytet każdego dnia. Znam bli­
żej sprawy szkoły. Była autory 
tetem dla uczniów — to bardzo 
trudne, a zarazem może dostar 
czyć życiowej satysfakcji. A 
jak na ten autorytet zapraco­
wać? To bardzo skomplikowa­
ne... (3104)

ANNA ZWOLIŃSKA 
Konin

Alie uważam, żeby naczel- 
nik miasta Zamość, który 

podjął jak się okazało, niefor­
tunną decyzję, nakazującą pow 
szechne odnawianie elewacji 
domów przy niedostatku po­
trzebnych po temu materiałów 
— popełnił błąd, wycofując się 
z tego. Największym błędem by 
łoby obstawanie przy tamtym 
postanowieniu — bez widoków 
na realizację. Oczywiście, najle 
piej byłoby, gdyby możliwie naj 
wszechstronniej rozważać każ­
dą sprawę przed jej rozstrzyg­
nięciem; jednakże jeśli dojdzie 
do sytuacji, jak opisana, uwa­
żam wybranie wyjścia, jakim 
było przyznanie się do pomyłki 
— mniejszym złem. Mnie prze 
konuje postępowanie zamoj­
skiego naczelnika, nie każdy 
potrafi się zdobyć na taką de­
cyzję. I nie musi się to wiązać 
z utratą autorytetu, albo jegą 
uszczerbkiem. (3107)

KAROL BAGNICZ 
Piła

Testem zdania, że w życiu 
nieraz mamy do czynienia 

z sytuacjami, kiedy autorytet 
bywa komuś dany jakby na kre 
dyt. Na przykład — gdy do za­
kładu pracy zostaje skierowa­
ny nowy zwierzchnik. I teraz 
właściwie wszystko, a przynaj 
mniej bardzo taiele, zależy od 
niego samego: czy autorytet ten 
potwierdza swoim postępowa­
niem, swoim odnoszeniem się 
do podwładnych, czy też go stop 
niowo będzie tracił — z róż­
nych przyczyn. Nie będę się na 
ich temat rozpisywał, ale jasne 
jest dla mnie, że to nieprzy- 
znawanie się do niezręczności, 
czy nawet błędów — leży u pod 
staw tracenia autorytetu w 
miejscu pracy. Przeciwnie, za­
ryzykowałbym twierdzenie, że 
nieraz szczere postawienie spra 
wy, a nawet ujawnienie swoich 
nietrafnych poczynań — może 
zjednać otoczenie i przekonać 
je o szczerości intencji ludzi 
na kierowniczych stanowi­
skach. Nikt nie jest nieomyl­
ny, a błędów nie popełniają ci, 
którzy nic nie robią. (3110)

JAN LEŚNICZAK 
Rawicz (Leszczyńskie)

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-953, Poznań.
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Mniej przeróbek 
gotowych mieszkań

Na jarocińskim rynku •

Do połowy lat siedemdzie­
siątych zjawisko było ty­
powe: wnętrza mieszkań 

spółdzielczych po zasiedlinach 
były przeważnie przez lokato­
rów przerabiane. Ba. dopiero 
co przekazane do użytku miesz 
kanie poddawane było gruntów 
nej przeróbce: zrywano np. po­
sadzki — żeby założyć parkiet, 
odkuwano tynki — aby położyć 
kafelki, usuwano zainstalowane 
zlewozmywaki i wanny — by 
zamontować szafki czy pralkę; 
nawet przesuwano ścianki 
działowe. Na to wszystko decy­
dowali się — i płacili dodatko­
wo — lokatorzy. Ale były też i 
społeczne, a nie policzone kosz 
ty: tych zrywanych posadzek, 
odkutych tynków, przesunię­
tych ścian. Tych kosztów moż­
na było uniknąć.

Powszechność zjawiska spo­
wodowała, że na masowość 
przeróbek zwrócili uwagę dzia 
Jacze spółdzielczości mieszka­
niowej oraz wykonawcy. I wte­
dy władze spółdzielni mieszka 
niowych postanowiły, by życzę 
nia przyszłych użytkowników 
zostały uwzględnione jeszcze 
podczas budowy domu, a nie 
po jej zakończeniu. Lokator pła 
ciłby jak i przedtem, ale nie ni­
szczono by tego, co przedtem, 
według standardu, budowano.

W Poznaniu pierwszą, zorga­
nizowaną próbą wykończania 
wnętrz mieszkań od razu we­
dług życzeń użytkowników 
objęto niewielki dom przy ul. 
Marcelińskiej 4, należący do 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Grunwald”. Przedsięwzięciu 
patronowali m. in. Minister­
stwo Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych. Cen­
tralny Związek Spółdzielni Bu­
downictwa Mieszkaniowego 
oraz Wojewódzka Spółdzielnia 
Mieszkaniowa.

Zanim generalny wykonaw­
ca — ówczesne Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Budowlane nr 
4 (obecnie Kombinat Budowla­
ny Poznań — Wschód) przystą­
pił do robót wykończeniowych, 
oczywiście znał życzenia przy­
szłych lokatorów. Okazało się 
jednak, ze nie wszystkie mogą 
być spełnione — z braku nie­
których materiałów i akceso­
riów w magazynach przedsię­
biorstwa. Doświadczenia z bu 
dowy przy ul. Marcelińskiej wy 
kazały, że mały wybór mate­
riałów którymi dysponują bu- \ 
dowlani, uniemożliwia realizo 
wanie na szerszą skalę miesz­
kań wykończonych na życzenie.

PLANOWE DZIAŁANIE

Wojewódzka Spółdzielnia 
Mieszkaniowa postanowiła więc 
w uzgodnieniu z budowlanymi, 
że będzie się prowadzić roboty 
■wykończeniowe nie do końca, 

bo użytkownik „wypieści” je po 
swojemu. Oczywiście uwzględ­
ni się w trakcie stawiania bu­
dynku wszystkie szczegóły do­
tyczące zmian oraz odpowied­
nio do stanu „surowości” miesz 
kania — obniży jego koszt cał­
kowity.

Obowiązek spisywania umów 
z użytkownikami przejęły na 
siebie spółdzielnie mieszkanio­
we Poznańskiego. Od dwóch lat 
ta forma wykończania staje się 
tu coraz popularniejsza. Korzy­
stna dla lokatorów, ale prawdę 

DOM 
Z JEDYNKA
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a
mówiąc — głównie dla wykona 
wców. Ci ostatni zwalniani są 
bowiem z wielu żmudnych ro­
bót i poszukiwań materiałów.

W tym roku przystąpiono do 
bardziej planowego działania 
w tej dziedzinie. Między Woje­
wódzką Spółdzielnią Miesz­
kaniową i Poznańskim Zjedno­
czeniem Budownictwa, przy 
współudziale spółdzielni miesz 
kaniowych j kombinatów bu­
dowlanych ustalono w kwietniu 
tego roku szczegółowy program. 
Dzięki nim budowlani, na wie­
le miesięcy przed zakończeniem 
roku wiedzieli, jakich robót nie 
będą musieli realizować w do­
mach przez siebie stawianych. 
Ustalono też, w których po­
mieszczeniach prace te wyko­
nają spółdzielcze zakłady budo 
wlano - remontowe, a w któ­
rych sami lokatorzy. Łączna 
wartość prac wykończenio­
wych wyniesie 27 min zł.

W programie tym ujęto rów­
nież inne zadania — na kwotę 
111 min zł — budowę dróg osied 
lowych, tworzenie terenów zie­
lonych i małej architektury, 
tynkowanie obiektów itp. Zaj- 
mie się tym spółdzielczość mie 
szkaniowa.

Spółdzielcze zakłady budow- 
lano-remontowe zobowiązały 
się na życzenie lokatorów wy­
konać przeróbki w 866 mieszka 
niach. Natomiast sami użytkow­
nicy zgłosili gotowość dokona­
nia zmian w 1 470 lokalach. O­

gółem więc na planowanych w 
Poznańskicm 5 836 tegorocz­
nych nowych spółdzielczych 
mieszkań 2 350 wykończają lo­
katorzy lub inni wykonawcy na 
zlecenie użytkowników.

LEPSZA JAKOŚĆ

W obecnej sytuacji, kiedy bu 
dowlani ledwie sobie radzą z 
realizacją corocznych zadań, ta 
forma współdziałania ze spół­
dzielcami ma zasadnicze zna­
czenie dla terminowości odda­
wania kluczy do nowych (choć 
nie gotowych) mieszkań.

Druga korzyść polega na wy­
eliminowaniu dwukrotnego wy 
konywania robót — najpierw 
nienotrzebnie przez budowla­
nych, później przez lokatorów.

Użytkownicy, którzy zdecy­
dowali się na zmianę niektó­
rych typowych rozwiązań na 
wybrane przez siebie zawiera­
ją umowy ze spółdzielnią mie­
szkaniową. Od razu też otrzy­
mują wypłatę — 75 procent 
wartości nie wykonanych przez 
budowlanych robót, a pozosta­
łą kwotę — po ich zakończeniu. 
Spółdzielczość mieszkaniowa 
jest także zobowiązana do czu­
wania nad tym, by podjęte 
przez lokatorów prace nie po­
garszały jakości mieszkań.

Liczba chętnych do indywi- 
dualneso wykończania miesz­
kania jest coraz większa. Jed­
nakże wielu z nich nie ma moż­
liwości spełnienia swoich prag 
hień. Nie wszyscy przecież zna 
ją się na rzemiośle, a zakłady 
budowlano-remontowe mogą 
przyjmować stosunkowo nie­
wiele zleceń od lokatorów. 
Część z nich skazana jest więc 
na żmudne szukanie „złotej 
rączki”, co w dobie rozwoju je 
dno rodzinnego budownictwa i 
domków letniskowych — nie 
jest łatwe.

' PRZECIW MARNOTRAWSTWU

Ograniczenie marnotraw­
stwa materiałów oraz zapocząt­
kowanie zindywidualizowanego 
wykończania mieszkań, to nie­
wątpliwy postęp w jakości bu­
downictwa mieszkaniowego.

Wymaga on jednak jeszcze 
wielu usprawnień, głównie zaś 
zwiększenia pomocy dla loka­
torów, którzy decydując się od­
stąpić od rozwiązań typowych, 
chcą odjąć wykonawcom część 
obowiązków, byle zapewnić so­
bie mieszkanie wykończone we 
dłuc wyższego standardu, bo 
wedle własnych gustów i moż­
liwości finansowych. Ale kto 
im ma w tym pomóc? Budow­
lani? Spółdzielnie mieszkanio­
we? A może rzemiosło budow­
lane w większym zakresie? Oto 
temat osobnych rozważań.

ANNA SIEKIERSKA

Jarocin był już w początkach XIII 
stulecia osadę targową, a prawa 
miejskie otrzymał w 1293 roku. 
Rozwój miasta zahamowały potem 
liczne pożary i zniszczenia pod­
czas wojen szwedzkich. W Jaro­
cinie znajduje się zabytkowy ra­
tusz z drugiej połowy XVIII stule­
cia, o na rynku stylowe kamienicz 
ki mieszczańskie z przełomu XIX 

i XX stulecia, (wos)
Na zdjęęiu: widok na rynek w Ja­

rocinie.

Fot. — R. Królak

Pracownik socjalny

Trochę zawód, trochę powołanie...
Istnienie zawodu „pracownika socjalne­

go” dla nikogo nie jest już dziś odkry­
ciem. Młodzież wybiera go świadomie, 

podczas gdy jeszcze kilka lat temu, kiedy 
większość szkół pracowników socjalnych star­
towała. traktowano je często jako chwilowy 
i przypadkowy pizystanek przed dalszymi stu-' 
diami.

Szkoły tego typu mają u nas żywot jeszcze 
krótki, mimo swych tradycii sięgających lat 
dwudziestych. W Polsce Ludowej dopiero 1966 
rok — powstanie dwóch pierwszych szkół pra­
cowników socjalnych — należy uznać za na­
rodziny nowego zawodu. Natomiast 1974 rok 
da je początek j?go upowszechnieniu: wówczas 
bowiem przy resorcie zdrowia wszedł w ży­
cic Program Rozwoju Zawodowej Służby So­
cjalnej. Przewiduje on, że w 1990 roku służba 
ta liczyć będzie około 7 500 dc 8 000 pracow­
ników. Choć kadra zawodowo parająca się 
pomocą społeczną (dawniej: opieką społeczną) 
w środowiskach zamieszkania jest jeszcze bar­
dzo szczupła (liczy 2 500), poste.p jest znaczny. 
Pięć lat.temu bowiem liczba pracowników so­
cjalnych zatrudnionych w administracji tere­
nowej była trzykrotnie mniej liczna niż dziś, 
a na wsi. postać „opiekuna społecznego z urzę­
du” nie była znyna, podczas gdy dziś zatrud­
nia go już co druga gmina. Około 700 absol­
wentów, którzy rokrocznie kończą szkoły pra­
cowników socjalnych, trafi przede wszyst­
kim do placówen pomocy społecznej w środo­
wiskach zamieszkania.

Kim jest pracownik socjalny? Prawne zaw­
sze kobietą, zarówno u nas. jak i wszędzie na 
świecie. Nasze kadry socjalne .w 95 procen­
tach rekrutują się z kobiet, a raczej z dziew­
cząt, 75 preent bowiem nie ma jeszcze prze­
kroczonych lat 30. Stwarza to szanse do dłu­
goletniej stabilizacji ludzi w tym zawodzie, 
co wobec jego potrzeb i perspektyw jest spra­
wą zasadniczą.

Obserwujemy olbrzymi nacisk społeczny na 
rozwój takich form pomocy dla osób w star­
szym wieku, jak domy pomocy społeczne j, do­
my dziennego pobytu, kluby i budownictwo 
mieszkań specjalnie przystosowanych do try­
bu życia ^tarszege człowieka Tc same dotyczy 
pomocy dla ludzi niepełnosprawnych. Już te 
dwie kategorie ludności zwiększają zadania 
społecznej pomocy środowiskowej, nie mówiąc 
o innych grupach jej potrzebujących, takich 
jak: rodziny wielodzietne, matki samotne, ro­
dziny dotknięte nałogiem alkoholizmu. Trzeba 
też pamiętać, że zdecydowana odchodzi się 
obecnie od tradycyjnej koncepcji tej pomocy,

przeznaczonej ongiś tylko dla osób najbied­
niejszych. Zmierza się ku temu, aby miała 
ona na uwadze świadczenia dla wszystkich 
obywateli, którzy nie mogą zapewnić sobie 
egzystencji własnym wysiłkiem. Pod poję­
ciem świadczeń rozumie sie więc w coraz 
większym stopniu różne, nawet płatne usługi, 
począwszy od udziału w prowadzeniu gospo­
darstwa domowego, poprzez pomoc w wybo­
rze odpowiednie^ szkoły, w zdobyciu odpowie­
dniego zawodu, w załatwianiu spraw w urzę­
dach. nc pielęgnację chorych w domach. Ufor­
mowanie wartościowej kadry pracowników 
socjalnych, wliczając w to lata i nauki i prak- 
tvk’ zawodowe! — to sprawa co najmniej lat 
kilkunastu, dlatego niezmiernie ważna jest 
trwała stabilizacja pracowników’ w tym za­
wodzie.

Nie jest to zawód zwyczajny i nie każdy 
może go wykonywać. Wvmaga wiedzy z ta­
kich dziedzin, iak psychologia, socjologia, pe­
dagogika. Tę zdobywa się w szkole. Żadna 
szkoła nie nauczy jednak do końca metodyki 
pracy socjalnej, mimo że w programach na 
praktyczną stronę zawodu zwraca się wielką 
uwagę i tc od pierwszych miesięcy szkolenia. 
Zawód pracownika socjalnego przypomina po­
niekąd powołanie, gdyż najważniejsze jest w 
nim nastawienie do życia, stosunek do innych. 
W pracy socjaMej ceni się indywidualności 
pozytywnie oddziaływujące na innych i kon­
sekwentne w dążeniu do celu i w forsowa­
niu -spraw swych podopiecznych.

Brak koordynacji między instytucjami i or­
ganizacjami zobowiązanymi do udzielania lu­
dziom pomocy zmusza pracownika socjalnego 
do roli łącznika między administracją tereno­
wą a zakładami pracy, związkami zawodowy­
mi i innymi organizacjami. Wobec szczupłej 
kadry zawodowvch pracowników socjalnych 
powinna być ona inicjatorem szeregu poczy­
nań społecznych nawiązując na swoim tere­
nie szerokie kontakty z ludźmi dobrej woli, 
zwłaszcza ze śroaowisk młodzieżowych.

Znamienne, że najlepiej czują się w roli 
opiekunów społecznych, te osoby, które mają 
za sobą praktykę w pracy społecznej, na przy­
kład w harcerstwie. Większe więc nasycenie 
pracy wielu organizacji młodzieżowych so­
cjalnymi treściami — mając wielki walor 
wychowawczy — może się zśrazem przyczy­
nić do udoskonalenia rekrutacji do tego nie­
łatwego, a jakże potrzebnego zawodu.

BOŻENA PAPIERNIK

ILlawet nie wiedziałem, że na obszarze między Bałtykiem 
1” — Odrą — Tatrami i Bugiem działa Liga Walki z Ha­

łasem. J to już dobrych kilka lat — od roku 1971. Oczywiś­
cie człowiek nie musi wiedzieć wszystkiego, bo gdyby 
wiedział wszystko... Ho! Ho! Widzę owo ogromne nieszczęś­
cie! Dobrze jest wiedzieć dużo, ale wszystko? Nie wiedzia­
łem, że istnieje Liga Walki z Hałasem, ale teraz już wiem. 
Liga istnieje, bo istnieje hałas. Natomiast hałas istnieje 
z dziesiątków powodów, ztołaszcza dlatego, że mamy gło­
wy mocniejsze od murów Jerycha i uszy — chyba — zale­
pione woskiem.

Tak czy owak — jest Liga Walki z Hałasem. Piękna Liga, 
pełna wspaniałych ludzi, szlachetnych, az cierpiących na 
szlachetność i ludzi takich, którzy niezłomnie wierzą w swo­
je szczupłe siły. Ale Liga-Walki z Hałasem nie jest sama, 
bowiem należy do stosunkowo dużej rodziny i ma za ro­
dzeństwo Ligę Ochrony Przyrody, Polski Związek Wędkar­
ski, Związek Trzeźwości Transportowców, Polski Związek 
Antyalkoholowy. Jest to już pewna siła. Co prawda nie 
każda z tych organizacji ma w nazwie słowo walka, ale 
wiadomo doskonale, że wszystkie te organizacje są wal­
czące. Małe, skromne, bez biur, sekretarek, służbowych dy­
wanów, ale walczące. Walczy przecież Liga Ochrony Przy­
rody, walczy Polski Związek Antyalkoholowy, a jak wal­
czy Polski Związek Wędkarski!

Może dlatego walczą, że są skromne, bez biur, sekreta­
rek, dywanów? Najciekawsze jest jednak zupełnie co in­
nego. Do Ligi Walki z Hałasem przyjmują tych, którzy nie 

hałasują, którzy nie są zaprzysięgłymi wrogami ciszy. Nie 
wiem, czy to nie straszliwy błąd. Bo któż dziś nie hałasuje? 
Ąto dziś nie wydziela dźwięków przekraczających 60 decy­
beli? Szybko przeleciałem po ludzkich profesjach. Z racji ta 
kiego wymogu poza Ligą muszą się znaleźć: dyrektorzy,

Nie zawsze na linii

C isza /
Hałas ma głos!

absolutnie wszyscy (któż nie ma z nich hałasu na sumie­
niu!), cały handel ze swymi hałasującymi urządzeniami 
w sklepach, kierowcy, lotnicy, ludzie kłótliwi i krzykliwi, 
disc-jockeye praż na pewno Czesław Niemen i Boney M. 
Stosując takie pryncypialne i ostre kryterium, Liga chroni 
się niewątpliwie od rozsadzenia jej przez element niepew­
ny od tcewnątrz, ale skazuje się na elitarność i na słaby 
dopływ nowej krwi.

Nade wszystko Liga Walki z Hałasem nie osiągnie więk­
szych rezultatów i zawsze będzie gdzieś się kryć po ką­
tach, jeżeli nie zaęznie mocno hałasować na temat hałasu.

Po cichu hałasu się nie zwalczy. Hałas się dziś rozlewa po 
całym obszarze ludzkiego bytowania jak żywioł płonącej 
ropy. A skutki? Porozmawiajmy z lekarzami. Świat współ­
czesny znalazł się na „progu bólu”, który wynosi 115—120 
decybeli — oto jednomyślna opinia otolaryngologii i neuro­
chirurgii. Silny hałas zakłóca krwioobieg, zmniejsza ela­
styczność arterii, co wywołuje arytmię serca. Oddech sta­
je się krótszy, bardziej przyspieszony, występują chorobli­
we skurcze przewodu pokarmowego, a intensywne wydzie-^ 
lanie kwasu solnego w żołądku przyczynia się do powsta­
wania nieżytu. Sławny już stres akustyczny wywołuje brak 
apetytu, bezsenność, depresję psychiczną, przewlekłe bó­
le i zawroty głowy, mdłości i nudności. *

W najgorszej sytuacji sa dziś podobno piosenkarze, któ­
rzy używają urządzeń nagłośniających. Także prezenterzy 
w dyskotekach. Średnie radio stereofoniczne ma moc do 20 
watów, a średnia d^sKoteka do 200 watów i jej siły wystar­
czyłoby do nagłośnienia małego miasteczka.

Lekarze alarmują: muzykom i piosenkarzom ^mocnego 
uderzenia grozi głuchota!

Na kogo zatem może liczyć Liga do Walki z Hałasem? Na 
naukowców, którzy badają skutki hałasu w cichych labo- B 
ratoriach? Na sympozja? Na konferencje międzynarodowe?
Na ciche wołanie szlachetnych działaczy w hałasującym B 
do bólu świecie? Sprawa jest trudna, ale nie beznadziejna. 18 
Najważniejsze, że optymizm Ligi jest coraz głośniejszy.

TOMASZ JERKO



Sroda/Crwarłek, 31 X/1 XI 1979GŁOS WIELKOPOLSKISH. «

^^^PYTANIA"OPINIE*WNIOSKI

zupełnie na opak

W redakcji „Głosu Wielkopolskiego" odbyło się kolejne spotkanie naukowców poznań­
skich w cyklu dyskusji podejmowanych nad kstążkpmi wydanymi w państwach nie­
mieckich. Poprzednie dyskusje — przypomni jmy — tyczyły albumu wydanego w Re­

publice Federalnej Niemiec pod tytułem „Nachbarn seit tausend Jahren" („Sąsiedzi od 
tysiąca lat"), następnie opublikowanej także w RFN książki „Dos Deutschlandbild der Po- 
len 1918—-1939" („Obraz Niemiec u Polaków 1918—1939"), z kolei zajmowaliśmy się tre­
ścią książki opracowanej w Niemieckiej Republice Demokratycznej przez Wolfganga Rugę 
pt. „Hindenburg, Portraet eines Militaristen" („Hindenburg, Portret militarysty").

Tym razem przedmiotem dyskusji była praca opublikowana w masowym nakładzie przez 
wydawnictwo zachodnioniemieckie „Propyłaen Verlag"; ukazała się ona pod tytułem 
„Geschichte der Deutschen" („Historia Niemców"), a jej autorem jest Helłmut Diwald.

Poniżej publikujemy obszerne fragmenty tej dyskusji, w której uczestniczyli profesorowie 
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu: Antoni Czubiński — dyrektor Instytutu 
Zachodniego; Czesław Łuczak — dyrektor Instytutu Historii UAM; Hubert Orłowski — dy­
rektor Instytutu Filologii Germańskiej UAM oraz docent dr hab. Jerzy Strzelczyk — prodzie­
kan Wydziału Historycznego UAM. „Głos" reprezentowali — redaktor naczelny Wiesław 
Pąrzycki oraz Tadeusz Kaczmarek.

Historia

„GŁOS”^— Witając uczestników naszego 
czwartego tego typu niemcoznawczego spot­
kania dyskusyjnego, powiedzmy od razu, że je­
go tematem jest książka o zamyśle i wydźwię­
ku na wskroś politycznym i propagandowym, 
znajdująca szeroki rezonans w Republice Fe­
deralnej Niemiec, a ze względu na swoją jed­
noznacznie konserwatywną i nacjonalistyczną 
wymowę — nie może nie wywoływać zainte­
resowania także za granicą. Nasza redakcja, 
wierna swojej inicjatywie szczególnego zajmo­
wania się tematyką niemcoznawczą, jest prze­
konana, że teraz, gdy książka Hellmuta Di- 
walda dotarła także do historyków polskich, 
celowe i pożyteczne będzie zaprezentowanie 
naukowej oceny jej treści również szerszemu 
kręgowi czytelników. Zapraszamy zatoń do 
dyskuji.

A. CZUBIŃSKI: — Na wstępie kilka słów 
o. autorze książki. Jest nim liczący obecnie 
49 lat historyk, profesor Uniwersytetu w 
Erlangen w Bawarii, Hellmut Diwald. Uro­
dził się na Morawach, swoim życiem i odebra­
nym wychowaniem związany jest z Bawarią, 
co pozwala umieścić go w tak zwanym nurcie 
południowo-niemieckim, bliskim swymi zwią­
zkami z ruchem przesiedleńczym. Jako histo­
ryk znany jest też z innych publikach, mię­
dzy innymi jako autor biografii Albrechta 
von Wallensteina...

„GŁOS”: — To o tym siedemnastowiecz­
nym zniemczonym Czechu, naczelnym dowódcy 
wojsk cesarskich podczas wojny trzydziestolet­
niej, pobitym przez Szwedów, a później posą­
dzonym o samowolne pertraktacje z obozem 
protestanckim, wreszcie zamordowanym—

A. CZUBIŃSKI: — ...Tak. Ponadto jest on 
współautorem wydanej przez to samo wydaw­
nictwo co książka, o której będziemy dysku­
tować, a więc przez Propyłaen Verlag, sześ- 
ciotomowej historii Europy. Konkretnie jest 
autorem części pierwszego tomu, obejmujące­
go ckres lat 1400—1555.

II. ORŁOWSKI: — Dodałbym, że publicz­
nie występuje też w roli znawcy problemów 
XIX stulecia, o czym miałem możność się 
przekonać, oglądając pewien program w za- 
chodnioniemieckiej telewizji na temat funk­
cji roku 1866 w historii Niemiec.

Nacjonalistyczne poparcie
A. CZUBIŃSKI: — Jest to zatem autor dość 

znany, historyk i fachowiec niewątpliwie, lecz 
s specjalista od przełomu średniowiecza po cza­

sy nowożytne. Jako autor „Historii Niemców” 
wziął na 'iebie nie lada zadanie. Napisał w 
jednym tomie — jak byśmy mogli to określić 
— historię narodu niemieckiego, czy krajów 
niemieckich, poczynając od X wieku, a koń­
cząc na latach siedemdziesiątych naszego stu­
lecia. Jest to rozmiarami czasowymi rzecz ol­
brzymia. A że napisał ją jeden autor, książka 
tym bardziej była reklamowana przez wydaw- 

। nictwo jeszcze przed ukazaniem się. U podło­
ża tego leżały jednak przede wszystkim przy­
czyny polityczne. Bo gdy książka opuściła dru­
karnię, natychmiast zyskała bardzo dobrą 
opinię ze strony całej publicystyki nacjonali­
stycznej, przede wszystkim prasy koncernu 
Axela Springera. To nieprzypadkowe, bo 
Propyłaen Verlag należy do tego koncernu. 
To świadczy, że książka ta ma jednoznaczne 
i bardzo konkretne miejsce w nurcie walki 
politycznej, jaka toczy się w Republice Fede­
ralnej Niemiec. Ta książka powstała na za­
mówienie kół nacjonalistycznych, ziomkow- 
skich, przesiedleńczych, w znacznym stopniu

szowinistycznych. Nic więc dziwnego, że bar­
dzo pochlebne recenzje tej książki ukazały 
się w neofaszystowskiej „Deutsche National 
Zeitung und Soldaten Żeitung”, czy „Die 
Welt”. I tym bardziej obciąłbym podkreślić, 
że książka ta nie została przyjęta pozytyw- 

' nie w środowisku zawodowych historyków.
Więcej — wśród naukowców Republiki Fede­
ralnej Niemiec spotkała się ona od razu z gło­
śnym odzewem negatywnym. Ukazało się co 
najmniej kilkanaście druzgocących recenzji. 
Zdecydowanie odcięli się od tej książki tacy 
ludzie, jak współpracujący z nami profesor 
Karl Otmar von Aretin z Moguncji; napisał 
on obszerną krytyczną recenzję. Podobnie 
profesor Emanuel Geis, który był u nas nie­
dawno, także profesorowie Golo Mann, Eber- 
Kardt JaećEel?"W tygodniku ~Der Spi«g«r kil­
kakrotnie ukazały się informacje krytyczne i 
głosy polemiczne.

' „GŁOS”: — To także w tym czasopiśmie 
powtórzono opinię profesora Karla Otmara 
von Aretina, który po ukazaniu się książki 
Diwalda, w dzienniku „Frankfurter Allge- • 
meine Zeitung” napisał, że «„Propylaen Ver- 
Iag» powinno mieć odwagę wycofać tę publi­
kację. Jest to książka — stwierdził zagma­
twana i głupia, nic do uratowania przez żad­
ne uzupełnienia^.

A. CZUBIŃSKI: — W samej Republice Fe­
deralnej Niemiec ta książka wprowadzona na 
rynek czytelniczy hałaśliwie, jednocześnie 
spotkała się z żywym odporem świata nauko­
wego. Kiedy rozmawiałem z kolegami his­
torykami z RFN, mówili o tej publikacji z 
zażenowaniem. Ta presja kół naukowych od­
niosła pewien skutek. Po wydaniu 65 tysięcy 
egzemplarzy zaczęto dyskutować nad tym, 
czy by ewentualnie książki nie przepracować. 
Ale autor nie zgodził się na większe zmiany. 
W związku z tym w drugim wydaniu książki 
tylko trzy strony uległy modernizacji. Doty­
czy to politycznie grubymi nićmi szytej przez 
Diwalda sprawy żydowskiej w czasach hitle­
rowskich. Wszystkich innych zarzutów, a by- 

i ło ich mnóstwo, nie uwzględniono. Przyjęto 
jednak, że trzeba coś zmienić w kwestii Oświę­
cimia i tak zwanego „Endloesung”, co w po­
jęciu hitlerowskim oznaczało ostateczne roz­
wiązanie kwestii żydowskiej. Tak doszło do 
zmian zaledwie 3 stronic w książce liczącej 
ogółem 762 strony.

C. ŁUCZAK: — Przy tej okazji powiedzmy 
o sposobie przedstawienia tej kwestii przez 
Diwalda. Podtytuł rozdziału brzmi „Endloe­
sung”, o czym w sposób ogólnikowy mówi, się 
na początku, a w ramach tego podrozdziału 
większość wywodu dotyczy niemieckiego ru­
chu oporu.

A. CZUBIŃSKI: — Tak, to ważna uwaga 
co do treści. Jednak w tym miejscu chcę pod­
kreślić polityczne uwarunkowania ukazania 
się tej publikacji. Skoro bowiem w tej kwe­
stii, i tylko w niej, autor poszedł na ustęp­
stwa, to oznacza, że kołom nacjonalistycznym 
w ĘFN chodzi o to, by nie zadrażniać sto­
sunków z Izraelem. Styk polityki RFN i Izra­
ela jest bowiem istotnym problemem także dla 
chadecji, która przecież za tą publikacją stoi. 
I dlatego właśnie tylko w tym zakresie do­
konano retuszu, natomiast w innych sprawach 
autor nie zgodził się na zmiany, a wydawnic­
two wycofało się z innych swoich postula­
tów, wysuwanych w związku z krytyką ksią­
żki.

„GŁOS”: — Zatem nadal powiela się jedno­
znacznie nacjonalistyczną w swojej wymowie 

pracę Diwalda, mimo że spotkała się ona z 
dość jednoznaczną krytyką nauki. W jakim 
nakładzie?

H. ORŁOWSKI: — Egzemplarz książki, któ­
ry do mnie dotarł, jest już czwartym dodru­
kiem.

C. ŁUCZAK: — Według tego co mi wiado­
mo w sumie rozeszło się ponad 100 tysięcy 
egzemplarzy tej książki. Zatem jest to książ­
ka historyczna, która w RFN rozeszła się w 
największej liczbie egzemplarzy. Czym to 
można wytłumaczyć? Tym, że jest napisana 
pod gust ludzi o najbardziej prawicowych po­
glądach, głównie starszej generacji.

II. ORŁOWSKI: — Zwróćmy też uwagę na 
niebagatelną w takich sytuacjach sprawę. Ta 
książka jest doskonale przygotowana edytor­
sko. Nie jest przy tym na stosunki zachod- 
nioniemieckie droga, nadaje się na podarek 
pod przysłowiową choinkę, mnóstwo w niej 
ilustracji, czyta się ją nieźle, co też ma wpływ 
na powodzenie publikacji.

„GŁOS”: — A wszystko to ma sprzyjać za­
chęceniu czytelnika do skonsumowania wy­
raźnie politycznie określonych treści.

Na wstecznym biegu
C. ŁUCZAK: — Zwróciłbym uwagę też na 

formę przedstawienia treści tej książki. Jest 
to pierwsza nam znana historia napisana — 
jak by można powiedzieć — na wstecznym 
biegu, albo na opak. Otóż autor rozpoczyna 
ją od czasów nam współczesnych, czyli naj­
nowszych i potem stopniowo cofa się aż do 
średniowiecza. Jak pamiętam, to profesor 
Eberhardt Jaeckel zwrócił uwagę na to, że 
było to świadome zamierzenie, chodziło o to, 
żeby najpierw rozprawić się z przeciwnika­
mi Trzeciej Rzeszy i hitleryzmu, a później 
pokazać, jaka to świetna była przeszłość tego 
państwa, które rozpadło się po drugiej wojnie 
światowej.

„GŁOS”: — Czyli można bez żadnego nad­
użycia powiedzieć, że jest to historia na wste­
cznym biegu także w znaczeniu politycznym.

C. ŁUCZAK: — W tym kontekście jeszcze 
,ua jedną sprawę zwracam uiwagę. Praca Di­
walda ma tytuł „Geschichte der Deutschen”, 
czyli historia Niemców. Autor wyraźnie pod­
kreśla, że rozumie pod tym pojęciem trzy re­
publiki: na wschód (NRD) i zachód od Łaby 
(RFN) oraz alpejską, czyli Austrię, a w pew­
nym miejscu wręcz podkreśla, iż przez poję­
cie „Niemcy” należy rozumieć również Niem­
ców — obywateli USA, czyli całą niemczyznę...

H. ORŁOWSKI: — ...od ogromnych niemie­
ckich osiedli w Afryce — jak pisze — do Ka­
nady...

J. STRZELCZYK: — ...to pozostało dekla­
racją.

C. ŁUCZAK: — Owszem, deklaracją, ale 
jest rzeczą co najmniej interesującą, że Di­
wald wrócił do koncepcji z drugiej połowy 
XIX wieku, a więc koncepcji najbardziej na­
cjonalistycznych elementów imperializmu.

J. STRZELCZYK: — Myślę, że mało jest ta­
kich miejsc w tej książce, które by lepiej 
charakteryzowały polityczną i ideologiczną 
pozycję autora niż jedno zdanie wstępu. Otóż 
Diwald tak tam pisze: „Niezależnie od kon­
kretnej rzeczywistości politycznej ostatniej 
ćwierci naszego stulecia, z pojęciem Niemcy 
kojarzymy stale terytorium Europy środko­
wej w granicach w jakich przed dziesiątkami 
lat rozścielała się suwerenność byłej Rzeszy 
Niemieckiej”. Nawet przy bardzo ostrożnej 
wykładni tego zdania nie można by, jak sądzę, 
znaleźć w społeczeństwie zachodniomemieckim 
wielu zwolenników takich poglądów.

„GŁOS”: — Za tym przemawiałyby także 
wyniki badań opinii publicznej w RFN, we­
dług których w społeczeństwie zachodnionie- 
mieckim pojęcie „Niemcy” z upływem lat za­
węża się coraz częściej do samej Republiki 
Federalnej Niemiec.

Geschichte
•I £ fłpr £ • z

Deutschen
I Idlmul Diwald

C. ŁUCZAK: — Nie ma wielu rzeczy. Oto 
druga wojna światowa widziana oczyma Di­
walda. Niczego nie można w jego pracy zna­
leźć o morderstwach dokonanych przez Niem­
ców w Polsce, Czechosłowacji, Jugosławii, 

; Związku Radzieckim, nic o eksploatacji ekono­
micznej tych terenów. Natomiast autor nie ma 

i żadnych wątpliwości co do wypadków w Byd- 
au u ł - u- j u.- • i x . • goszczy, mimo że na ten temat nie tylko u nas,Obwoluta książki, nad której treścią odbyła się

dyskusja w naszej redakcji.

C. ŁUCZAK: — Pamiętajmy jednak, że 
książka Diwalda uznana została przez wielu 
Niemców za pierwszą albo jedyną powojenną 
historię Niemiec, wolną — jak się tam mówi 
_ od samodyskryminacji, od samobiczowania. 
W tym też kierunku szła jej reklama, o czym 
już mówiono. A dodajmy do tego tak pod­
stawową sprawę, jak fałszowanie dziejów. Co 
do tego nie mam żadnych wątpliwości.

A. CZUBIŃSKI: — Autorowi przyświecały 
z góry założone cele. Jak tu już mowiono 
książka zaczyna się wykładem od roku 1945: 
przedstawieniem konferencji szefów państw 
i rządów ZSRR, USA i Wielkiej Brytanii w 
Jałcie w sprawie — przypomni jmy — kon­
tynuowania wojny z Niemcami i politycznych 
zasad organizacji powojennej świata. Diwald 
przedstawia to tak, że w Jałcie po raz n-ty 
dokonano podziału świata, nie licząc się z at­
mosferą, z opinią, z narodami.

H. ORŁOWSKI? — Ale warto i na to zwró­
cić uwagę, że na opis Jałty jako miejscowo­
ści turystycznej i kawioru Diwald poświęcił 
aż stronę, po czym przechodzi do opisu nędzy 
Niemiec. Oto zabieg polityczny, ukazujący, że 
w tym samym czasie, kiedy przywódcy trzech 
mocarstw odbywali spotkania przy kawiorze, 
miliony Niemców głodowały. Oto sposób na 
■Wywołanie u przeciętnego czytelnika awersji 
wobec tych, którzy decydowali o przyszłych 
losach Niemiec. Nie jest to wyjątek w tej 
książce, lecz autorską konsekwencja. Bo na 
przykład przy opisie kapitulacji Trzeciej Rze­
szy, poza rzeczowym jej opisem, autor przed­
stawia przeżycia niemieckich oficerów, którzy 
w tym momencie zagryzają wargi, tłumiąc 
szloch i wściekłość. Ten sposób patrzenia ocza- 

^mi emocjonalnie zaangażowanego Niemca jest 
w tej książce regułą. To optyka przeciętnego 
Niemca, który przeżywał wojnę nie w 1939 roku 
lecz właśnie z perspektywy nalotów dywano­
wych i ucieczki z terenów wschodnich.

J. STRZELCZYK: — Ćzy moglibyśmy się 
zgodzić co do tego, że głównym celem autora 
było coś w rodzaju psychicznej terapii, mają­
cej narodowi niemieckiemu „umęczonemu, 
biednemu, pokrzywdzonemu przez aliantów” 
zapewnić coś na kształt kojącego lęku?

A. CZUBIŃSKI: — Tak można by powie­
dzieć, gdyby chodziło o książkę pisaną w roku 
1947, może 49 albo 50. Ale tę książką napisa­
no teraz, kiedy naród ten zapomniał w zasa­
dzie o tych sprawach. Tu się je celowo przy­
pomina. Jeśli jest to zatem terapia, to w sto­
sunku do walki politycznej, która toczy się 
w Republice Federalnej Niemiec. I w tym 

.sensie jest to książka wymierzona ostrzem w 
rządzącą w Bonn koalicję socjaldemokraty- 
czno-liberalną. Wszystkie fakty z dziejów naj­
nowszych są tak dobrane i przedstawione, 
by zdyskredytować socjaldemokratów i libe- 
ralów; natomiast pekazywdć zasługi-i-mądrość 
perspektywicznego myślenia ludzi związa­
nych z prawicą.

J. STRZELCZYK: — Skoro mówimy o głęb­
szych motywacjach ideowych tej publikacji, 
to zwróćmy uwagę i na to, że w wielu miej­
scach autor z upodobaniem akcentuje ciemne 
strony dziejów niemieckich, na przykład woj­
nę trzydziestoletnią czy okres wojen napoleoń­
skich. I to spełnia w tej książce wyraźną funk­
cję. Autorowi chodzi o to, by powiedzieć, że kry­
zysy w dziejach Niemiec, kryzysy zarówno ze­
wnętrzne spowodowane przez obce siły, jak i 
kryzysy wewnętrzne, kryzysy świadomości na­
rodowej — często powtarzały się w dziejach 
Niemiec. Nie są zaś czymś nowym, ujawniają­
cym się dopiero po drugiej wojnie światowej. 
Co jakiś czas — powiada autor — w dziejach 
Niemiec następowały okresy rozbicia, załama­
nia. Z tej perspektywy powojenne dzieje Nie­
miec, regulacje po drugiej wojnie, powstanie 
NRD, istnienie dwóch przeciwstawnych syste­
mów społecznych i politycznych wyglądają jak 
jeszcze jeden epizod, jak coś co wielokrotnie się 
zdarzało.

Z antypolskich pozycji
A. CZUBIŃSKI: — Tak brzmi sugestia, że 

wszystko to jest stanem przejścio“wym. który 
Niemcy przezwyciężą. Temu rozumowaniu 
służy też nazywanie NRD Niemcami Środko­
wymi, co oznacza, że Polska dla Diwalda w 
znacznej swej części jest Niemcami Wschodni­
mi.

C. ŁUCZAK: — Podzielam ten pogląd, skłon­
ny byłbym pójść jeszcze dalej. Ta książka jest 
legitymacją, mającą podkreślić zasługi prawi­
cy w przeszłości i obecnie. Przy tym wywody 
Diwalda są wrogie socjalizmowi, wrogie Polsce 
i Związkowi Radzieckiemu. Akcenty antypol­
skie są wyraźne.

A. CZUBIŃSKI: — Także w tym, że autor 
gdzie tylko może, pomija sprawy polskie.

H. ORŁOWSKI: — Bez skutku szukałem 
choćby fragmentu o byłej rejencji poznańskiej, 
pod którym to mianem w wieku XIX rozumia­
no nasze tutaj tereny. A kiedy Diwald mówi o 
traktacie wersalskim, wspomina, że została 
przyłączona do Polski także rejencja poznań­
ska. którą traktat wersalski uznał za polską. 
Zatem nie mówi, że to była Polska, a nawet nie 
wspomina wcześniej o tym co się tutaj działo. 
Tego w ogóle nie ma w tej publikacji.
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•le i w literaturze zachodnioniemieckiej ukaza­
ło się sporo opracowań. Nie przyjmuje ich do 
wiadomości. Ale rozwodzi się nad rzekomymi 
zbrodniami dokonanymi na Niemcach po dru­
giej wojnie światowej, pomijając prawie cał­
kowicie zbrodnie hitlerowskie.

A. CZUBIŃSKI — Autor takich jednotomo­
wych opracowań ma prawo do selekcji, 'wszyst­
kiego nie da się pomieścić. Jednak selekcja Di- 
walda jest bardzo wyraźnie tendencyjna. Kapi­
talnym dowodem jest ujęcie genezy drugiej 
■wojny światowej, ujęcie absolutnie zgodne z te­
zami propagandy góebbelsowskiej. Nie bierze 
ono pod uwagę wyników żadnej dyskusji, a by­
ło ich wiele, które ponad wszelką wątpliwóść 
mówiły o winie'Adolfa Hitlera, o prowokowa­
niu wydarzeń. Według Diwalda, jeśli do wojny 
doszło, a mogło nie dojść, to dlatego, że Polska 
zajęła „głupią postawę”, że Anglia, jak się po­
pularnie mówi, Polskę „podpuszczała”.

C. ŁUCZAK: — A winą za agresję na Cze­
chosłowację Diwald obciąża samą Czechosło­
wację.

A. CZUBIŃSKI: — To jest taki właśnie typ 
rozumowania: Niemcy nie odpowiadają za wy­
buch wojny, a wobec tego wszystko to, co p$ 
wojnie podjęto wobec Niemiec jest niespra­
wiedliwe,. niesłuszne. Niemieccy żołnierze — 
według Diwalda — męczyli się, walczyli na fron 
tach, przeżywali ciężkie czasy, a tymczasem 
alianci nalotami dywanowymi niszczyli Niem­
cy. Z tego konsekwentny wniosek, że wszy­
stko to co stało się w 1945 było nieźrazumialym 
absurdem.

H. ORŁOWSKI: — Traktat wersalski jest 
winowajcą — powiada Diwald. Bo przed pierw­
szą wojną światową była w Europie równowa­
ga — była Rosja carska, były Austro-Węgry, 
było cesarstwo wilhelmińskie, a potem nagle 
powstały takie „dziwne” państwa, jak Polska, 
Czechosłowacja...

A. CZUBIŃSKI: — To wynika z przyjętej 
nie tylko przez Diwalda tezy, że Europa środ­
kowa i wschodnia, to obszar niemiecki, a wszy­
stko co się dzieje przeciw tej tezie jest pcdmi- 
nowywaniem sytuacji. Jest to prąd bardzó szo­
winistyczny, oparty na tendencjach nacjonali­
stycznych i geopolitycznych, prąd zmierzają­
cy do uzmysłowienia Niemcom, że to oni mają 
prawo do tych obszarów, a nikt inny.

H. ORŁOWSKI: — Takimi argumentami — 
przypomnijmy — posługiwała się także kon­
serwatywna opozycja antyhitlerowska, myśląc 
o Europie środkowej jako strefie wpływów wy­
marzonej przez siebie pohitlerowskiej Rzeszy 
Niemieckiej.

„GŁOS”: — Czy nie jest przejawem agresji 
politycznej .w. tej książce to, że jej autor trak­
tuje jako niemieckie także to, co nie jest nie­
mieckie, co jemu się wydaje, że jest niemieckie, 
a z kolei mówi wyłącznie o Niemcach, chociaż 
na tych obszarach żyli przecież nie tylko Niem­
cy?

A. CZUBIŃSKI: — Taki jest właśnie nurt ro­
zumowania, który pojawił się w latach osiem­
dziesiątych — dziewięćdziesiątych zeszłego stu- 

. lecia. Według niego liczą się tylko cele wiel- 
komemieckie. Dążenia innych narodowości się 
nie liczą, zgodnie z tezą podporządkowaną te­
mu rozumowaniu, a głoszącą, że wszyscy lu­
dzie, którzy mieszkają w danym państwie są 
narodowości tego państwa. Według tej wy­
kładni Polacy mieszkając w Prusach czy,zjed­
noczonej po 1871 roku Rzeszy Niemieckiej — 
byli rzekomo Niemcami. (Prusacy polskiego 
pochodzenia)...

C. ŁUCZAK: — Zgodnie z tym mniejszości 
w Niemczech nie istniały.

A. CZUBIŃSKI: — Z mniejszości istniała tyl­
ko mniejszość niemiecka, która była krzywdzo­
na — jak się głosi — w Czechosłowacji czy w 
Polsce.

J. STRZELCZYK: — Rzeczą ważną jest kon­
strukcja tej książki. Nie znam drugiego przy­
kładu pisania dziejów narodu, państwa, kraju 
w tej konwencji: od współczesności ku przesz­
łości. Jestem przeciwnikiem takiej metody. Zo­
baczmy jednak, jak uzasadnia to sam' autor. 
Otóż stwierdza on, że — po pierwsze — możli­
wość oddziaływania historii na rzeczywistość 
jest tym większa im bliższych nam dotyczy 
czasów. Po drugiej, że nasz aparat pojęciowy 
ukształtowany jest przez aktualność — łatwiej 
więc zrozumieć przeszłość wychodząc od na­
szej struktury pojęciowej. Można się z tym zgo­
dzić, ale nader kontrowersyjny jest trzeci po­
wód. Zdaniem autora należy zerwać z zakorze­
nionym przesądem, że porządek chronologiczny 
wydarzeń historycznych pozwoli na wykrycie 
związków przyczynowych. To jest pogląd nie 
do przyjęcia. Widać zresztą, że zamiar autora 
zrealizowany został w.sposób niepełny i wad­
liwy.

Manipulowanie przeszłością
A. CZUBIŃSKI: — Przychylałbym się w 

związku z tym do wielu opinii wypowiadanych 
przez recenzentów zachodnioniemieckich, któ­
rzy mówili, iż nie jest to jednak historia w peł­
nym tego słowa znaczeniu, ale zbiór esejów 
ułożonych antychronologicznie, zbiór esejów, 
ktćre nie wyjaśniają spraw, lecz je gmatwa­
ją.

H. ORŁOWSKI: — Ale w ramach poszczegól­
nych esejów jest i tak chrónologia zachowana. 
Bo inaczej w ogóle nie da się przedstawiać hi­
storii. Najpierw trzeba przecież powiedzieć, co 
zdarzyło się w roku 1933, kiedy Hitler doszedł 
do władzy, by wyjaśnić to, co się stało w roku 
1939.

A. CZUBIŃSKI: — Tu najlepiej widać, że 
chronologia jest podstawową zasadą wykładu 
historycznego.

J. STRZELCZYK: — Nie opłacił się autorowi 
'jego zamysł.

A. CZUBIŃSKI: — Owszem, z punktu widze­
nia fachowca, naukowca historyka. Ale prze­
ciętny czytelnik — pamiętajmy — nie przeczy­
ta całej książki. On bierze do ręki interesujący 
go rozdział. I sięga na początku do rozdziałów 
o najnowszej historii, a one w książce Diwalda 
są najbardziej eksponowane. Proszę zwrócić 
uwagę, że ponad połowa książki poświęcona 
jest czasom od pierwszej wojny światowej. 
Reszta jest podbudową dla czytelnika, który 
chcialby jeszcze czegoś się dowiedzieć o innych 
okresach.

J. STRZELCZYK: — Zupełnie mnie nie prze­
konuje sposób potraktowania średniowiecza, 
na przykład przedstawienie kwestii niemiec­
kiej ekspansji wschodniej w tym ojcresie. Pew­
ne zjawiska, które miały podstawowe znacze­
nie dla dziejów Niemiec zostały arbo w ogóle 
pominięte, albo potraktowane między wiersza­
mi. Dotyczy to wszystkich właściwie aspektów 
wschodniej polityki dawnej Rzeszy i poszcze­
gólnych państw niemieckich. Nie ma w książce 
Połabszczyzny, ale i Brandenburgii. Dzieje 
państwa krzyżackiego przedstawione zostały 
wyrywkowo i niekompetentnie. Nie ma Grun­
waldu, a w opiśie odsieczy wiedeńskiej nie 
'wspomina się o roli króla polskiego. To są 
szczegóły, ale znaczące w książce, która skąd­
inąd przynosi ma<ę niekiedy obojętnych dla 
tematu szczegółów.

C. ŁUCZAK: — Autor nie pokazuje też ko­
lonizacji XIX-wiecznej i polityki osadnictwa 
niemieckiego podczas drugiej wojny świato­
wej.

„GŁOS”: — Autor miał w tym przede wszy­
stkim pewnie na uwadze cele polityczne.

J. STRZELCZYK: — Dodałbym, że to anty- 
chronolcgiczne ujęcie ułatwiło Diwaildowi ma­
nipulowanie przeszłością. Łatwiej mu przyszło 
wyeksponować <w dawniejszej epoce te wątki, 
które akurat były mu potrzebne, mógł w spo­
sób bardziej jaskrawy dokonywać selekcji, co 
w tak pragmatycznej historii jakiej nie czyta­
łem od dłuższego czasu, ma swoje wymowne 
znaczenie.

Na sposób goebbelsowski
C. ŁUCZAK: — Wybór tej koncepcji pody­

ktowało — myślę — to, że Diwald pisał swą 
książkę do czytelnika najbardziej prawicowe­
go i nacjonalistycznie nastawionego.

H. ORŁOWSKI: — Słyszeliśmy tutaj, że tę 
książkę dobrze się czyta. To według mnie argu­
ment na rzecz tego, że mamy do czynienia z pu­
blikacją niebezpieczną. Jej rozdziały nazwał­
bym monadami narracyjnymi. Każda monada 
jest sformułowana w innym tonie narracji. 
Weźmy rozdział o drugiej wojnie światowej, 
który zaczyna się podrozdziałem „Blitzkriege 
— Blitzsiege” (błyskawiczne wojny — błyska­
wiczne zwycięstwa), a więc pojęciem z żargonu 
Trzeciej Rzerzy, pojęciem pragmatycznym czy 
technologicznym. Ale zauważmy, że to pojęcie 
przeszło do współczesnej publicystyki i nie ma 
w niej ono negatywnej otoczki moralnej. A z 
kolei, gdy Diwald pisze o tym, co się działo z 
Niemcami po 1945 roku wprowadza pojęcie 
„Mord.in Frieden” (mord w pokoju), chociaż 
morderstwo jest przecież pojęciem obciążo­
nym etycznie. To celowy zabieg, o czym prze­
konać się można i wtedy, gdy czyta się o tym, 
dlaczego Hitler poszedł w czasie •wojny na Bał­
kany, do Norwegii, na Kretę, Diwald ma jed­
ną odpowiedź: Hitler musiał.

A. CZUBIŃSKI: — Jest to sposób myślenia 
goebbelsowski, według którego Hitler w ogóle 
wojny nie chciał, ale został zmuszony do jej 
prowadzenia.

C. ŁUCZAK: — Całe zwroty są przejęte jak­
by żywcem z propagandy hitlerowskiej..

H. ORŁOWSKI: — Właśnie, choiaibym jed­
nak podkreślić różne sposoby uprawiania tej 
propagandy, inna jest narracja w odniesieniu 
do wydarzeń o znaczeniu wojskowym, inna, 
kiedy mowa o ludności cywilnej. Zawsze jednak 
autor podejmuje ją z myślą o osiągnięciu tego 
samego celu, by uczynić tę książkę jak najbar­
dziej interesującą dla masowego czytelnika.

Przeciwko europejskiemu . 
status quo

C. ŁUCZAK: —, To jeszcze jeden dowód na 
to, że jest to w zamiarze książka na wskroś po­
lityczna, napisana w jednoznacznym celu.

A. CZUBIŃSKI: — Dopowiedzmy, wyraźnie, 
że Diwald kwestionuje prawdy z najnowszych 
dziejów Niemiec, podważa zasadność ładu eu­
ropejskiego, który jest następstwem rozpęta­
nej przez Trzecią Rzeszę drugiej wojny świa­
towej. Nie bez powodu powiada, że wprawdzie 
dawniej Niemcy były już podzielone na skutek 
wewnętrznych procesów, ale to nie to samo, co 
teraz po roku 1945, kiedy zostały podzielone 
przez interwencję z zewnątrz. Dla autora jest 
to sytuacja nie do przyjęcia/W dużym wywo­
dzie na temat konferencji poczdamskiej stwier­
dza, iż dokumenty tam przyjęte są tylko pro­
tokołami z rozmów lub wstępnymi porozumie­
niami trzech panów (Stalina, Trumana i 
Atlee’ego). Zatem — wywodzi Diwald — nie 
była to konferencja pokojowa, nie zawarto tam 
układów międzypaństwowych, wobec czego 
nie ma to żadnego wiążącego znaczenia. W 
związku z tym problem podziału Niemiec jest 
tylko kwestią wynikłą z tej sytuacji. Niemcy 
zostały podzielone na skutek konfliktu między 
Wschodem a Zachodem. Państwa niemieckie 
istnieją jako funkcja tego konfliktu we współ­

czesnym śwńecie. Tak więc autor uważa roz­
wój sytuacji powojennej w Niemczech jako wy­
nik x narzucenia narodowi niemieckiemu woli 
obcej przemocy z zewnątrz. Charakterystyczny 
jest, bardzo obszerny, wywód Diwalda na te­
mat koncepcji narodu. Ostro krytykuje,socjal­
demokratów i Willy Brandta, który powiedział, 
że naród nie musi wiązać się z konkretnym jed­
nym państwem, że naród to teren, język, kul­
tura, tradycja, a niekoniecznie jedno państwo, 
że naród niemiecki może się rozwijać, mimo 
iż istnieje niejedno państwo niemieckie. Di­
wald stoi na gruncie koncepcji, że naród może 
egzystować tylko w jednym państwie. Ma więc 
jego wywód wyraźne ostrze polityczne. Popie­
ra działania opozycji przeciwko układom za­
wartym przez rządy socjaldemokratyczno-libe- 
ralne ze Związkiem Radzieckim, z Polską, NRD, 
Czechosłowacją. W perspektywie — głosi — 
realna może być tylko koncepcja prawicy, kon­
serwatystów, a więc chrześcijańskiej demo­
kracji, koncepcja prowadząca do utrzymania 
narodu perspektywicznie w jednym niemiec­
kim państwie narodowym. To jest teza wyraź­
nie wsteczna, wymierzona w ukształtowany ład 
europejski, także przeciwko nam.

Podczas dyskusji w związku z książką Hellmuta Diwalda. Od lewej profesorowie Antoni Czubiński
i Czesław Łuczak, docent Jerzy Strzelczyk i profe sor Hubert Orłowski.

Fot. (2) — R. Królak

J. STRZELCZYK: — Dodałbym, że Diwald 
nie tylko w odniesieniu do Jałty czy następstw 
drugiej wojny światowej staje na gruncie obwi­
niania i demonizowania wszystkich tylko nie 
Niemców. Podobnie postępuje przy przedsta­
wieniu dziejów wojny trzydziestoletniej, kie­
dy — według niego — głównymi demonami tych 
wydarzeń też nie byli Niemcy, lecz — wtedy — 
Francja.i Szwecja. Jest to — jak widać — ce­
lowa metoda takiego przedstawiania dziejów, 
by jak najbardziej oczyszczać samych Niem­
ców, a nieszczęścia Niemiec tłumaczyć ko­

niunkturalnie.

Potok fałszerstw 
i przeinaczeń

C. ŁUCZAK: — Godzinami można by mówić 
na temat zwyczajnych fałszerstw bo tak dużo 
jest tam w tej książce przeinaczeń faktów. Nie­
których przy tej sposobności nie sposób nie 
wymienić. Oto Diwald pisze, że sytuacja jeń­
ców radzieckich w Niemczech była niewiele 
gorsza niż Niemców. A przecież tych jeńców 
zginęło tam ponad 3 miliony, ci ludzie pozosta­
wali bez pomocy lekarskiej, rozpaczliwie gło­
dowali.

A. CZUBIŃSKI: — Robotnicy przymusowi w 
Niemczech — według Diwalda — też żyli prze­
ciętnie tak jak Niemcy.

C. ŁUCZAK: — To jest fałszowanie pow­
szechnie znanych faktów.

H. ORŁOWSKI: — Integralną częścią tej me­
tody jest zliczanie Niemców, którzy zginęli po 
9 maja 1945. Ale tego, ilu zagazowano ludzi w 
komorach obozów koncentracyjnych Diwald 
nie mógł się doliczyć!

A. CZUBIŃSKI: — Horrendalną i oburza­
jąca jest przede wszystkim teza Diwalda na te­
mat obozów koncentracyjnych. Twierdzi on ni 
mniej ni więcej, tylko, że komory gazowe w 
tych obozach były... atrapami zbudowanymi po 
zakończeniu wojny pod przymusem okupantów 
Niemiec, że w obozach nie było świadomego 
niszczenia ludzi, że były to tylko obozy pracy 
dla zabezpieczenia pracowników przemysłowi...

C. ŁUCZAK: — ...Wbrew temu, że sprawy 
są dzisiaj przedstawiane inaczej nawet w nie­
których publikacjach prawicowych w RFN.

H. ORŁOWSKI: — O morderstwach doko­
nanych przez Niemców w czasie drugiej woj­
ny światowej, jeśli w ogóle już cokolwiek Di­
wald wspomina, to czyni to eufemistyćzrtie.

C. ŁUCZAK: — W tej kwestii Diwald jest 
konsekwentny swojemu poglądowi także wte­
dy, gdy mówi o procesie norymberskim, do któ­
rego ustosunkowuje sdę bardzo krytycznie.

A. CZUBIŃSKI: — Z Hermanna Goeri-nga 
uczynił wielkiego bohatera. Takie hymny po­
chwalne o nim czytałem pierwszy raz od czasu 
hitlerowskich broszur propagandowych z lat 
1939—40.

H. ORŁOWSKI: — Co do procesu norymber­
skiego, to Diwald podważa kwestię zasadniczą: 
czy to w ogóle były zbrodńće przeciwko ludz­
kością

A. CZUBIŃSKI: — A zaczyna to od pierwszej 
wojny światowej, ponieważ sprawa prze­
stępstw tego typu pojawiła się właśnie w 
pierwszej wojnie. Pierwsze takie procesy mia­
ły się odbyć po I wojnie światowej, ale Niem­
com udało się przejąć prowadzenie tych pro­
cesów i w końcu nic z tego nie wyszło. I to 
właśnie Diwald teraz bardzo chwali. Że wtedy 
umiejętnie zabrano się do sprawy. A po dru­
giej wojnie światowej — narzeka — nie umia­
no tak tego przeprowadzić i zwycięzcy sądzili 
zwyciężonych. To była — według Diwalda — 
zemsta zwycięzców na pokonanych.

H. ORŁOWSKI: — A Amerykanów, którzy 
rzucili bombę atomową na Hiroszimę — doda- 
je Diwald jednym tchem — nie osądzono.

„GŁOS”: — Tak więc książka Hellmuta Di­
walda spotkała się z krytyką zachodnioniemiee- 
kich fachowców, zgłaszano także w Republice 
Federalnej krytyczne uwagi o niektórych jej 
treściach politycznych, ale mimo to społecznie 
funkcjonuje ona nadal w prawie niezmienio­
nym kształcie, osiągając wzrost nakładu.

A. CZUBIŃSKI: — I zyskuje dobrą markę 
dzięki prasie prawicowo-nacjońalistycznej, któ­
ra dysponuje w RFN wielką liczbą gapet i cza­
sopism.

„GŁOS”: — Weźmy i to pod uwagę, że oma­
wiana publikacja rozeszła się już w dużym 
przeszło stutysięcznym nakładzie, a więc jej 
oddziaływanie społeczne jest znaczne.

C. ŁUCZAK: — Przeważnie, jak mi wiado­
mo, książki popularnonaukowe w RFN mają 
niskie nakłady, rzędu 2—3 tysięcy egzempla­
rzy., a za nakłady wysokie zwykło się uważać 
20-tysięczne.

J. STRZELCZYK: — Kupńo książki nie jest 
oczywiście równoznaczne z aprobatą,jej treś­
ci. Tym bardziej zasadne jest pytanie czy krę­
gi osób, którym odpowiada wymowa politycz­
na i ideologiczna książki Dwalda są w RFN 
rzeczywiście takie duże?

W nurcie walki politycznej
A. CZUBIŃSKI: — Na pewno duże. Myślę po­

nadto, że tę kwestię trzeba widzieć w kontekś­
cie walki politycznej, która toczy się w RFN, 
zwłaszcza teraz już przecież w okresie przedwy­
borczym do Bundestagu. W tej walce szuka się 
najróżniejszych argumentów. Diwald dostar­
cza ich na zamówienie chadecji. Tutaj najwy­
raźniej chce pomóc dotrzeć do ludzkich odczuć 
i uczuć przez wzniecanie wątków nacjonali­
stycznych.

C. ŁUCZAK: — W tym kontekście warto od­
notować niską, jak na stosunki zachodnćonie- 
mieckie, cenę tej książki. Można ją nabyć za 
48 marek, to jest za połowę ceny, jaką osiąga­
ją tak ładnie wydane i tej objętości inne książ­
ki. A do tego przypomnijmy rozgłos jej nada­
ny. Dyskusje wokół niej miały kolosalne zna­
czenie, zwłaszcza, że nacjonalistyczne i skraj­
nie prawicowe pisma wprost zachłystywały się 
tą publikacją.

„GŁOS”: — Właśnie, a przecież socjaldemo­
kracja w RFN nie ma swojej wielkonakłado­
wej prasy, toteż i polemiki prasowe wokół te­
go typu publikacji nie zyskują rozgłosu. Zaś 
czytelnik, który dostajc do rąk książkę Diwal­
da, poza fachowcami, nie czyta takich tekstów 
po to, by z nimi polemizować. Przeciwnie — 
prędzej już może zostać zaagitowany przez 
autora takimi treściami, jak te nacjonalistycz­
ne i przecież rewizjonistyczne, które propagu­
je Ilellmut Diwald w swojej „Historii Niem­
ców”. To jest rzeczywiście historia wielce ten­
dencyjna i — jak tutaj powiedziano — napisa­
na na wstecznym biegu. Nie możemy przece­
niać jej znaczenia, ale też nie wolno nam nie 
brać tego pod uwagę, zwłaszcza ża ta publika­
cja fałszuje historię, która także nas dotyczy.

Dziękujemy panom Serdecznie za udział w 
dyskusji.

Opracował
TADEUSZ KACZMAREK
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Matematyk udziela kore­
petycji chetnie z malenia 
tyki wyższej. Palacz, So-

Korepetycje z matematy­
ki. Kozłowski, tel. 630-95. 

7334g

koła 59 m. 20.

720-01.

karakułowy sprzedam, >el.
406-33.

ca 2.

pracownicy poszukiwani Praca'

Simson S-50 fabrycznie no 
wy sprzedam. Tel. 604-66.

Fiata 1500 odbiór Polmo- 
zbyt sprzedam. Os. Kos­
monautów 16 m. 143. 9815g

Dzieła Słowackiego i Mic 
kiewicza oraz zbiory fila­
telistyczne sprzedam, tel.

Ciagnik C-355, przyczepę 
mało używane sprzedam. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 10014g.

Skodę S 100 L no remon­
cie snrzedam. Tomasz Pu 
ławski, ul. Wojskowa 24 
m. 3. ' 9989g

Piec c.o. 20 ms sprzedam, 
tel. 674-614 po godz. 19.

9767g

Kożuch damski

ze da:

Fiata 127 włoskiego w 
cobrvm stanie sprzedam. 
Telefon 442-60. , 9812g

Kiosk warzywa, owoce 
czynny sprzedam. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 10142g.

Sprzedam każda ilość hu 
raków pastewnych. Zu- 
jewski, Poznań, ul. Ławi-

pracy-, w zawodach: 
PRZETWÓRSTWO MIĘSA 
ELEKTROMONTER 
MECHANIK urządzeń chłodniczych 
Ślusarz 
murarz 
MONTER - INSTALATOR 
urządzeń sanitarnych i przemysłowych 
PALACZ kotłów wysokoprężnych 
MASZYNISTA chłodniczy 
BLACHARZ - DEKARZ

Stolik - barek (intarsja) ■ 
zagraniczny sprzedam.
Tel. 33-20-81 wewn. 12-Ś3. 
do godz. 15. 19001g

Fiata I25p w dobrym sta 
nie snrzedam. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 7795g.

i

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRZEMYSŁU MIĘSNEGO w Poznaniu 
Zakłady Mięsne w Obornikach, 
ul. Bohaterów Stalingradu 2

MĘŻCZYZN i KOBIETY
Zakładach Mięsnych w Obornikach
Zakładzie Produkcyjnym
Zakładzie Produkcyjnym 
Zakładzie Produkcyjnym

PRACOWNIKÓW

oraz w celu
PRZYUCZENIA do zawodu:

Czarnkowie
Wągrowcu

PRZETWÓRSTWO MIĘSA
PRZYJMUJĄCYM ZAPEWNIA SIĘ;

• warunki pracy i płacy według Układu Zbiorowego 
Pracy dla Przemysłu Mięsnego,

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ
1 SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELI:

0 Dział Spraw Pracowniczych Zakładów’ Mięsnych
w Obornikach, 
fon 103,

ul. Bohaterów Stalingradu 2, tele-

O Ponadto można
Produkcyjnych

uzyskać informację w Zakładach 
w Pile, Czarnkowie i Wągrowcu.

2723 — K2

Dyrekcja Wojewódzkiego Specjalistycznego
i Szpitala Dziecięcego 

siewicza 7/8 zatrudni
— 1 TECHNIKA
— 3 PALACZY.

w Poznaniu, ul. B. Kry- 
zaraz:

Przyjmę szycie chałupni­
czo. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 10114g.

FARMACJI

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w 
Sekcji Służby Pracowniczej tutejszego szpita-
la. 3621-K1
Komenda Wojewódzka Milicji Obywatelskiej 
w Poznaniu, ul. Kochanowskiego 2a przyjmie 
do pracy następujących specjalistów samocho­
dowych :

— MECHANIKÓW
— ELEKTRYKÓW
— BLACHARZY

Kandydat do pracy winien posiadać mini­
mum 5 lat praktyki zawodowej oraz uregulo­
wany stosunek do służby wojskowej.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Wy-
dziale Kadr KWMO w Poznaniu. 3612-K1
POZNAŃSKA SPÓT DZIELNIA PRACY PRZE

Potrzebna opiekunka do 
1,5-rocznego dziecka. Wia
dcm ość: 1
6 po god

Os. Rusa 107 m.
16. 10093g

Krawca-krawcową do szy 
cia płaszczy damskich za 
.trudnię. Oferty ..Prasa”,
Grunwaldzka 19 dla 9715g,

Spawacza elektrycznego 
przyjmo. Poznań, Staro­
łęcka 96b. 9725g

Malarzv zatrudnię. EmUa
14 m. 8. 9762g

Zatrudnie panie do wyole 
ku gofrów, tel. 20-70-72.

9789g

Przyjmę pracownika. O- 
grodnictwo Łukomecki, 
Kostrzyn Wlk'p„ ul. Pó-
znańska. 9854g

Potrzebny szlifierz poler 
nik, uc'zniowio zawód ślu

galwanizer, mogą
MYSŁU SKÓRZANEGO w r^niu, ul. Nad j ““Sy”" "gg
Wierzbakiem 9,'tel. 411-212 zatrudni zaraz pra­
cowników w zawodach:
— SZEWC-CHOLEWKARZ, 
— KALETNIK, 
— RYMARZ, »
— TAPICER
w zakładach świadczących usługi dla ludności.

3603-K1

Potrzebna krawcowa fszy 
cie lekkie). Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
10007g.

Nauka

Mgr inż. elektronik udzie 
la korepetycji z matematy 
ki. Wojciechowski; tel. 
528-40.

3145-K1

<

Kupię pilnie dwie tony 
cementu.^ Wyremblewski, 
Września, Kosynierów 37. 

9733g

<

Do Dacii półoś kupię. 
Choeicza 102, tel. 17. 9862g

Szklarnie do rozbiórki 
3X21 i 6X21 oraz konstruk 
cje tunelu sprzedam. Lu­
boń 1, Dzierżyńskiego -3.

10052g

ZATRUDNIĄ ZARAZ

271 po godz. 16. 7933g przetarg
Syrenę 104 tanio sprze­
dam. Tel. 20-45-63 wewn.

POZNAŃSKIE ZAKŁADY 
OPON SAMOCHODOWYCH 

„STOMIL”
w Poznaniu, ulica Starołęcka 18

o MĘZCZYZN i KOBIETY
praca w akordzie w systemie 4-brygadowym.

Pracownicy bez kwalifikacji zdobędą atrakcyjny i ciekawy zawód. 
Dla pracowników zamiejscowych zakład zapewnia kwatery.

DO DYSPOZYCJI PRACOWNIKÓW:
ośrodki wczasów pracowniczych w Dziwnowie i Ustroniu Morskim, 
wymiana wczasów zagranicznych, s
kolonie letnie i obozy młodzieżowe w kraju i za granicą.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE i INFORMACJI UDZIELA:
Dział Ósobowy, telefon 7S7-512 w Poznaniu, oraz 513-41 dla 
Zakładu w Eolechowie.

Drąei na rusztowania 
sprzedam. Tel. 130-1^0.

Skodę 105-S sprzedam. A- 
damczak; Promienista 6, 
sodz. 9—17, sobota goJz. 
9—15. 10143g

Sprzedam NSU Audi 72 -|- 
części zamienne w do­
brym stanie. Grodzisk, 
Żwirowa 5, tel. 327 — lub 
455-18 gfadz. 19—21. 10145g-

Forda Taunusa M-20 sprze 
dam, tel. 745-58 po godz.
17. 103Jlg

Lokale

Młode małżeństwo poszu­
kuje M-2 na 2—3 >ata. Płat 
ne rok z góry Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 6518g.

Wynajmę mieszkanie M 1 
(45 mi) na dłuższy okres 
Z powodu wyjazdu służ­
bowego. Płatne z góry. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 6697g.

Gdynia! Zamienię miesz­
kanie M-2 dwupokojowe 
spółdzielcze na równorzed
ne Poznaniu. Oferty
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 8922g.

Odstąpię lokal na handel 
lub przemysł, blisko Poz 
nania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 9813g

3 pokoje, kuchnia, łazien 
ka, I ptr. Łazarz, zamie­
nię na 2 pokoje, kuchnia 
do IV ptr. bloki Rataje 
— Grunwald oraz osobny 
pokój, może być wspól­
ny? Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 6503g.

Małżeństwo poszukuje
mieszkania 1—2-pokojowe 
go samodzielnego. Płatne 
rok z góry. Tel. 78-06-30. 

6599g

Małżeństwo bezdzietne po 
szukuje mieszkania. Wia­
domość: tel. 66-52-81 godz.
12—15. 9982g

Pokój 18 ma z używalnoś 
cią kuchni zamienię na 
pokój z małą Kuchnią. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla f744g.

Mieszkanie własnościowe 
M-4 Rataje sprzedam. O 
ferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 9996g.

SPÓŁDZIELNIA PRACY WYTWÓRCÓW RĘ­
KODZIEŁA LUDOWEGO i ARTYSTYCZNE­
GO ,;FOŁKLOR” w Poznaniu, ul. Ratajczaka 23, 
podaje do wiadomości, że w dniu 14. 11. 1879
O godz. 14 przeprowadzi w biurze Spółdzielni 

SPRZEDAŻ LICYTACYJNĄ samochodu
ciężarowego marki „Żuk”, nr rej. JW 73-15, 
cena wywoławcza: 24.138 zł.

Samochód oglądać można w dniu 14. 11. 197D 
w godz. 10—13 na parkingu nr 14 przy ul. Ogro­
dowej w Poznaniu.

WŁADYSŁAW WOJCIECHOWSKI

Pilnie kupię domek, gara 
żem lup miejsce . w Poz­
naniu. Rozliczeniu M-4 
własnościowe Raszyn. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 9730g.

2796-K2

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 24 
października 1979 r. zmarł nasz długoletni, wzo­
rowy i sumienny pracownik

Pogrzeb odbędzie się dnia 31 paź.dziernika 
179 r. o godzinie 15.15 na cmentarzu na Ju- 

nikowie.
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia skłAdają
Dyrekcja — Rada Zakładowa 

Samorząd Robotniczy i współpracownicy 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa 

Przemysłowego nr 2 w Poznaniu

Mieszkanie własnościowe 
w starym budownictwie 
kupię, tel. 627-03 . 9817g

Sprzedam nowy dom 1000 
m! działka, dzielnica Piąt 
kowo. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 100J2g.

2595-K3

Zakłąd Gospodarki Komunalnej w Pile, ul; 
Łączna 4 zatrudni natychmiast na korzystnych 
warunkach pracowników niewykwalifikowa­
nych na stanowiskach:

Ł ADOWACZY Oddziale Oczyszczania

Kupię willę, pół domu 
bliźniaczego wykończoną 
względnie do wykończe­
nia,- blisko komunikacji w 
dzielnicach centralnych 
Poznania. Oferty ,,Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 9884g.

Dyrekcji, Radzie Zakładowej i Współpracow­
nikom Przedsiębiorstwa „Wuteh” w Poznani.i, 
Koleżankom i Kolegom ich Rodzinom z kl. Ib
Szkoły Podstawowej uczniom kl. Vła
i VHa Szkoły Podstawowej nr 9, Krewnym, 
Przyjaciołom, Znajomym, Lokatorom, którzy 
odprowadzili na miejsce spoczynku naszego uko­
chanego i najtroskliwszego męża i tatusia, śp.

Miasta
oraz pracowników wykwalifikowanych
na stanowiskach
KIEROWCÓW autobusowych w Oddziale 
Komunikacji Miejskiej.

Wymagane kwalifikacje:
„D” względnie kat. „I” 
i 3 lata nieprzerwanej 
pracy na samochodach

Zgłoszenia przyjmuje

lub
prawo jazdy kat 
„II” albo kat. „C” 
udokumentowanej

ciężarowych.
i informacji udziela:

Dział Snraw Pracowniczych, Piła ul. Łączną 4.
tel. 43-52. 2745-K2
Biuro Zbytu Sprzętu Pomiarowo Kontrolnego 
MF.RAZET w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 
66/72 zatrudni zaraz

SPECJALISTĘ d/s INWESTYCJI
Zgłoszenia kandydatów w Dziale Spraw 

Pracowniczych II p. pokój 202. 3570-K1
Miejski Zespół Ekonomiczno - Administracyj­
ny Szkół w Poznaniu Oddział Nowe Miasto
ul. Gdańska 1 zatrudni:

3517-K1

dy! cktor Kombinatu 
z-ca dyr. d/s Produkcji 
telexy

ZAWIADAMIAMY

— WOŹNYCH SZKOLNYCH
— SPRZĄTACZKI
— POMOCE KUCHENNE
— PALACZY C.O.
— KASJERA (wymagana trzyletnia 

praktyka).
Zgłoszenia prosimy kierować na adres Za-

kładu — tel. 718-51, 742-40. 3580-K1

że siedziba
KOMBINATU BUDOWLANEGO 

POZNAŃ-POŁNOC
została przeniesiona

z ulicy Strzeleckiej 2/6
do budynku przy ul. Gronowej 20 
narożńik Słowiańska — Murawa,

nr kodu pocztowego 61-655
Jednocześnie informujemy, że 

numerów telefonów:
centrala

Poznań
nastąpiła zmiana

nr
nr
nr

207-081
207-542
207-472

041-5418
041-5268

Dom z ogrodem 2300 m2 
sprzedam. Kowalik, Go- 
łuski, Szkolna 2. 10175g

HENRYKA RYNOWIECKIEGO

Zarząd Międzynarodowych Targów Poznań­
skich przyjmie do pracy zaraz na stałe i na 
czas określony następujących pracowników:

3.
4.
5.

KOBIETY i MĘZCZYZN do brygady po­
rządkowej
PALACZY kotłowni wysokociśnieniowych
POMOCNIKÓW PALACZY
MURARZY — DEKARZY 
ELEKTRYKÓW.

Pracownikom zakład zapewnia
korzystanie ze stołówki zakładowej 
korzystanie z wczasów w atrakcyjnych 
ośrodkach wypoczynkowych w górach, 
nad morzem i jeziorami
możliwość podnoszenia kwalifikacji za­
wodowych.

Warunki pracy płacy do omówienia w
Wydziale Służb Pracowniczych Zarządu MTP 
w Poznaniu, ul. Głogowska 14, pokój 212 w
godz. 11—13. 3584-Kl
SPÓŁDZIELNIA PRACY „WŁÓKNIARZ” w 
Poznaniu, ul. Szczepanowskiego 8 zatrudni za- 
raz *

■ DZIEWIARKI MASZYNOWE i RĘCZNE 
na iglice w usługach dla ludności. _ ' 

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Spół­
dzielczości Pracy.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Służby Pracowni­
czej Poznań, ul. Szczepanowskiego. 8 w godz. od
7.00—15.00, telefon 420-07 wewn. 3. 3601-K1

Sprzedam . połowę domu 
wraz z' zabudowaniami 
gospodarczymi w dobrym 
położeniu przy tiasie Ka 
towicc. W rozliczeniu sa­
mochód Fiat 126p lub 
mieszkanie własnościowe 
w mieście. Mieczysław Ku
jawa, Gądki 17. 5990g

Kupię lub wydzierżawię 
działkę uzbrojoną z no- 
mieszczeniami na cichy 
warsztat od 50 do 100 mi. 
najchętniej Grunwald, Jc 
życe, blisko komunikacji. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 5454g.

Komfortową willę w Po­
znaniu kupię. Oferty „Pr& 
sa”, Grunwaldzka 19, dis 
6500g.

Sprzedam dom wolnosto­
jący, piętrowy, jednoro­
dzinny z ogrodem o pow.
3000 m! zabudowania
gospodarcze. 62-300 Wrześ 
nia, ul. Kosynierów 40.

6628g

Różne

Przejmę warsztat mechą- 
niczno-ślusarski. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 10146g.

Cyklinowanie, lakierowa­
nie, układanie parkietów, 
Kantak, tel. 647-95. 9713g

Tapetowanie, malowanie. 
Tel. 67-43-48, Bromski.

9729g

Do produkcji artykułów 
rynkowych poszukuję u- 
działowca — wspólnika no 
siadającego gotówkę. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 9779g.

Odstąpię sklep agencyjny 
branży spożywczej, telefon 
514-16 godz. 19—20. 9793g

Zakładanie mozaiki par­
kietowej oraz boazerii z 
materiału własnego i po­
wierzonego. Grzegorz Suł 
kowski,. Gostyńska 88.

983Sg

Instalujemy anteny tele­
wizyjno-radiowe UKF. Fi 
scher, Strzelecka 19 m. 2a. 

9942g

Działkę zagospodai owaną 
1000 mi, okolica Poznania 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
6831g.

za okazaną bezgraniczną pomoc przede wszyst­
kim ze strony obu Zakładów Pracy, za szczere 
słowa pociechy w najcięższych dla nas chwi­
lach oraz licznie złożone piękne wieńce, wią­
zanki i kwiaty

SERDECZNIE DZIĘKUJE
żona z synami

10139g

Wielebnemu Duchowieństwu, Siostrom Zakon­
nym, Krewnym, Przyjaciołom, Znajomym, Są­
siadom oraz wszystkim, którzy uczestniczyli w 
ostatniej drodze mojego najdroższego męża

MIECZYSŁAWA WOJTKOWIAKA
a także za okazaną pamięć, pomoc oraz złożone 
wieńce i kwiaty

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa
żona z rodziną 

Pleszew, ul. Lenartowicka 31. TtH26g

Składam
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

za złożone wyrasy współczucia i udział w po­
grzebie mojego najdroższego męża, śp.

doc. dr. MARIANA OBSTA
Msza św. odprawiona zostanie w środę, 31 hm. 

o godz. 18.30 w kościele parafialnym w Kleinie.
Żona

10091g

Wielebnemu Duchowieństwu, Krewnym, Zna­
jomym ofaz wszystkim, którzy wzięli udział w 
ostatniej drodze naszej kochanej siostry i cioci

MARII MUSIAŁ
a także za złożone wieńce i kwiaty

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składają

siostry, brat, siostrzeniec
999 Ig

Przewielebnemu Duchowieństwu, Zakładom 
Pracy, Drogim Krewnym, Przyjaciołom, Sąsia­
dom oraz wszystkim, którzy okazali wyrazy 
współczucia i życzliwość w ciężkich dla nas 
chwilach oraz wzięli liczny udział w uroczystoś­
ciach pogrzebowych naszej ukochanej mamusi, 
teściowej, babci i prababci

GERTRUDY MEIHSNER
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa

rodzina
Wig



OKRĘGOWY URZĄD PRZEWOZU POCZTY
Poznań, 2 ul. Głogowska 17

Panu pokój wvnajme. 
Trzebiatowska 47 (Smocho
wice). 7734 ą

Przyjmę panienkę na po 
kój. Kozia 15 m. 3a.

728Jg

ZATRUDNI ZARAZ
MĘŻCZYZN i KOBIETY do:

Mieszkanie 110 mt dwa 
wejścia, piece elektrycz­
ne, telefon zamienię na 
3- lub 4-pokojowe z tele 
fonem nowe budownic­
two, najchętniej Winogra­
dy. Oferty „Prasa", Grun 
waldzka 19, dla 7856g.

Małżeństwo bezdzietne, 
członkowie SM poszuku­
je pokoju. Mogą zapłacić 
z góry. Zdzisław Frącko­
wiak. Poznań, Pawła Fin
dera 139 m. 4. 7987.J

© za i wyładunku paczek
© służby rozjezdnej w pocztach ruchomych 
© doręczeń przesyłek listowo - pieniężnych 
@ dzielenia listów i paczek
O obsługi pieców C. O.
® absolwentów ze średnim wykształceniem

Mieszkanie M-2 własnościo 
we na Osiedlu Kopernika, 
umeblowane lub nie sprze 
dam. Oferty .Prasa” 
Grunwaldzka 19, dla 7857g

Poszukuję mieszkania w 
nowym budownictwie na 
rok. Płatne miesięcznie 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 7992g.

Przyjnię panienkę na po 
kój. Długa 7 m. Za. 7863.'

Pokój z kuchnią własnoś­
ciowe Luboń sprzedam, 
tel 204-185. 8045R

wg korzystnych stawek płacowych obowiązujących 
od 1. 10. 1979 roku, zgodnie z siatką płac.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział 
Służby Pracowniczej I ptr pok. 57, tel. 619-27.

Dwa mieszkania własnoś­
ciowe nowe budownic­
two zamienię na segment 
szeregowca. Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19, dla 
7876g.

Małżeństwo z dzieckiem 
poszukuje pokoju lub mie 
szkama do wynajęcia, tel.
67-30-67. 8062g

Nieruchomości

Praca’

Technik ogrodnik przyj­
mie zaraz stałą pracę. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 10362g.

Ślusarza na stałe przyjmie 
warsztat. Poznań, Kościel
na 58a. 10315g

Asystent — korepetycje 
matematyki, fizyki. Głaz, 
Wyspiańskiego 10 m. 8.

10283*

Korepetycji z jeżyka ro­
syjskiego udziela Piwec- 
ka, Os. Czecha 136 m. 5.

Kupię maszynę do wyro 
bu waty cukrowej. Ofer 
ty „Prasa", Grunwaldzka 
19, dla 7758g.

Maszyny stolarskie kupię; 
szlifierkę taśmową, wy- 
równiarkę małą, kozły sto 
larskie, sprężarkę po­
wietrza. Oferty .Prasa". 
Grunwaldzka 19, dla 7764g

Kupię używane ca’e 1 czyś 
te worki po nawozacn. 
Oferty: 60-103 Poznań, Gos
tyńska 77. 7765g

Telewizor niemiecki Re- 
cord 7 kupie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
7801&. ... ..... ..
Bujak nowy 'kUDię. Tel. 
437-03 godz.- 15—17. 782Gg

Wzmacniacz stereofonicz­
ny kuplę. Tel. 320-283.

7953g

Pianino kupię. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 7932g.

Nową wannę 120 cm. Te!
452-60. 80Glg

Meble używane powojen­
ne kupie. Oferty .Prasa”, 
Grunwaldzka 19, ala 8074g

3

3543-K1

Prakticę VLC 3 z Panco- 
lorem. Tel. 67-51-to. 7734g

Taksometr Poltax 2 sprze 
oam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 10363g.

Części do Fiata 127 sprze­
dam. Oferty .Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 8059.’

Pani poszukuje mieszka­
nia w Poznaniu lub oko­
licy. Oferty: Witold Spie- 
szalski, 61-518 Poznań, 
Umińskiego 18 m. 2. 7833g

2-pokojowe mieszkanie 
kwaterunkowe 56 ms c.o., 
II piętro Stary Rynek za 
mienię na większe. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 7684g.

Mieszkanie własnościowe 
M-3. Rataje sprzedani. 
Ofefty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 7893g.

Kupię działkę pod zabu­
dowę warsztatową. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 10282g.

Kupię dom jednorodzinny 
z wygodami w Poznaniu 
lub osiedlu z dogodną ko 
munikacją. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
6532g.

Działkę budowlaną pod 
warsztat kupię. Tul. 647-35 

6733g

Karakuły i piżmaki na nis 
ką szczupłą osobę, kolczy 
ki z brylantami, taboret 
do fortepianu sorzedain. 
Oferty „Prasa", Grun­
waldzka 19, dla SO26g.

Inowrocław spółdzielcze
M-5 zamienię na podobneDuży filodendron. Tel 

452-60. 8060g lub M-4 Poznaniu
względnie Gnieźnie. Wia­
domość: Poznań, tel. 744-33 

7927g'

Pół willi 3 pokoje wolne, 
ogródek w Poznaniu sprze 
dam lub zamienię na mie 
szkanie własnościowe w 
Trójmieście. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
7724g.

Sprzedam drzewka świer­
ków podsrebrzane (świerk 
kanadyjski srebrny). Po­
znań, ul. Bruna 47 lub S3. 

7730g

Lodówkę Polar 135 nową 
Sprzedam. Konieczna. Po 
znań, ul. Małeckiego 34 
m. 9. 7733;;

VW furgon, stan Idealny 
sprzedam. Oglądać: Bara 
nowo, ul. Wiosenna 21. ,

10232g .

Zamienię spółdzielcze

Karoserię Fiata 125 MR

M-5 (3 pokoje) narter na 
Winogradach na wieksze. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 7960g.

Dom, pioże być w suro­
wym stanie w Mosinie, 
Puszczykowie lub Pusz- 
czykówku kupie Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7791g.

sprzedam. Września, 2vżir • wynajmę samodzielny po 
ki i Wigury 27. 10234g t kuchnia członkom
-----------------------------------------  SM; wiadomość: Sielska
Syrenę, rocznik 1978 tanio 
sprzedam. Smochowice, 20 m. 6 po godz. 16. 7968^
Myśliborska 34. 1028Śg

Karoserię Fiata 126p (usz 
Rodzona) sprzedam. Ostro

I bramska 17. 10389g

Pracującym lub małżeń­
stwu pokój odstąpię. Ju 
nikowo, ul. Oleśnicka 8. 

7971g

Działkę budowlaną, rekre 
acyjną Poznań lub oko­
lice kupię.- Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7804g.

Działkę budowlaną 600 m2 
Poznań — Poddany sprze 
dam. Informacje, telefon

Nowy piec kaflowy prze­
nośny sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 7733g.

Prakticę EE-2 nową sprze 
dam. Tel. 719-65 po godz. 
17.___________________ 77673
Encyklopedię, stare zega 
ry, obrazy. Osiedle Oświc 
ccnia 70 m. 1. 7773g
Kożuch damski, rozmiar 
42 sprzedam. Tel. 739-53.
_____________________7785g

Suknię ślubną — naft nn 
gielski sprzedam. Puszczy 
kówko, ul. Leśna 13.
_____________________ 7792g
Kożuch męski oraz ra- 
dziecki. zegarek elektrono 
wy..ęprze4arp, Tel. 4^7

7815g
Urządzenie drogeryjne — 
1001 drobiazgów — moto­
ryzacyjne tanio sprzedam 
Zainteresowanym wyjaś­
nienia listowne. Worszty- 
nowicz, 88-320 Strzelno, 
ul. Dąbrowskiego 5 m. 36 

7829g
Meblościankę dąb rusty­
kalny (Swarzędz) stan 
idealny. Tel. 66-56-3X godz
9—11. 7830g
Wózek głęboki sprzedam. 
Smochowice, Karhńska :1 

7775g

Nadwozie Moskwicza 112 
sprzedam. Poznań, ul. 
Działoszycka 12 m. 1 (Sta
rołeka). 8006g

Poszukuję mieszkania lub 
pokoju samodzielnego z 
wygodami. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
10337g.

Małżeństwo z rocznym 
dzieckiem, członkowie SM 
poszukuje niekrępującego 
pokoju z kuchnia. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 7101g.

130-108. 7849g

Działkę budowlaną, oko­
lice Jeżyc — Grunwaldu 
kupię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 7853g.

Koszalin mieszkanie spół 
dzielcze M-4 zamienię na 
podobne lub mniejsze w 
Poznaniu. Oferty .Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 7736g

Pomieszczenie 30 m2 od­
dam na cichy przemysł 
lub inne cele. Złotowska
33. 776? g

M-3, własnościowe, I pięt 
ro z telefonem centrum 
Wałcza sprzedam lub in­
ne propozycje. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 7805g.

Kraków mieszkanie 33 m? 
nowe budownictwo żarnie 
nię na Poznań, tel 741-43 
godz. 18—20 lub oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 7845g.

ZLECIMY WYKONANIE
REMONTU KAPITALNEGO SILNIKÓW

typ ZIŁ 157 K
Oferty prosimy kierować na adres:

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Wiertniczo-
Geologiczne w Tychach, al. Rewolucji Paź-
dziernikowej 60. 2789-K2

Dnia 28 października 1979 r. zmarł nagle w wie­
ku 60 lat długoletni, zasłużony dla energetyki, 
były kierownik wydziału zaopatrzenia i gospo­
darki materiałowej Zakładów Energetycznych 
Okręgu Zachodniego

TADEUSZ ERMANOWICZ
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Honorową Odznaką m. Pozna­

nia, Medalem X-lecia PRL.

Był serdecznym, życzliwym kolegą i przyja­
cielem.

Cześć

Pogrzeb 
dziernika

Jego pamięci!

odbędzie 
1979 r. o

sie w środę, dnia 31 paż- 
godz. 10.30 na cmentaizu

górczyńskim.
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­

czucia składają:
Dyrekcja. Rada Zakładowa, pracownicy 

oraz Kolo Rencistów i Emerytów 
Zakładów Energetycznych

Okręgu Zachodniego w Poznaniu
2599-K3

X Dnia 27 października 1979 r. zmarła nasza 
T ukochana siostra, szwagierka, bratowa i cio­
cia, śp.

ZOFIA NOWACZYK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 3 listopada o 

godz. 9.45 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

rodzina
101683

Zamienię na korżystnycn 
warunkach M-4 (64 m-’) 
Os. Rusa na M-6 nowy 
metraż lub 4-pokojowe 
mieszkanie w starym bu­
downictwie z wygodami. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 7111g.

Młode małżeństwo poszu­
kuje pokoju, płatne mie­
sięcznie. Oferty „Prasa ’, 
Grunwaldzka 19, dla 7157’

Kawalerkę lub inne ma­
łe mieszkanie ,własnością 
we kupię. Os. Komsonau-
tów 15 m. 43. 7155g

M-2 własnościowe Os. Kra 
ju Rad przy centrum 
handlowym sprzedam, za­
mienię lub kupię wieksze. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 1191g.

Poszukuję kawalerki z te 
lefonem. Oferty ,,Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 7294g

Zamienię kwaterunkowe 
dwunokojowe c.o. telefon 
na wieksze równorzędne. 
Tel. 679-345 7313g

Zamienię M-3 ul. Powstań 
ców Wlkp. na większe, 
warunek c.o. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
7312g.

3 pokoje, kuchnia, łazien 
ka, c.o., garaż w stary.n 
budownictwie w okolicy 
Parku Kasprzaka zamie­
nię na dwa mieszkania. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 7328g.

Poszukuję pomieszczenia 
na warsztat. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
7339g.

Mieszkanie własnościowe 
pilnie kupie. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
7029g.
sta

Dnia 29 października 1979 r. zmarła w Bogu 
nasza droga siostra, szwagierka i ciocia, śp.

MARIA JANKOWSKA
z domu Szymańska

Pogrzeb odbędzie się 2 listopada br. o godz. 14 
na cmentarzu przy ul. Lutyckiej w Poznaniu

o czym zawiadamia

siostra z rodziną

Osobnych zawiadomień nie wysyłamy.
2612-K3

Wszystkim. którzy okazali nam współczucie 
1 odprowadzili na miejsce wiecznego spoczynku 
naszą kochaną mamę, śp.

WANDĘ KONIECZYŃSKĄ
składamy

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
córki i syn z rodzinami

Poznań, Gdańsk-Oliwa. 10320*

tDnia 29 października 1979 roku zmarł na­
maszczony Olejami św., najdroższy mąż, oj­
ciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 67, śp.

FELIKS RADOMSKI
Pogrzeb .odbędzie się 2 listopada 1979 o godz. 

13.00 na cmentarzu na Miłostowie.
W głębokim smutku pogrążone

żona z dziećmi i rodzina
Ul. Smolna 6 m. 12.

Si sa

Działkę Od 500 do 5000 m! 
okolice Krżcslny, Snławie, 
Szczepankowo, Tulce ku-
pię, tel. 751-60. 7364 g

Dom dwurodzinny przy 
tramwaju po kupnie mie 
szkanie wolne sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 7885g.

Sprzedam działkę 2600 m! 
w Luboniu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
7916g. ................... -

Sprzedam dom sadem 2503 
ms Biskupice, w rozlicze­
niu mieszkanie własnoś­
ciowe w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 7924g.

Działkę ogrodniczą kupię, 
w rozliczeniu pierścinneK 
złoty z rubinem natural­
nym 19,6 karata i brylan­
tami lub sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 7967g.

pracownicy poszukiwaniRóżne
Poszukuję garażu, okoli­
ce Łazarza, tel. 630-86.

7739g

OPERATORÓW suwnic i dźwigów 
typu „Alimak”

9 SZKLARZY
0 STOLARZY
@ ROBOTNIKÓW budowlanych na przyuczenie 

do zawodu.

KOMBINAT BUDOWLANY 
„POZNAŃ — CENTRUM”

ZATRUDNI NATYCHMIAST
przy budowie Osiedla Rataje lub po uzgodnieniu na 
budowach w Nowym Tomyślu, Opalenicy i Grodzisku 
pracowników w następujących zawodach:

MALARZY
ELEKTROMONTERÓW
ZBROJARZY
MONTERÓW konstrukcji żelbetowych
BETONIARZY
MURARZY

Kombinat dysponuje miejscami w hotelu robotni­
czym oraz posiada stołówkę.
SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELA

Dział Zatrudnienia ul. Strzelecka 2/6 III p., p. 301
telefon 222-081 w. 313, 314 lub 593-67. 3417-K1

Artystyczna cerownia,
Antczak, Engla U m. 9
Również express. 8C04g

Wygłuszanie drzwi tapi- 
cerką dźwiękochłonną, tel
33-11-27 Czysz. 7276s

Nowo otwarty warsztat 
mechaniki 1 bla.marst wa 
pojazdowego poleca usłu­
gi. Henryk Szczepaniak. 
Robakowo 18A. Dojazd z
Gądek 1500 m. 7357g

Punkt usługowy — darcie 
pierza. Magdalena Musie­
lak, Majakowskiego 300 

7425g

Zakład elektroinstalacyj 
ny. Socha, Mickiewicza 5
m. 6. 7619g

Zwężani kozaczki. Jan 
Bednarek, Poznań, S. En- 
gla 12. Pracownia chole-
wek. 7629g

USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
w Poznaniu, ul Kramarska 17 zatrudni na- 
1 ychmiast inwalidów w pełnym 1 jó nie­
pełnym Wymiarze czasu pracy na stanowiska 
— TELETECHNIKOW 
— RADIOMECHANIKÓW 
— ELEKTRONIKÓW

do prac warsztatowych przy wykonywaniu 
urządzeń sygnalizacyjnych.

Bliższych informacji udziela: Oddział Tecn- 
uiczno-Instalacyjny Usługowej Spółdzielni In­
walidów Poznań, ul. Grunwaldzka 88 oarak D,
telefon: 675014.

KOMUNIKAT

Licz- 
dot.

Wielkopolskiej Gry 
bowej „Koziołki"

'gry z 28 X 1979Posiadam półtonowy zam 
knięty ogrzewań v samo­
chód, przyjmę akwizycję. 
Ofertv ..Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 7515g.

Panna niezależna z mie 
szkaniem poślubi kawale­
ra — wdowca zawodem, 
lat 45—50. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 786tg.

Fole uprawne poniżej o,5 
ha okolice Poznania ku­
pię. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 7969g.

Leszno dom jednoro-
dzinny, c.o., kanalizacja, 
telefon, z ogrodem 729 m: 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
8008g.

Nieruchomość z zabudo­
waniami nadające się na 
warsztat sprzedam. Stani 
sław Kozłowski, wieś Bo 
janice koło Gniezna.

8048g

Wdowa posiadająca miesz 
kanie na Ratajach, samo 
chód pozna inteligentne­
go. kulturalnego pana wy 
znania rzymsko-katolic­
kiego, bez nałogów, łat 
58—62, z prawem jazdy. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 7866g.

Wygrane w I losowaniu
4.41Ś,—za 4 trafne po zł 

za 3 trafne po zł 
za 2 trafne po zł

72, 
8.

Wygrane w II losowaniu
za 4 trafne po zł
za 3 trafne po zł
za 2 trafne po zł 

GRA „3X10”
z 28 października

za 2 trafne po zł

3.810,

7,

79 r.
469,—

3288-K1

UWAGA! Na listopad 
snecjalne nagrody: w tym 
na wygrane I stopnia spe 
cjalne nagrody w wyso­
kości 100 000,— 50.000.— i
20.000.— zł, a na koń-
cówki banderoli premie 
po 5.000,— 2.500,— i 500,— 
złotych. gi

Kolejne losowanie „Ko­
ziołków” i Gry „3X10” od 
będzie się w dniu 4 listo­
pada 79 r. w Kórniku na 
Rynku o godzinie 12.

Zawiadamiamy, że we 
wszystkie soboty od godz. 
16—20 przy ul. Fredry 7 
(parter) czynna jest kołek 
tura dyżurna nr 55. któ­
ra wypłaca wygrane ze 
wszystkich kolektur m.
Poznania. 3627-KI

Zguby

Czarną siatkę z pamiątko 
wymi zdjęciami zgubiono 
na trasie Marcelińska — 
Bułgarska. Zwrot wyna­
grodzę. Bułgarska 114 rn.
3, tel. 67-55-54.

2590-U3

10116g

Samotna starsza pani po­
zna samotnego pana, chęt 
nie ogrodnika lub z zami­
łowaniem. Cel ■ matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 8073g.

Poznam uczciwego kawa 
lera do lat 3< z wvkształ 
ceniem minimum średnim 
w celu matrymonialnym. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 6536g.

tDnia 29 października 1979 r. po długich cier­
pieniach, zmarł opatrzony Sakramentami św., 
przeżywszy lat 83, ukochany ojciec, teść 1 dzia­

dek.

ANTONI STAWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, 31 bm. o godz. 

12.30 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążona

rodzina
Ul. Hibnera 6E m. 28, 
dawniej: Głogowska 158 m. 2. 10330g

tDnia 28 października 1979 roku zmar* po dłu­
giej chorobie mój ukochany mąż, przeżyw­
szy lat 75, śp.

JÓZEF DRAŻDŻYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 3 listopa­

da o godz. 9.00 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

Ul. Hetmańska 109 m. 3. 2589-U3

tDnia 26 października 1979 roku odszedł od 
nas po ciężkich cierpieniach, namaszczony 
Olejami św., przeżywszy lat 57, mój drogi mąż, 

ojciec, brat, teść, szwagier, dziadek i wujek

ALOJZY GRONOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 3 listopada o 

godz. 11.30 na cmentarzu junikowskim.
Pogrążona w smutku 

żona z rodziną
Ul. Jaworowa 68 m. 5. 2586-U3

KOMUNIKAT
DLA TRANSPORTU SAMOCHODOWEGO

CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH 
uprzejmie powiadamia, że w okresie zimowym 
dostarczać będzie

OLEJ NAPĘDOWY Z-20 o temperaturze 
krzepnięcia minus 20°C i blokadzie zim­
nego filtra minus 12°C.

Paliwo tó zabezpiecza prawidłową pracę sil­
nika do minus 12°C. Aby umożliwić stosowa­
nie tego oleju w temperaturach niższych niż 
—12°C należy ocieplić układ paliwowy i zain­
stalować zbiornik pomocniczy.

Przypomina się, że dla uniknięcia kłopotów 
związanych z zasilaniem silnika należy przed 
okresem zimowym: oczyścić dokładnie zbiornik 
samochodu z osadów rdzy, a przede wszystkim 
wody (dotyczy to również samochodów benzy­
nowych). Przy okresowym spadku temperatu- 
ry poniżej —12°C do oleju napędowego można 
dolać (najlepiej wprost do zbiornika w samo­
chodzie) nafty świetlnej o temp, krzepnięcia 
—50°C. Dodatek ten nie powinien przekraczać 
33%.

Przedsiębiorstwo
Obrotu Produktami Naftowymi „CPN' 

w Poznaniu
3624-K1

tDnia 29 października 1979 r. zmarła namasz­
czona Olejami św., przeżywszy lat 77 moja 
ukochana żona, mama, siostra, teściowa i bao- 

cia, śp.

MARIA TYLIKOWSKA
z domu Zboromirska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 2 listopada o 
godz 12 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Kasztelańska 7.
rodziną

103S5g

J. Dnia 29 października 1979 r. po długich i cięż- 
• kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., odszedł od nas na zawsze mój ukochany 
mąż, ojciec, teść i dziadek

JOZEF KLIMECKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 2 listopada 

o godz. 9.45 na cmentarzu junikowskim.

Żona z rodzi oą

Ul. Podkomorska 23 m. 3. 10427*
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Środa

Saturnina 
Urbana IC W sieci

L1STOPAD
1

Czwartek

Święto
Zmarłych

Słońce: 6.45—16.26

Środa

OPERA — g. 19 
#ki”.

MUZYCZNY —

,Baron cygan-

krew”.
POLSKI 

mans ’.

g. 19 „Polska

g. 19 „Czarny ro-

W czwartek teatry nieczynne.

KI!MA

Środa i czwartek

BUK: „ABBA” (szwedz.).
CHODZIEŻ

Magda” (poi.);
GOSTYŃ: śr

Noteć; „Roman

.Ostatni film
Legii Cudzoziemskiej” (amer.), 
czw. „Zmory” (poi.), „Test pilo­
ta Pirxa” (poi.).

GNIEZNO: śr. „Okupacja w 26
obrazach” (jug.) 
atlety” (poi.).

GRODZISK: śr. 
ez. I i II (poi.), 
dbajcie o żony”

czw. „Aria dla

„Biały mazur” 
czw. „Panowie, 

(fr.).
JAROCIN: „Placówka” (poi.), 

^Niezamężną kobieta” (amer.).
KALISZ Kosmos: „Śmierć czło­

wieka skorumpowanego” (fr.), 
„Kugitańska tragedia” (radź.);
Oaza: 
lowe:
<pol.), 
śi.,

„Sekret Enigmy” (poi.); Sly 
śr, „Chcialbym się zgubić” 
„Strach nad miastem” (fr.),

(amer.), czw.
.Syndykat zbrodni” 
„O jeden most za

daleko” (ang.); Syrena: śr. „Wy- 
pij do dna” (radź), czw. „Mistrz 
kierownicy ucieka” (amer.), „Co-

■largol zdobywcą Kosmosu” (poi.).
KĘPNO: „Wyspa skazańców” 

(meks.), „Noc na Karlsztajnie” 
(ćzech.), „Próba ognia i wody” 
<pol.).

KŁODAWA: śr. „Prorok, złoto 
i Siedmiogrodzianie” (rum ), czw. 
„Bliskie spotkania trzeciego stop 
nia” (amer.).

KONIN Górnik: śr. „Panny z 
Wilka” (poi.), czw. „Sabina WulH” 
(NRD).

KOŚCIAN: „Panny T Wilka” 
<pol.), „Jenny i Toby wśród 
dzikich zwierząt” (amer.), czw. 
„Pojedynek na szosie” (amer.), 
„Buffalo Bill i Indianie” (amer.)

KROTOSZYN: „Placówka” (poi.),’ 
i,KIincz” (poi.).

LESZNO; „Mama” (fr.-rum.), 
„Jesienna sonata” (szwedz.).

PIŁA Iskra: śr. „Aria dla alle- 
tj” (poi.), czw. „Czas przeszły” 
(fr.); Sokół: „Nagonka” (jug.),

PLESZEW: śr. „Hop i jest mał­
polud” (czech.), czw. „Lot nad ku 
kułczym gniazdem” (amer.), „Kie 
dy dojrzewa Jagoda” (czech.).

PNIEWY: „Wersja pułkownika 
Zorina”. (radź.).

RAWICZ: śr. „Autostopowicz” 
(czech.), czw. „Bliskie spotkania 
trzeciego stopnia” (amer.).

SŁUPCA: śr. „Wielki sen” (ang.), 
czw. „Do krwi ostatniej” cz. I i II 
(Pol.).

SZAMOTUŁY: śr, „Zabójstwo 
chińskiego maklera” (amer.).

SYCÓW: śr. „Tanase Scatiu” 
(rum.), czw. „Mroczny przedmiot 
pożądania” (fr.), „Ałpamys idzie 
do szkoły” (radź.).

ŚREM Klubow’e:„Patt Garret i 
Billy Kid” (amer.); Słonko: śr., 
czw. „Będziesz dla nas obca” 
<radz.), czw. „Piąta pieczęć” (węg.).

ŚRODA: „Szczęki 2” (amer.)’
TRZCIANKA: „Lęk wysokości” 

(amer.).
TUREK: „Szczęki 2” (amer.).
WIERUSZÓW: „Zabawka” (fr.).
WRONKI: śr. „Wielki samotnik” 

(rum.), czw. „Wendeta” (fr.).
WRZEŚNIA: „Buffalo Bill i In­

dianie” (amer.), „Świadectwo uro­
dzenia” (poi.).

WSCHOWA: „Dubler” (fr.).
ZŁOTÓW: „Idź do mamy, tata 

pracuje” (fr.), „Jenny i Toby 
wśród dzikich zwierząt” (amer.).

RADIO

ŚRODA — PROGRAM I: 6.25 
Sygnały dnia: 9.05 Cztery pory 
roku: 11.25 Niezapomniane stronice 
— „Trzecie królestwo” — fragm. 
pow. A. Kuśniewicza; 11.35 Cztery 
pory roku; 11.40 Tu Radio Kierow­
ców; 12.25 Mozaika polskich melo­
dii; 13.01 Rtymy młodych: 13.20 Jazz 
Jamboree 79; 13.40 Kącik meloma­
na; 14 Studio „Gama” (ok. g. 14.05 
— inf. dla kierowców): 14.20 Stu­
dio Relaks; 14.25 Studio ..Gama” 
— c.d.; 15.05 Korespondencja z za­
granicy; 15.10 Studio ..Gama” c.d. 
(ok. g. 15.45 — Inf. dla kierowców); 
16 Radiokurier; 18 lu Jedynka c.d.; 
18.25 Nie tylko dla kierowców; 18.33 
Kierfnasz oolskiej piosenki; 19.15 

' przeboje sprzed lat; 19.40 Rytmy 
Andaluzji: 20.05 Siadem naszych

W Państwowym Gospodarstwie Rybackim w Miłosławiu (Poznań­
skie) trwają jesienne odłowy ryb. Na zdjęciu: obfity połów karpi.

Fot. — R. Królak

Poznańskie

Piękna szkoła zamiast rudery
Szkoła Podstawowa w Robakow^e niedaleko Kórnika (wo­

jewództwo poznańskie) od kilku lat nie powinna już korzy­
stać z budynku obecnie zajmowanego. Ppfolwarczny dom jest 
bowiem ruderą, która tym bardziej dla szkoły nie spełnia 
podstawowych wymagań — zarówno lokalowych, jak i sani­
tarnych. Do niedawna bezskuteczne były starania władz gmi­
ny o nową szkolę.

Ostatnio do Robakowanadeszła długo oczekiwana wiado­
mość: będzie nowa szkoła!' Z jakim zadowoleniem przyjęto 
■tę decyzję, niech świadczy fakt, że roboty związane z budo­
wą zaczęto już po kilku dniach. Prowadzi się je nadal, by 
jak najwięcej zdziałać przed zimą. Są to prace ziemne — ni­
weluje się teren, wykonuje niezbędne wykopy.

.Nowa szkoła zapewnić ma bardzo dobre warunki naucza­
nia dla około 300 dzieci z Robakowa i kilku okolicznych wio­
sek. Znajdzie się tam 8 izb lekcyjnych, dwie klasy-pracow- 
rde (do zajęć praktyczno-technicznych oraz fizyki i chemii), 
a w sąsiedztwie wybudowana zostanie sala gimnastyczna. 
Przewiduje się też powstanie domu dla nauczycieli. Jak ;?•’<»
plę-nuje, w nowej szkole zaoznie się zajęcia wc 
1981 roku.

Obecnie v/ rwinie Kórnik trwają też remonty i 
zacie w dwóch innych sękola-ch — kórnickiej nr 
Radzewie. Pó wykonaniu tych prp-2 budynki kni

wrześniu

moderna -
2 oraz w

będą nauczaniu, bo unowocześni się bazę dydaktyczną.
(bop)

13.10 Klasycy muzyki filmowej; 
13.36 Ze wsi i o wsi;, 13.51 Liszt: 
Reminiscencjo ż opery „Don Gio- 
vapnj"; 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej; 14.30 Dla dzieci — Tajem­
nice granatowego zaułka — ćz. IV 
serialu słuch.; 14.50 Muzyka Hayd­
na; 15.20 PóŃołńdnie dziewcząt i 
chłopców’; 16 OrR; F. Lp.i; 16.10 w. 
Landowska — poetka klawesynu; 
16.40 Książe — wó-’z — fragm. 
książki ■ S. Sernica; 17 Knpc. noeżji 
śpiewanej; 17.20 Teatr PR — Dziec­
ko — Rodzina — Świat — ..Grzesz­
nicy”; 18,25 Plebiscyt Studia tiGa- 
ma”; 18.40 Public, ekonom.; 19 
Konc. wieczorny; 19.40 Informacje, 
rady, propozycje; 19.50 Len roślina 
opłacalna; 20 Public, kratowa; 20.20 
G. Bononcini „Griselda" — opera 
w nrzekroiu; 21.40 Nowe nagrania 
radiowe; 22 Notatnik kulturalny; 
22.15 Szkic wierszami — magazyn 
rozrywkowy; 22.80 Magaz^-n stu- 
dencki: 23 25 Co słychać w święcie; 
23.40 Muzyka.

Wiadomości: *.30. 6.30, 7.30, 8.30, 
11.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III:, 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 Człowiek 
o dwóch twarzach — ode. pow.; 
9.10 Słynne tematy swingowe — 
„Wsten do pocałunku”; 9.30 Nasz 
rok 79-ty; 9.45 Concertina na or­
kiestrę smyczkową — Pergolesie^o; 
10.35 Kiermasz płyt wytwórni Pe­
pita; 11 Dzień jak cp dzień: 11.80 
kwintety Horaco Silvera; 12.05 W 
tonacji Trójki:, 13 Powt. z, rozryw­
ki: 13.50 ,.Zi°lc-ne oczy kota” — 
ode. pow.; 14 C. Franek i uczniowie; 
15.05 Herbatka przy samowarze; 
15.25 Gra Leningradzki -Dixieland: 
15.40 Poeci włoskiej piosenki; 16 
Widzi mi się. widzi wam się...; 
16.20 MuzYkobranie; 16.45 Nasz rok 
79-ty; 17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 
śladami jazzowych legend: 18.10 
Polityką dla wszystkich; 18,25 Czas 
relaksu: 19 Pow. w wyd. dźw. Sce­
ny z żypia małżeńskiego; ’9.35 Ope­
ra tygodnia; 19.50 „Człowiek o 
dwóch twarzach” — ode. now.: 20 
Aud. rozrywk.; 21 Ludwika Bec- 
thovena nnera omnia; 7 na 
grań D. Hathaway’^: ?2,15 Trzy 
kwadranse jazzu: 23 Polska w 
oczach świata; .23.05 Między dniem 
a snem.

Wiadomości: 6.15, 7, 10.30, 12, 15, 
17, 19,30, 22.

Stereo: Słynni instrumentaliści; 
17.15 Zwierciadło trzech czasów — 
opow.; 17.40 A. Fiedler — rozmo­
wa, fragm. twórczości; 18.15 Mel. 
lud.; 18.26 Krajobrazy histor.; 
18.40 O zdrowie człowieka „Chroni
nas skóra”; 19.30 Tu Studio Stęreo 
(ogólpopol.); . 21.30 W.
przedstawia; 21.50 NURT; 
trosce o słowo i treść —
gwistyka w nauczaniu 
obcych; 22.35 RTV Szkoła 
dla Prac. — Biologia —

Conorer 
22.15 W 
socjolin 
jeżyków

sem. III
„Zachowanie zwuerząt”; 22.50 Przy 
grvwki chorałowe J. S. Bacha.

Wiadomości: 6.40, 12, 15, 15, 22,55.

PROGRAM ROZGŁOŚNI PR 
W KOSZALINIE 

(dla wój. pilskiego)

T\ługie lata pomysł odna- 
wiania zużytych opon sa 

mochodowych lub ciągniko­
wych nie mógł się zmateriali­
zować. Czy to zmasowana kam 
pani a prasowa ostatnich mie­
sięcy, czy też raczej — zwięk­
szony niedobór nowego ogumię 
nia sprawił, że zmienia się to 
na lepsze. Dziś chętnych do za­
jęcia się bieżnikowaniem opon 
-- inaczej zwie się to protekto- 
rowaniem — jest w kraju kil­
kudziesięciu i co rusz to no­
wy chętny zjawia się w Rawi­
czu lub Gostyniu w wojewódz 
twie leszczyńskim po naukę. 
Bc tam właśnie dwie spółdziel 
nie — usługowa w Gostyniu i 
motoryzac/yjna w Rawiczu — 
wcześniej niż gdzie indziej prze 
konały się, że odnawianie opon, 
to może być dobry interes — 
dla udziałowców spółdzielni i 
dla gospodarki narodowej. 
Obie spółdzielnie kupiły i po 
części własnym sumptem wy­
konały niezbędne oprzyrządo­
wanie. zaadaptowały stare ma­
gazyny i od trzech miesięcy pro 
tektorują na razie tylko opony 
do przednich kół ciągników 
oraz do samochodów .Żuk” 
Ale tak w Rawiczu (ściślej w 
Jutrosinie, gdzie mieści się fi­
lia spółdzielni) oraz w Gosty­
niu przymierzają się do no­
wych form — n?jnierw do opon 
„Syreny” i „Fiata” 125p.

Ruch w interesie jest nie
gorszy twierdzą prezesi

naj- 
obu

spółdzilni: Józef Łukasik z WUSP 
w Gostyniu i Marian Węcłas, z 
Motoryzacyjnej Spółdzielni w Ra­
wiczu. Dotychczas każda odnowi-

Pilskie
Meble młodzieżowe

ze Złotowa
Bardzo dużym popytem na ryn­

ku krajowym cieszą się funkcjo­
nalne i stosunkowo tanie meble

opery „Orfeusz i Eurydyka”; 18.35 
felieton publicystyki krajowej;
18.40 Blues wokalny i. instrumen­
talny; 19 Muzyka Algierii; 19,15 
„Epitafium dla poety ’ — słuch.;
20.20 Pamięci artystów, którzy 
odeszli — B. Szabelski; 21 Pa­
mięci artystów, którzy odeszli — 
A. Deiler; 21.30 „Notatnik ze 
współczesności”; 22 Pamięci ar­
tystów, którzy odeszli — P. Lag- 
ger; 22.30 Recital wiolonczelowy 
Pąblo Casalsa; 23 Piękno chorał a 
gregoriańskiego; 23.35 Public, mię 
azynarodowa; 23.40 Muzyka.

Wiadomości: 6.30,.7 30, 18.30, 23.30.

PROGRAM III: 8 Jazzowe inter-
pretacje Chopina; 
a owe melodie; 9 
dwóch twarzach”

8.35 Listopa- 
„Człowiek o

ode.ŚRODA- 6.30 — Studio Bałtyk.
12 05 — 7, mikrofonem przez wieś; . 9.10 Bardzo smutna bossa 
16A0 — Przegląd aktualności; 16.54 
— Muzvczny relaks; 17 — Radiowy

: i-,. <_ „Rnsyjsk: ro- _ .
-Koncert z dedy- ■ sprzed lal; 11 Sceny z życia mał 

żeńskiego — pow.; 11.30 Pod uro 
kiem klasyków; 12 Strofki na gi 
tarę — a. Osieckiej; 12.30 C. 
Franek i uczniowie; 13.30 „Epi­
tafium” zespołu King Crimson; 
14.05 Aud. „Omyliła się gołębica”; 
14.30 Pod urokiem klasyKów; 15 
Rep. pt. „O tych co nad Bzurą”; 
15.20 Muzyka pozostała: Louis

Klub Muzyki 
mans”; 17.30 - 
kacją.

KOSZALIN W PROGRAMIE 
OGÓLNOPOLSKIM

na .Pr. I: 22.23—23 — Koszalin 
muzycznej antenie; Fr. IV: 
14, 14.15—14.45, 19.30—21.30 Mu­
zyczny program stereofoniczny.

CZWARTEK — PROGRAM I- 
8.25 Public, krajowa; 8.25 Tld^Z 
krypcie wńelkich mistrzów; 9.Oo 
Koncert elegijny; 10-05 „Bo z poi 
skiej wzrosły krwi” — piosenki 
żołnierskie; 10.30 „Kwiaty małej 
Idy” — słuch.; 11 Koncert wspom 
nień; 12,10 Liryczne tematy fil­
mowe; 13 Wojna i pióro — szkic 
M. Wańkowicza; 13.30 W kręgu 
wspomnień; 14 „In memoriam’ 
— wiersze B. Ostromęckiego; 14.20 
Koncert elegijny — cz. II; • 15 Mu 
zyczne strofy; 15.55 Człowiek 1 
środowisko — fel.; 16.05 Teatr Pił:
„Nadzieje nad
16.30 Mistrzowskie 
nych tematów; 3

świężą mogiłą

9.30 Aud. pt.

pow.; 
nova;

.Stare grobowce”;
9.30 „Jesienny nokturn’; 10.35

Wspomnij mnie’ piosenKi

dych; 18
I koncert fortep.

: wykonanie zna 
17.15 Studio Mło 
Zimerman gra

Brahmsa;

PROGRAM IV: 8 Śpiewa Elżbie­
ta Adamiak; 8.10 RTV Szkoła Sred 
nia dła Prac. Hist. Sem. I „O se­
niorach i błędnych rycerzach”; 8.25 
M. Glinka: Wspomnienia nocy let

19.15 Niezapomniane gwiazdy estra 
dy; 20.20 Olimpijskie prace i dnie 
— fragm. szkicu J. Parandowskie 
go; 20.46 Mistrzowie nastroju; 22 
Archiwum A. Kulisiewicza — słu­
chowisko; 23.05 Inf. sportowe; 
23.15 Mistrzowie interpretacji jaz­
zowej.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
7, 8, 9, 10, 12.05, 16, 19, 21, 23.

interwencji: 20.10 Muzyka Starego niej w Madrycie: 8.35 Sztuka kie-
Wiednia; 20.40 Mistrzowie nastro­
ju; 21.20 Ko-nc. chopinowski z na­
grań Shury Cherkasskv’ego: 22.20 
Tu Radio kierowców; 22.23 Kosza­
lin na muzycznej antenie; 23 Wita 
Was Polska — rnag. słowno-muz.

Wiądomości: 0.01, 1, 2. 3. 5, 6.
9, 10, 11, 12.05, 15, 19, 20, 21, 22.

PROGRAM II: 7.35 Koncert po­
ranny z nagrań Nowojorskiej Ork/ 
Filharmonicznej pod dyr. L. Bern­
steina; 8.35 Dialogi i zbliżenia; 9.30 
My 79 — aud. SM; 9.40 Miłośnikom 
pieśni chóralnej; 10 Puszkin żywy 
— relacja W. Wierisajewa; 10.20 Big 
Bandy Swingowe; 18.40 Sprawy co­
dzienne; 11 Arie operowe: 11.35 
Choroby społeczne nadal groźne; 
11.45 Muzyka spod strzechy; 12.05

Tańce kompozytorów polskich; 12.25 
J. Sibelius: Kónc. skrzypcowy d- 
xnoll op. 47; 13 Zawsze i wszędzie;

rowanda zespołem — „Praca w ze- 
spole”; 9 Dla kl. I (muzyka) „Ryt 
my dobosza”; 9.25 L. van Beetho- 
ven: III Sonata na fortepian, wio­
lonczelę A-dur op. 69; 10 . Dla kl. 
VII (geografia) „Trzy punkty na 
mapie Kraju Rad”; 10.30 Estrada 
przyjaźni; M Dla kl. II lic. (j. pól 
skal ..Muzyka w słowie wiersza”’; 
11.30 I. Archioowa i W. Piawko W 
duetach: 12.05 Czas dobrych gosno 
darzy z Poznania: 12.25 Giełda płyt; 
13 J. angielski; 13.20 Dla kl. I (mu 
zyka) „Rytmy dobosza”; 13.45 Tu 
Studio Stereo (ogólnop.); 14 Nau­
kowcy — rolnikom; 14.15 Tu Stu­
dio Stereo (ogólnoncl.); 14.45 w ryt 
mie tańca — „Koto”; 15.05 Radio­
wy Tygodnik Kulturalny; 15.45 
Kwadrans poetycki „Rośliśmy ra­
zem z nia”; 16.05 Rozmowy o ksią­
żkach; 16.25 Nauka — praktyce — 
„Promień onak-nwany”; 16.40 Aud.
aktualna; 16.50 Radioexpress; 17

PROGRAM II: 3.30 „Syrena htr 
bem twym zwodnicza” — fragm. 
prozy M. Paszkiewicza; 8.50 Kon­
cert ork. kameralnej p.d. J. Mak 
symiuka; 9,30 „Dziennik” — Ste 
fana Żeromskiego; 9.50 Pieśni Ig
nacego Paderewskiego; 10.30
F. Mendelssonn-Bartholdy: I Tiio 
fortep. d-móll op. 49; 11 „Ojciec” 
wiersze M. Kubiaka; 11.10 Reci­
tal Frederika von Stado; 12.05 
Koncert muzyki polskiej; 13.08 Pa 
mięci artystów’ którzy odeszli — 
E. Bandrowska-Turska; 13.30 „W 
starym dworze” — fragm. książki 
Z. Mysłakowskiego; 13.49 Muzyka 
Haydna; 14.35 Melodie z wierchów
i dolin 
słuch:;

15 „Szczurzy ogonek” — 
15.30 Koncert chopinow

ski; 16 Koncert muzyki polskiej; 
16.30 „Sondergericht” — rep. lit.; 
16.50 H. Lukomska śpiewa pieśni 
F. Nowowiejskiego; 17.05 J. Sera-
fin na XIII Koszalińskim Festi­

walu Organowym; 17.40 Drugi akt

Leszczyńskie

Koniec marnotrawienia opon
ła ponad pół tysiąca opon. W Go­
styniu przyjęto zasadę — dasz 
oponę my ci ją odnowimy. W Ra­
wiczu można po prostu zamienić 
oponę „wyjechaną” na odnowio­
ną. Skupiono w tym celu kilka­
set zużytych opon, aby stworzyć 
w magazynie zapas. Ludzie mają 
zaufanie do tycb opon; nikt nie 
oponuje przeciw zamianie,

Obie spółdzielnie najwięcej 
klientów maja wśród uspołecz 
ni-onych przedsiębiorstw tran­
sportowych i rolniczych. Co naj 
ważniejsze, w cwych przedsię­
biorstwach nareszcie się prze­
konują, że nie warto zajeżdżać 
opon na „łyso” tylko oddać je 
do odnowy, bo nareszcie jest 
komu.

Następuje dość widoczny po­
dział „rynku protektorowania” 
— dotychczasowy niemal mo­
nopolista, zakład regeneracji 
opon „Stomil” w Bolechowie 
pod Poznaniem zajmie się wy­
łącznie ooonami do samocho­
dów ciężarowych, natomiast 
skłonny jest przekazać całe 
oprzyrządowanie i zapewnić no 
wy bieżnik drobnym zakładom 
spółdzielczym, które by się spe 
cializowałv w odnawianiu ogu­
mienia do mniejszych pojaz­
dów, w szczególności osobo­
wych. Obie soółozielnie z Lesz­
czyńskiego chwała sobie współ 
prace ze „Stomilem”, na razie 
wprawdzie tylko nieoficjalną,

opartą na świadczeniu wzajem 
nie korzystnych usług, w nie­
dalekiej przyszłości zapewne 
iednak usankcjonowaną kon­
kretnymi zobowiązaniami.

Przyrządy do regeneracji opon 
nie są zbyt skomplikowane, wy­
magają jedvnie starannej obsługi, 
a także niezawodnych dostaw no­
wego bieżnika od przemysłu »DO’ 
niarskiego. Taka współpraca była­
by niezmiernie pożyteczna, o czym 
świadczy bardzo uproszczony wy­
nik rachunku ekonomicznego: ną 
każdej odnowionej oponie gospo­
darka narodowa zyskuje dolara 
zaoszczędzonego na imporcie kau­
czuku i innych chemikaliów do 
produkcji ogumienia. A opon prze 
cięż używamy przynajmniej czte­
ry razy tyle, ile mamy pojazdów. 
Choć więc ze swymi „jubileusza­
mi” pięciuset zregenerowanych 
opon spółdzielnie w Gostyniu i Ra 
wiczu wiosny jeszcze* nie czynią, 
to przecież stanowią dobry począ­
tek.

Oby zapał, jaki się udzielił 
spółdzielczości pracy w całym 
kraju, w kwestii odnawiania 
opon, nie był zapałem słomia­
nym. A w parze z zakładaniem 
nowych urządzeń do bieżniko­
wania, niech się utrwala na- 
wvk takiego używania opon, 
aby się nadawały do odnowy.

(tt)

młodzieżowe ze Złotowa. Tu w je­
dnym z zakładów Wojewódzkiej 
Spółdzielni Pracy wytwarza się 
komplety „Junior” i „Maciej”.

Złotowcy spółdzielcy wykonali 
znaczną część tegorocznych zadań 
i dostarczyli do sklepów 350 kom­
pletów. Do końca roku wytworzą 
oni jeszcze 350 zestawów „Junior” 
i „Maciej” — wszyśtkie w natural­
nych okleinach dębu, jesionu, bu­
ku i mahoniu, (wis)

odpowiaaamy
Czytelniczka z Kościana. — W 

Hśoie z 16 X brak jakichkolwiek 
danych (także nazwiska i adresu 
nadawcy), które umożliwiłyby 
podjęcie interwencji lub przyj­
ście z pomocą. Przy odpowiedzi 
należy powołać się na 1. dz. 3003.

TELEWIZJA

Armstrong i Duke Ellington; 16 
„Jan DroKOjowski”; 16 Muzyka 
pozostała — E. Piaf i J. Brell; 
17 McksykańsKie Zaduszki; 17.30 
Muzyka pozostała: D. Washington 
i G. Hawkins; 18 „Leonard Co­
hen”; 18.25 Muzyka pozostała: B 
Holiday i C. Parker; 19 „Cisza 
świecy” — gitarowe nastroje; 19.35 
Opera tygoania; 19.50 „Człowiek 
o dwóch twarzach” — ode. pow.; 
20 Muzyka pozostała: K. Komeda, 
M. Kosz i Z. Seifert; 20.40 „La­
menty” — słuch.; 21 W. A. Mo 
żart: Reąuiem d-moll; 22.08 Z 
nagrań Donny Hathawaya; 21.15 
Aud. pl. „Zamiast epitafium — 
szary kamień”; 22.30 Muzyka po 
została: J. Joplin i J. Hendrix; 
23 Album poezji S. Grochowiaka; 
23.05 Muzyka pozostała; B. Cros- 
by, J, Reeves, E. Presley, Nat 
„King” Cole; 23.45 Między dniem 
a snem.

Wiadomości: 7, 8.30,

PROGRAM IV: 8.05
ranek muzyczny; 
poezja w oprać.

9

14, 19.30, 22.

Stereo: Po- 
Muzyka i 

Ratajczaka;
10 Klub Młodych Miłośników Mu 
ryki — Koncert dla młodzieży pt. 
„Odwieczne pieśni”; 11 Sekrety 
listów — Listy Puszkina; 11.25 
Ludowe pieśni zaduszne; 11.35 
Pomnikowe legendy — Powązki; 
12.05 Teatr dla Młodzieży:. „lvan- 
hoe” cz. I; 13.15 Muzyka rozrywko
wa;
zyce; 
je — 
ka;
Teatr

13.30 Jesienne sonaty w mu
14.10 Ludzie, epoki, obycza
Duńskie podróże pana Pas

14.40 Piosenki — ballady; 15
PR: „Pożegnania”; 18.26

„Ballada o ślepym zegarmistrzu6 
J. Mańkowskiego; 17 Stereo: Kon 
cert wspomnień; 17.30 Koncert je 
sienny; 18 Radiowe portrety Po­
laków — prof. M. Danysz — fi­
zyk; 18.20 Elegie;' 18.30 Kres wę­
drówki; 19 W. A. Mozart: Trzy 
ostatnie symfonie (stereo ogólno­
polskie); 20.33 Festiwal Planisty­
ki Polskiej — Słupsk 79 (stereo 
ogólnop.); 22.01 K. Penderecki — 
Suita z opery „Raj utracony” ste 
reo ogólnop.).

Wiadomości: 7, 12, 16, 22.55. $

ŚRODA 
PROGRAM 1

6.00 _ TTR — Uprawa roślin 
(sem. 1): „Gleby biclicpwŁ 1 
brunatne”;

g,30 _ TTR — Mechanizacja roi 
nictwa (sem. I): „TechniKa 
kierowania ciągnikiem”;

11 .05 — Fizyka (kl. VII):„Prawo 
powszechnej grawitacji”;

12 .00 — Fizyka (kl. VI): „Kłujące 
łoże fakira”;

15 .30 — NURT — Nauki politycz 
ne. „Integracja gospodarcza 
krajów socjalistycznych. 30 lat 
istnienia RWPG”;

16.00 — Obiektyw;
16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Dla dzieci — „Skakanka” 

(kol.);,
16.55 — Dzień dobry, w kręgu 

rodziny —■ Mój chłopiec nie 
podoba się mamie (kol.);

17.15 — „Dom 1 my” (kol.);
17.30 — Studio Sport — transmis 

ja meczu piłki nożnej Polska 
— *Węgry. W przerwie meczu 
ok.

18.15 — Losowanie Małego Lotka 
i Express Lotka (kol.);

19.15 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — „Karol Wielki i hrabia 

Roland” — cz. 1 franc. filma 
fab. (kol.);

21.50 — „X Y Z” — cz. 1 (kol.);
22.15 — Dziennik (kol.);
22.30 — „X Y Z” — cz. 2 (kol.);
22.55 — Koncert na renowacją sta 

rych Powązek (kol.).
PROGRAM 2

13.20 — Studio Telewizji Młodych 
(powt.);

13.50 — „Merkury z paszportem 
— Unitra” (powt.);

14.20 — Studio Sport (powt.);
15 .05 — „Sonda” (powt.);
15.35 — „Camerata” (powt.);
16 .00 — Interstudio (powt.);
16.25 — Język angielski — Kurs 

podstawowy, 1. 5;
16.55 — Kino Telewizji Dziewcząt 

i Chłopców;
17.25 — Wieczór filmąwy — w pro 

gramie: Nowości polskiego 
dokumentu „Zapada czas" craz 
„60 lat kina radzieckiego” — 
„Pancernik Potiomkin”;

18.50 — Wystąpienie ambasadora 
Algierii;

19.10 — Telskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — Wieczór przygody i podró­

ży (kol.);
21.45 — 24 godziny (kol.);
21.55 — „Wszystko już było” •- 

„Muzyczne epitafium” irol.);
22 30 — Bez recept: „Coś ci po­

wiem, mamo...” — program dla 
rodziców;

CZWARTEK 
PROGRAM 1

9.30 — Dla dzieci: „Mały Radet”

— franc. film fab. (kol.);
10.25 — „Cerro Colorado — góra 

jutra” — RFN-owski film fab. 
(kol.);

10.50 — Wolfgang Amadeusz Mo­
zart — Wielka msza c-moll 
Koncert symfoniczny. Wystą­
pią: chór i orkiestra Państwo­
wej Filharmonii w Poznaniu 
pod dyr. Stefana Stuligrosza, 
Delfina Ambroziak, Krystyna 
Szostek-Radkowa, Henryk 
Gryehnik, Piotr Liszkowski 
(kol.);

12.10 — Sensacje z przeszłości — 
„Tajemnice grobów królew­
skich”;

12.40 — W Starym Kinie: „Kra- 
katit” —- czechosł* film fab.;

14.25 — Witold Małcużyński gra 
Chopina (kol.);

15.15 — „Skarbiec” — tygodnik hi 
storyczny (kol.);

15.40 — „Morze tylko dla dziel­
nych” — rep. (kol.);

16.00 — Między wrześniem a ma­
jem — „Lecą żurawie” — radź, 
film fab;

17.35 — „Czas bez imienia” — wi 
dowisko poetyckie (kol.);

18.20 — Teatr Telewizji — Wil­
liam Butler Yeats: „Cathlcen 
córka Houlihana” (kol.);

19.00 — Dobranoc (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — „Karol Wielki i hraoią 

Roland” — cz. 2, franc. film, 
fab. (kol.);

21.50 — „Pegaz” — aktualna pu­
blicystyka kulturalna (kol.;;

22.35 — „Chcę ci wyznać tajem­
nicę” — recital Siawy Przybył 
skiej (kol.);

PROGRAM 2
9.00 — „Estrada młodych* (kol.); 

1C.55 — „Cmentarz na Powązkach" 
— reportaż;

11.30 — „Bezludna wyspa” — pro 
gram public. kulturalnej (po­
wtórzenie);

12.10 — Poranek z Beethovenem;
12.50 — „Drezno wczoraj i dziś” 

— NRD-owski film dokurn.;
14.40 — Warianty: „Faust" — pro 

gram publicystyki kulturalnej 
(kol.);

15.15 — Gwiazdy festiwalu „Jazz 
Jamboree 79” (kol.);

16.15 — „Kto ty jesteś" — małe 
oratorium na dzień dzisiejszy 
E. Brylla;

17.00 — studio Sport — Stadiony 
kraju i świata (kol.);

17.40 — „Pawiak — zbrodnia i eicr 
pienie” (kol.);

18.05 — Kino „Oko” — „Kalej­
doskop filmowy” (kol.);

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

2C.15 — „Tyle dzwonów” — pro­
gram poetycko-muzyczny;

20.45 — „Zaślubiny na krańcach 
świata” — „Wśród potomków 
Dżyngis-chana” (kol.);

21.10 — Latarnia Czarnoksięska — 
„Rapsody Miklosa Jancso” 
(kol.);

21.40 — „Gwiazdy na czapkach” —■ 
węgiersko-radziecki film fab.

„GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach 
KALISZ; Zofia Pacewicka, ul. Kazimierzowska 4, tek 736-89 
KONIN: Wojciech Plutowski, pl. PZPR 1, tel. 266-67 
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Sułkowskiego 32, tel. 78-05 
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, tel. 43-56


